
Rozbieżności między Francją a NRF

BRUKSELA (PAP)
W piątek nad ranem po kil­

kunastogodzinnych obradach

zakończyła się nadzwyczajna
sesja ministrów finansów Eu­
ropejskiej Wspólnoty Gospo­
darczej. Omawiano na niej
kroki, jakie rządy 6 krajów
EWG powinny podjąć w od­
powiedzi na jednostronne po­
sunięcia prezydenta USA
Nixona, zmierzające do „oca­
lenia” dolara. Ministrom fina­
nsów krajów EWG nie udało
się ustalić wspólnego stanowi­
ska w tej sprawie przede
wszystkim wskutek różnic sta­
nowisk rządów Francji i NRF.

Po obradach, w których
prócz ministrów finansów kra­
jów EWG uczestniczył także
brytyjski minister skarbu,
Barber, ogłoszono komunikat
stwierdzający m. in., że za­
wieszenie wymienialności do­
lara amerykańskiego na złoto
i wprowadzenie 10-procento-
wej zwyżki celnej przy im­
porcie towarów do Stanów

Zjednoczonych będą miały po­
ważny wpływ na system walu­
towy i międzynarodową' wy­
mianę handlową. Zarządzenia
te wykazują, że w celu zape­
wnienia swobody wymiany
handlowej i płatności między­
narodowych konieczne będzie
przeprowadzenie reformy mię­
dzynarodowego systemu walu­
towego i dokonanie niezbęd»-
nej zmiany kursów walut. W

tym celu rządy krajów człon-

kowskich EWG zwrócą się
wspólnie z odpowiednimi
wnioskami do instytucji mię­
dzynarodowych, a w szczegól­
ności do międzynarodowego
funduszu walutowego.

Ministrowie uzgodnili jedy­
nie, że dopóki nie nastąpi re­
forma międzynarodowego sy­
stemu walutowego każdy z

krajów członkowskich EWG
będzie mógł prowadzić taką
politykę jaką uzna za wskaza­
ną. Oznacza to, że w niektó­
rych krajach wspólnoty np.
w NRF, Holandii nadal istnieć
będzie kurs „płynny” waluty
w stosunku do dolara, a w

innych krajach wspólnoty jak
tego chce Francja będą istniały
równolegle dwa rynki waluto­
we z dwoma różnymi kursami
wymiany walut. Jeden kurs,
sztywny, utrzymywany w ści­
śle ustalonych granicach wa­
hań, — dla transakcji handlo­
wych, i drugi, elastyczny, mo­
gący wykazywać większy mar­
gines wahań — dla transak­
cji finansowych na nieoficjal­
nym rynku operacji waluto­
wych.

Na naradzie brukselskiej
francuski minister gospodarki
i finansów Giscard d’Estaing
sprzeciwił się propozycjom
rządu NRF, by we wszystkich
krajach EWG wprowadzono
„płynny” kurs wymiany.
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Posiedzenie Rady Ministrów

Utrwalają się pozytywne
tendencje w gospodarce

WARSZAWA (PAP)
20 bm. odbyło się posiedze­

nie Rady Ministrów. Na pod­
stawie informacji I zastępcy
przewodniczącego Komisji
Planowania przy Radzie Mi­
nistrów, ministra finansów,
przewodniczącego Komitetu
Pracy i Plac, prezesa GUS o-

Plenarne posiedzenia

komitetów partyjnych
KRAKÓW POWIAT

(Inf. wl.) Sprawom organi­
zacyjnym i podsumowaniu
wyników rozmów z członkami
i kandydatami partii poświę­
cone było wczorajsze plenarne
posiedzenie Komitetu Powia­
towego PZPR w Krakowie. W
obradach, którym przewodni­
czył I sekretarz KP K. Nocuń,
uczestniczyli m. in. sekretarz
KW K. Barwacz i J. Klica,
kierownik Wydziału Admini­
stracyjnego KW.

Na wstępie Plenum dokona­
ło wyboru nowego sekretarza

Re helia

w Boliwii
Rebelianci boliwijscy, oku­

pujący Santa Cruz ogłosili w

piątek pułkownika Hugo Ban-
zera prezydentem kraju i
skierowali swe oddziały zbroj­
ne na stolicę kraju La Paz
w celu obalenia legalnego
prezydenta, Juana Torresa.

Zakaz palenia
tytoniu na dworcach

DOKP Kraków
Dyrekcja Okręgowa Kolei

Państwowych w Krakowie

wprowadziła od 18 sierpnia br.
zakaz palenia tytoniu w dwor­
cowych restauracjach, barach
i kawiarniach. Zakazem pa­
lenia zostały również objęte
poczekalnie dla podróżnych na

stacjach, gdzie istnieje możli­
wość wydzielenia specjalnych
pomieszczeń dla palących. Po­
mieszczenia te zostaną ozna­
kowane odpowiednimi wywie­
szkami. Decyzja o zakazie pa­
lenia została podjęta w związ­
ku z wystąpieniem Zespołu
Roboczego PAN do zwalczania
Palenia Tytoniu oraz liczny­
mi postulatami podróżnych.

Szefowie państw ZRA — Sadat, Libii — Kadafl i Syrii — Asad pod­
pisali w Damaszku konstytucję Federacji Republik Arabskich, któ­
ra zostanie utworzona w przyszłym miesiącu.

Prezydent ZRA, Sadat w towarzystwie Hasana Sabrl El-Choll

opuścił w piątek po południu Damaszek, udając się do stolicy Arabii

Saudyjskiej, Dżiddy. Wkrótce po nim Damaszek opuścił pułkownik
Kadafl. Na zdjęciu: sala obrad.

ZRA, Libia i Syria
utworzyły federację
Poparcie dla palestyńskiego ruchu wyzwoleńczego

Og raniczenie

ruchu na przejściu

w Łysej Polanie
W związku z modernizacją

drogowego przejścia granicz­
nego w Łysej Polanie będzie
ono zamknięte dla ruchu ko­
łowego na okres od 6 do 15
września br.

Pieszy ruch turystyczny
.przez Łysą Polanę będzie się
mógł nadal odbywać.

KAIR (PAP)
W piątek zakończyła się w

Damaszku trzydniowa konfe­
rencja z udziałem prezyden­
ta ZRA — Sadata, przewodni­
czącego Libijskiej Rady Re­
wolucyjnej — Kadafiego i
prezydenta Syrii — Asada.
Szefowie trzech państw za­
aprobowali projekt konstytu­
cji Federacji Republik Arab­
skich oraz podstawowe zasa­
dy, jakie będą obowiązywały
w republikach sfederowa-

nych.
Podstawową zasadą nowe­

go związku państw arabskich
ma być — wedle brzmienia
konstytucji — potwierdzenie
ścisłej przynależności państw
sfederowanych do narodu a-

rabskiego oraz postanowienie,
że system rządów będzie de­
mokratyczny i socjalistyczny.
Konstytucja podkreśla też rolę
islamu w życiu federacji.

Federacja Republik Arab­
skich, mimo że będzie miała
wspólną flagę, stolicę, hymn i

godło państwowe, będzie
związkiem otwartym dla in­
nych republik arabskich, po­
zwalającym na utrzymywanie
własnych przedstawicielstw
dyplomatycznych i zawieranie
układów dwustronnych z pań­
stwami trzecimi przez po­
szczególne kraje członkowskie.
Nie jest to więc unia konsty­
tucyjna w pełni integrująca
politycznie i gospodarczo sfe-
derowane organizmy państwo­
we.

raz wypowiedzi ministrów do­
konano oceny wykonania wa­
żniejszych zadań gospodar­
czych, finansowych i budżetu
za miesiąc lipiec i za okres 7

miesięcy 1971 r.

Wyniki osiągnięte w lipcu
br. są na ogół zadowalające 1

wskazują, pomimo wystą­
pienia również szeregu zjawisk
niekorzystnych, na dalsze u-

trwalenie się pozytywnych
tendencji w gospodarce, prze­
de wszystkim zaś na utrzyma­
nie i umacnianie globalnej
równowagi ekonomicznej oraz

na wysokie tempo rozwoju
gospodarczego kraju. Do ta­
kiej pozytywnej oceny aktu­
alnej sytuacji ekonomicznej
kraju, uwzględniając wyniki
7 miesięcy br., uprawniają:

— utrwalenie się równowa­
gi rynkowej, przy wyraźnym,
zwłaszcza w lipcu, ożywieniu
i przyspieszeniu sprzedaży de­
talicznej zarówno

przemysłowych jak
czych,

— wysokie choć
mierne i nie dość
zwłaszcza w lipcu,
przyrostu produkcji przemys­
łowej oraz ufrzymanie właś­
ciwych w zasadzie relacji e-

konomicznych w przemyśle,
— pomyślna na ogół reali­

zacja zadań w budownictwie

mieszkaniowym,
— wykonanie planowanych

zadań w handlu zagranicz­
nym, przy równoczesnym dal­
szym wzroście eksportu,

— utrzymywanie się rów­
nowagi budżetowej oraz po­
myślna realizacja planów a-

kumulacji w jednostkach go­
spodarczych.

Obok tych zjawisk 1 ten­
dencji pozytywnych wystąpiły
również w omawianym okre­
sie zjawiska niekorzystne. Za­
liczyć do nich należy:

— utrzymujący się brak

artykułów
i spożyw-

nierówno-
rytmiczne,

tempo

Zabraniam udzielania

informacji prasie
TT 7 PTacy dziennikarskiej spotkać się można z równymi
yy przeszkodami. Jedną z nich jest niechęć do udziela-
'' nia wywiadów i informacji przedstawicielom prasy,

radia i TV spowodowana rygorami narzuconymi przez dy­
rekcje. Pracownik, kierownik działu, ekspedient w skle­
pie — nie udzielą informacji bez wiedzy i zgody swojego
zwierzchnika. Tak było np., gdy reporterzy „Gazety Kra­
kowskiej” usiłowali zaczerpnąć informacji w Wytwórni
Wód Gazowanych PSS. Odesłano ich do dyrekcji, ale dy­
rektora ani prezesa, kompetentnego do udzielenia zezwo­
lenia nie było w zakładzie. Sytuacja powtórzyła się w kil­
ku innych zakładach. Podobne zwyczaje panują w prezy­
diach rad narodowych, spółdzielniach pracy, zakładach
przemysłowych.

Jednym z głównych dostawców surowca do Nowotar­
skich Zakładów Przemysłu Skórzanego jest podległy
NZPS

_

Zakład Garbarski w Krakowie. Zainteresowało
nas, jak tutaj, w krakowskich garbarniach kształtuje się
dyscyplina pracy. Dziennikarz zgłosił się więc do kiero­
wniczki działu kadr — osoby, jak uważał — kompetentnej
do mówienia o dyscyplinie pracy. Ta jednak oświadczyła,
ze żadnych, ale to żadnych informacji udzielić nie może,
bowiem zabrania jej tego zarządzenie dyrektora naczelne­
go NZPS z dnia 28 sierpnia 1970 r.

Przyjrzyjmy się temu dokumentowi: Zarządzenie dy­
rektora nr 40/70 dotyczy: „udzielania wywiadów i infor­
macji dla prasy, radia i telewizji”. Dyrektor zarządza co

następuje: paragraf 1. prawo do udzielania wywiadów i
informacji dla prasy, radia i TV posiada tylko dyrektor
przedsiębiorstwa”.

Dalej jest mowa, o tym, że dyrektor do tej, czynności
upoważnić może swoich statutowych zastępców lub kie­
rowników działów, każdorazowo określając temat i
zakres informacji. A w paragrafie 3 powiada: „zabraniam
udzielania przedstawicielom prasy, radia i TV jakichkol­
wiek informacji i wywiadów na temat działalności przed­
siębiorstwa, bez uprzedniego uzyskania zgody dyrekcji
przedsiębiorstwa”.

Dokument, jak oświadczono, oparty jest z kolei na za­
rządzeniu władz zwierzchnich przedsiębiorstwa.

Na poparcie powyższego w Zakładach Garbarskich w

Krakowie przedstawiono dziennikarzowi pismo Zjedno­
czenia Przemyślu Skórzanego, z załączonym odpisem, pi-
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We wspólnej deklaracji sze­
fowie trzech państw stwier­
dzają, że „próba zlikwidowa­
nia palestyńskiego ruchu opo­
ru skazana jest na fiasko wo­
bec woli narodu arabskiego,
by wyzwolić i odzyskać swoją
ziemię i swój

Wyzwolenie
mi arabskiej
służbę której
wszelkie zasoby i cały poten­
cjał państwa federalnego —

podkreśla się w deklaracji.
Sygnatariusze wspólnej de­

klaracji stwierdzają też: „Żad­
nych rokowań, żadnego poko­
ju z państwem syjonistycz­
nym, żadnej rezygnacji ehoć-
by z piędzi ziemi arabskiej,
żadnych przetargów w spra-;
wie palestyńskiej" i podkre­
ślają, że konfrontacja z nie­
przyjacielem syjonistycznym
zbliża się do ostatniego eta­
pu.

honor".
okupowanej zie-
jest sprawą, w

zostaną oddane

rytmiczności w rozwoju gos­
podarczym,

— poważne niedomagania i
w realizacji pla-
zadań inwestycyj-

opóźnienia
nowanych
nych,

— zbyt
wzrostu wydajności pracy w

wielu przedsiębiorstwach
przemysłowych, budowlanych
i transportu,

— następstwa utrzymującej
się suszy, która spowoduje —

jak należy przewidywać —

poważne obniżenie plonów ro-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

powolne tempo

Z prac sekretariatu KC PZPR
WARSZAWA (PAP)

Na posiedzeniu Sekretariatu KC PZPR w dniu 20 bm.
wysłuchano informacji o realizacji planu budownictwa
mieszkaniowego w br. i przygotowaniach resortu budo­
wnictwa do zwiększonych zadań w roku przyszłym. W
trakcie obrad podkreślono potrzebę należytego przygoto7
wania frontu robót na okres jesienno-zimowy oraz ko­
nieczność dalszej intensyfikacji produkcji i poprawy ja­
kości materiałów budowlanych, wykończeniowych i in­
stalacyjnych. Zwrócono również uwagę na sprawę jakoś­
ci i terminowego oddawania do użytku zarówno obiektów
mieszkalnych, jak i budownictwa towarzyszącego, w tym
zwłaszcza lokali przeznaczonych na potrzeby handlu i u-

sług-
W kolejnym punkcie obrad Sekretariat ocenił stan pro­

dukcji i remontów ciągników i maszyn rolniczych. Se­
kretariat zalecił, aby obok dalszego rozwoju produkcji
ciągników i maszyn rolniczych do upraw polowych, sy­
stematycznie zwiększać dostawy dla rolnictwa urządzeń
służących do mechanizacji prac w hodowli. Niezbędna
jest także usprawnienie pracy baz remontowych m. in.

poprzez lepsze zaopatrywanie ich w części zamienne do

ciągników i maszyn rolniczych.
Sekretariat zapoznał się również z przygotowaniami do

VI Kongresu Techników Polskich.

Rewelacyjne odkrycie poznańskiego historyka sztuki

12 nieznanych obrazów Wita Stwosza
w wiejskim

POZNAN (PAP)
Prof. dr Zdzisław Kępiński

z Uniwersytetu im. Mickiewi­
cza w Poznaniu poinformował
dziennikarza PAP o rewela­
cyjnym odkryciu w wiejskim
kościele w Książnicach Wiel­
kich koło Krakowa, dwunastu
obrazów malowanych przez
jednego z największych twór­
ców europejskiej sztuki na

przełomie XV i XVI w., Wi­
tą Stwosza.

Rzeźbiarz Wit Stwosz —

stwierdza prof. Kępiński —

znany jest także ze swoich
prac malarskich i graficznych.
Rozpoznano dotychczas jedy­
nie cztery obrazy Stwosza
znajdujące się dziś w Muen-
nerstadt (NRF) i 10 małych
miedziorytów. W Polsce
malarstwo Stwosza nie
trafiono.

Odkrycia dokonał prof.
Kępiński w czasie pracy
niedawno wydaną książką pt.

na

na-

Z.
nad

Nowy rekord
w kopalni

(Inf. Wł.) Zgodnie ze zobo­
wiązaniem podjętym przez za­
łogę oddziału wydobywczego
G 8 dla uczczenia 27 rocznicy
Święta Odrodzenia PRL, w

kopalni węgla kamiennego
„Siersza” osiągnięto rekordo­
we rezultaty w wydobyciu i
odsłonięciu stropów ściany po­
dsadzkowej nr 77 w pokła­
dzie 214,

W okresie realizacji podję­
tego zobowiązania tj. w dniach
od 16 lipca do 14 sierpnia br.
na ścianie tej o długości 201
m, wysokości 2,5 m i nachyle­
niu 10 stopni został odsłonię­
ty strop o ogólnej powierzchni
17.889 m kw. co na dobę wy­
nosi 715,5 m sześć, węgla.

Ze ściany w tym okresie wy­
dobyto ogółem 58.139 ton wę-

« »

gla osiągając wydajność przod­
kową 16.577 kg na roboczo-
dniówkę oraz postęp dobowy
3.56 m. Węgiel urabiany jest
kombajnem KWB-3. Kierowa­
nie stropem odbywa się przy
pomocy podsadzki hydraulicz­
nej przy czym nowością jest
zastosowanie w ścianie prze­
wodów gumowych w miejsce
rur stalowych. W ścianie sto­
suje się nowoczesne polskie
maszyny i urządzenia oraz do­
skonalsze formy organizacji
procesu produkcyjnego. Przy
realizacji rekordu wyróżnili
się: brygada górnika przodo­
wego ob. Józefa Szklarczyka
oraz kombajnista ob. Stani­
sław Cieśla. Oddział prowa­
dzony jest przez sztygara od­
działowego Leszka Jaśkę.

kościele koło Krakowa
„Wit Stwosz w starciu ideo­
logii religijnych odrodzenia —

ołtarz Salvatora” będącej mo­
nografią największego dzieła
Stwosza (obok Ołtarza Mariac­
kiego w Krakowie).

Dwanaście obrazów Stwo­
sza odkrytych przez Z. Kępiń­
skiego tworzą wielki zespół
malarski (każdy o wymiarach
130X85 cm) tworzący skrzyd­
ła pentaptyku (ołtarz ze środ­
kową partią rzeźbioną i czte­
rema skrzydłami malowany­
mi). Ołtarz poświęcony jest
wniebowzięciu Marii Panny.
Malowane obrazy przedsta­
wiają na skrzydłach wewnę­
trznych, widocznych przy o-

twarciu ołtarza, cztery sceny
z macierzyństwa Marii, przy
zamknięciu zaś ołtarza, na

ośmiu polach ukazane są sce­
ny pasyjne z męczeństwa
Chrystusa. Cztery pierwsze są
w całości własnoręczną pracą
Stwosza, na skrzydłach ze­
wnętrznych natomiast można
odnaleźć ślady ręki pomocni­
ka.

Ołtarz w Książnicach Wiel­
kich nosi datę 1491. Jest to
okres między datą ukończe­
nia Ołtarza Mariackiego
(1489) a wykonaniem nagrob­
ka Kazimierza Jagiellończyka
(1492).

Analiza Z. Kępińskiego wy­
kazała, że w późniejszej swej
twórczości, w okresie co naj­
mniej 30 dalszych lat (1491 —

1523) Stwosz wielokrotnie po­
sługiwał się pomysłami arty­
stycznymi zastosowanymi w

obrazach w książnicach. Bez­
pośrednie przenoszenie kon­
cepcji i detali z Książnic spo­
tyka się jeszcze w najpóźniej­
szych pracach Stwosza, m. in.
w ołtarzu Salvatora, który
stworzył dla syna, doktora
Andrzeja Stwosza — przeora
norymberskich Karmelitów.

Właśnie studium monogra­
ficzne nad tym ostatnim dzie­
łem Stwosza, naprowadziło
prof. Kępińskiego na drogę
wiodącą do definitywnego roz­
poznania wielkiego zespołu
malarskiego w Książnicach
Wielkich.
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Wieprz w powiecie wado­
wickim od dawna należy do
wsi przodujących. Miejscowi
rolnicy stale podnoszą swe

kwalifikacje zawodowe, u-

czestnicząc w różnego rodzaju
kursach. Co roku ok. 300 chło­
pów bierze udział w masowym
szkoleniu. W ostatnich latach
ponad 300 rolników otrzymało
świadectwa SPR. 60 młodych
może się poszczycić dyplomem
Technikum Rolniczego, które
kończyli zaocznie w miejsco­
wej filii.

Rolnicy z Wieprza specjali­
zują się w hodowli trzody. Na
100 ha przypada tu ponad 190
sztuk. Decyzje w sprawie
podwyżki cen skupu żywca,
wyzwoliły dalsze rezerwy. W
ostatnich miesiącach przybyło
1400 sztuk trzody. Także ho­
dowla krów rozwija się z każ-

równajmy
□O NICH

Stawiają na hodowlę
dym rokiem. Ich mleczność
sięga 2.650 litrów, 1.300 litrów
od każdej statystycznej krowy
rolnicy odstawiają do zlewni
mleka.

Spośród 600 rolników wielu
szczególnie wyróżnia się za­
równo w produkcji roślinnej
jak i w hodowli. Poznajmy
kilku z nich (Na zdjęciach od
lewej).

Mieczysław Babiński, gos-

podarujący na 6 ha, od lat na­
leży do wiejskiej czołówki. W

tym roku zebrał z każdego ha
ok. 30 q zbóż. Ziemniaki dadzą
280 q. Dobrze obrodziły bura­
ki nasienne i rzepak. Od każ­
dej z czterech krów otrzymu­
je 3.200 do 3.600 litrów mleka.
Posiada aktualnie 3 maciory i
8 warchlaków. W br. sprzedał
już 10 tuczników, dalsze dwa
będą do sprzedania w jesieni.

Karol Rajda (właściciel 10,5
ha) specjalizuje się w hodowli
prosiąt. Średnio od 6 macior,
sprzedaje ok. 100 sztuk pro­
siąt. Rok bieżący będzie pod
tym względem znacznie lep­
szy. Dostarczył już do punktu
skupu 4 hodowlane loszki i 50
warchlaków. Poza tym utrzy­
muje w gospodarstwie 7 sztuk
bydła. Prowadzi szerokie do­
świadczenia w uprawie psze­
nicy i w-ysiewie nawozów mi­
neralnych. Z sześciu odmian
pszenicy w br. najlepiej obro­
dziła „Eros”, która dała 39 q z

ha oraz „Grana” i „Rostocka”
po36qzha.

Wśród przodujących rolni­
ków Wieprza jest wielu mło­
dych. Oto Krystyna Bąk, któ­
ra od 3 lat wspólnie z mężem
Adamem prowadzi 8 ha gos-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

organizacyjnego. Został nim,
na wniosek Egzekutywy KW
i KP Jan Jaśkowiec.

Wprowadzenie do dyskusji
nad drugim punktem obrad
Plenum będącego zarazem

wstępną oceną indywidual­
nych, prowadzonych na tere­
nie powiatu rozmów — do­
konał w imieniu Egzekutywy
sekretarz KP Stanisław Cala.

Ogółem w powiecie krakow­
skim rozmowami objęto po­
nad 2600 towarzyszy, co sta­
nowi ponad 50 proc, stanu o-

sobowego organizacji. To nie­
wiele. Różnie też, na co wska­
zywał referat I co podkreśla­
ło wielu zabierających głos w ,

dyskusji, ocenić można za­
równo sam przebieg rozmów
jak i ich efekty: lepiej akcja
ta przebiegała w dużych za­
kładach posiadających liczne
organizacje i doświadczony
aktyw, gorzej w małych li­
czebnie organizacjach wiej­
skich, które w tym rolni­
czym powiecie stanowią więk­
szość.

Wiele krytycznych uwag
padło pod adresem dotychcza­
sowego systemu i metod szko­
lenia partyjnego, wielokrot­
nie powtarzano stwierdzenie
o konieczności dalszego roz­
woju szeregów partyjnych,
zmianie metod pracy z mło­
dzieżą, potrzebie silniejszego
oddziaływania POP i tereno­
wych grup partyjnych na oto­
czenie.

Mówiono o konieczności od­
biurokratyzowania naszego ży­
cia, o konieczności zmian sty­
lu pracy administracji 1 u-,
rzędów.

W dyskusji zabrał również
głos sekretarz KW K. Bar-
wacz. Wskazał on, iż wiele
jest jeszcze przeszkód na dro­
dze do nowego, podkreślił
jednak z naciskiem, iż wszys-.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na tej podstawie, znany
dorobek malarski Wita Stwo­
sza liczy obecnie szesnaście
obrazów. Barwne reprodukcje
tych dzieł ukażą się drukiem.

Okres powojenny w Polsce
zaznaczył się wieloma rewe­
lacjami odkrywczymi o donio­
słym znaczeniu dla dziejów
kultury. Można tu przypom­
nieć także zasługi Ź. Kępiń­
skiego. Odkrycie sławnych
dziś kolumn romańskich z

XII w. w Strzelnie. Odkrycie
dzieł Stwosza w Książnicach
jest niewątpliwie jednym z

największych w dziedzinie hi­
storii sztuki w ciągu ostatnich
25 lat, a bezsprzecznie naj­
większe w dziejach badań nad
sztuką Wita Stwosza.

Ukazał się
podręcznik

szkolenia partyjnego
Nakładem „Książki i

Wiedzy” ukazał się I tom

podręcznika dla potrzeb u-

czestnlków podstawowego
szkolenia partyjnego. Nosi
on tytuł „Wybrane zagad­
nienia ideologii i polityki
PZPR”.

Zadanie opracowania ta­
kiego podręcznika zostało
podjęte po raz pierwszy od
lat. Wydawnictwo zdając
sobie sprawę z tego, że

podręcznik może wymagać
udoskonalenia, zwraca się
w tej sprawie o krytyczne
uwagi i propozycje do

przyszłych użytkowników
tego podręcznika.

AKTUALNOŚCI DNIA

Samorząd robotniczy
parawan czy partner

I robot-
Polsce
auten-
robot-

nstytucja samorządu
niczego liczy sobie w

już 15 lat. Zrodziła ją
tyczna inicjatywa klasy
niczej w okresie października
1956 r. W dwa lata później
istnienie samorządu robotni­
czego usankcjonowała ustawa

sejmowa. Idea wśpółzarządza-
nia przedsiębiorstwem nie zo­
stała jednak nigdy w pełni
wcielona w życie. Akt prawny
w rzeczywistości był zbiorem
życzeń, a zawarte w nim u-

prawnienia w praktyce coraz

bardziej ograniczano, a w

skrajnych przypadkach trakto­
wano samorząd jako wygodny
parawan dla administracji.

Fakty przechodzenia do po­
rządku nad postanowieniami
ustawy o samorządzie znali
nie tylko działacze robotniczy
i związkowi. Potwierdziły je
także badania stołecznej pro­
kuratury prowadzone w latach
1969—1970. Wynikało z nich
m. in., że lekceważenie samo­
rządu robotniczego szło z góry:
ze zjednoczeń i resortów. Je­
dnym z najbardziej drastycz­
nych przykładów tego było do­
ręczanie przedstawicielom za­
łóg wskaźników do planów
produkcyjnych, które należa­
ło zatwierdzić na kilka godzin
przed lub nawet po rozpoczę­
ciu sesji KSR, poświęconej te­
mu zagadnieniu.

Nagminnie utrudniano lub
wręcz uniemożliwiano orga­
nom samorządu zapoznawanie
się z bilansami rocznymi i ra­
chunkami wyników działalno­
ści przedsiębiorstw. Dyrekto­
rzy „zapominali” o obowiązku
rozliczania się z pracy zakła­
du przed załogą. Zjawiskiem
częstym był zbyt mały udział
robotników w samorządzie.

Mamy jednak już połowę la­
ta 1971. Od grudnia, kiedy to
tak ostro stanęła sprawa przy­
wrócenia rangi I umocnienia
roli samorządu robotniczego,
upłynęło już z górą 7 miesię­
cy. Jak więc wygląda rzeczy­
wistość? Jakie rysują się per­
spektywy przed samorządem?
^/kręgach działaczy i na la-

’ ’ mach czasopism związko­
wych toczy się dyskusja na

temat modelu samorządu. Szu­
ka się przyczyn błędów i nie-

powodzeń w przeszłości, pró­
buje sumować dorobek, rozwa­
ża różne koncepcje — niekie­
dy bardzo kontrowersyjne. Po­
szukiwana jest również naj­
właściwsza formuła działania
demokracji robotniczej w no­
wym systemie kierowania go­
spodarką.

Trudność polega na tym, że
1 ten nowy system dopiero się
rodzi, że można dziś mówić
jedynie o kierunkach
Dlatego jednoznaczna
wiedź na postawione
pytania nie jest możliwa. Jest
jednak oczywiste, że jeśli sa­
morząd robotniczy ma działać
skutecznie w interesie załóg,
zakładu i całej gospodarki na­
rodowej — powinien stać się
istotnym ogniwem w nowym
systemie kierowania gospodarz
ką. -(■

„Uznajemy samorząd robot*
niczy jako wyraz prawa robot­
ników do współdecydowania o

sprawach
zakładów
zdobyczy
stwierdził
związkowej
CRZZ tow. Władysław Kru­
czek. — Widzimy potrzebą
dalszego umacniania samorzą­
du robotniczego, wiązania je­
go rozwoju z całym procesem
przemian polityczno-gospodar­
czych kraju. Jednocześnie trze­
ba pracować nadal nad kształ­
towaniem właściwego modelu
samorządu, odpowiadającego
nowoczesnej organizacji pracy,
potrzebom gospodarczym i ra­
cjom politycznym naszego u-

stroju”.
Umacniając samorząd robot­

niczy należy również dążyć do
maksymalnego wykorzystania
zdolności załóg robotniczych
do współrządzenia — zdrowe­
go, gospodarskiego rozsądku
reprezentowanego przez robot­
ników, którzy doskonale znają
problemy i trudności produk­
cyjne. Suma ich wiedzy mo­
że być pomocna w zarządza­
niu przedsiębiorstwem, kiero­
wanym. nawet przez- najbar­
dziej wybitnych ekonomistów
i inżynierów. Robotnicy po­
winni być zatem znacznie licz-
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zmian,
odpo-
wyżej

własnych i swoich
pracy, jako wyraz

ustrojowych” —•

na łamach prasy
przewodniczący
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W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE
W ramach współpracy naukowej

krajów socjalistycznych
Plenarne posiedzenia

PRZEWODNICZĄCY Komisji Spraw Zagranicznych Rady
Związku Rady Najwyższej ZSRR Michał Suslow przyjął w piątek
na Kremlu przywódcę republikanów w senacie USA, Hucgh
Scotta.

KARA śmierci, na którą został 6kazany porucznik William

Calley za morderstwa dokonane na wietnamskiej ludności cywil­
nej w My Lai została zamieniona na karę 20 lat więzienia.

AMBASADOR USA w NRF, Kenneth Rush poinformował
piątek przed południem ministra spraw zagranicznych
Scheela o stanie rokowań czterech mocarstw w sprawie
Zachodniego.

W SZWEDZKIM mieście Oskarshamn uruchomiona
pierwsza w tym kraju przemysłowa elektrownia jądrowa,
siłowni, która dostarczać będzie energię dla miasta i znajdują­
cych się w nim zakładów przemysłowych, wynosi 30 megawa­
tów.

PRZEWODNICZĄCY Republikańskiej Rady Prezydenckiej Je­
meńskiej'Republiki Arabskiej Irjani polecił generałowi Al-Amri
utworzyć nowy rząd kraju. General Al-Amri jest dowódcą sil
zbrojnych republiki.

W BOLTON w W. Brytanii gdzie w środę przyszły na świat plę-
cioraczki, donoszą, że w piątek rano zmarł jeszcze jeden chło­
piec. W ten sposób przy życiu utrzymuje się tylko dwoje dzieci.

W ZWIĄZKU z otwarciem sesji nowego parlamentu maltańskie­
go w La Valletta przebywał ambasador ZSRR w Wielkiej Bry­
tanii i równocześnie na Malcie Michaił SmirnowskŁ Spotkał się
o-n z premierem Malty Dom en i co Mi.ntofem.

AMERYKAŃSKI rzecznik wojskowy w Sajgonie, poinformował
oficjalnie, że okręty wojenne oraz bombowce USA atakowały w

piątek południową część strefy zdemilitaryzowanej. Marynarka
wojskowa ostrzeliwała strefę z artylerii pokładowej zaś bom­
bowce „B-52” zrzuciły tam kilkaset ton bomb.

POLICJA rzymska przeprowadziła w ostatnim czasie szereg
obław podczas których zatrzymano 71 hippiesów z różnych kra­
jów świata.

W PIĄTEK dowództwo naczelne NATO w Brukseli podało ofi­
cjalnie do wiadomości, że siedziba dowództwa sil morskich NATO
na Morzu Śródziemnym zostanie przeniesiona z Malty do Nea­
polu.

w

Waltera
Berlina

została
. Moc

12 i II lat więzienia
dla porywaczy z Darłowa

KOSZALIN (PAP)
Przed Sądem Wojewódzkim

w Koszalinie zakończył się 20
bm. proces przeciwko porywa­
czom z Darłowa.

Krzysztof Godziewski ska­
zany został na łączą karę 12
lat pozbawienia wolności, 8

tys. zł grzywny, pozbawienia
praw publicznych i obywatel­
skich na lat 5 oraz konfiskatę
mienia.

Bogusław Mazurek skazany
został na łączną karę 11 Jat

pozbawienia wolności, 8 tys.
zł grzywny, pozbawienia praw
publicznych i obywatelskich
na lat 5 oraz konfiskatę mie­
nia.

W godzinach rannych ostatnie­
go, trzeciego dnia rozprawy sąd
wysłuchał dodatkowych wyja­
śnień obu oskarżonych.

Następnie zabrał głos prokura­
tor Waldemar Mieszczankowskl.
Raz jeszcze przypomniał on prze­
bieg dramatycznych wydarzeń z

24 llpca br. podkreślając wstrząs,
jakim dla społeczeństwa była
wiadość o kidnaplngu 1 próbie
ucieczki z użyciem dzieci jako
żywej tarczy. Oskarżyciel stwier­
dził, że obaj oskarżeni nosili się
z zamiarem ucieczki już od dłuż­
szego czasu; podkreślił także Ich
złą wolę i zuchwałość. Oskarży­
ciel zwrócił uwagę na fakt że są
to młodzi, zdrowi ludzie, posiada­
jący zawody, którzy w swoim
czasie mieli wysokie — jak na

wchodzących w życie młodzieńców
— zarobki. Nie zadowalało ich to

jednak. Chcąc po ucieczce podjąć
służbę na statkach obcych ban­
der, nie próbowali nawet starać
się drpgą legalną o wyjazd za

granicę. Prokurator stwierdził, że

okolicznością dodatkowo obciąża­
jącą obu oskarżonych jest pre­
medytacja w ich działaniu.

Następnie głos zabrali obrońcy
oskarżonych — adwokaci Euge­
niusz Tkaczuk 1 Józef Kowalak.
Wskazując m. in. na młody wiek
oskarżonych 1 ich dotychczasową
niekaralność — adwokaci powie­
dzieli, że popełnione przez ich
klientów czyny dowodzą przede
wszystkim braku rozsądku i doj­
rzałości — wręcz głupoty.

W swym ostatnim słowie K.
Godziewski stwierdził, że prag­
nąłby naprawić swój błąd. B . Ma­
zurek przyznał, że popełnił tle.

Wystrzelenie rakiety tWertlkal ll> komitetów partyjnych
Zgodnie z programem

współpracy krajów socjalisty­
cznych w dziedzinie badania i
wykorzystania przestrzeni ko­
smicznej do celów pokojo­
wych, 20 sierpnia 1971 r. o

godz. 4 czasu warszawskiego
z terytorium europejskiej czę­
ści ZSRR wystrzelono rakie­
tę geofizyczną „Wertikal - 2”,
na wysokość 463 km.

Rakieta geofizyczna „Wer­
tikal - II” przeznaczona jest
do kontynuowania badań
kompleksowych ultrafioleto­
wego i rentgenowskiego pro-’
mieniowania Słońca, parame­
trów jonosfery i cząsteczek
meteorytów.

Przednia część rakiety skła­
da się z zasobnika powraca­
jącego oraz pomieszczenia z

urządzeniami. W zasobniku
powracającym umieszczona

została aparatura naukowa do
przeprowadzenia badań helio-
fizycznych, opracowana i zbu­
dowana w PRL i Związku Ra­
dzieckim oraz urządzenia do
badania mikrometeorów opra­
cowane i zbudowane wspól­
nie przez WRL, Związek Ra­
dziecki i CSRS.

W pomieszczeniu z urzą­
dzeniami zainstalowana zo­
stała aparatura do badań he-
liofizycznych i jonosferycz-
nych, opracowana i zbudowa­
nawNRDiwZwiązku Ra­
dzieckim zgodnie z wspólnymi
projektami technicznymi uczo-

nvch NRD, Związku Radzie­
ckiego i CSRS.

Ogólna waga przedniej czę­
ści rakiety „Wertikal - II” z

aparaturą naukową wynosiła
1.300 kg.

Wczoraj żywiecka publicz­
ność oklaskiwała zespoły wy­
stępujące w drugim dniu fes­
tiwalu. Koncertowały: Zespół
Regionalny oraz kapela im.
J. Sabały PKS w Zakopanem,
kapela zespołu Góralskie Nut­
ki” w Szczawnicy. Zespół Gó­
ralski „Skalni” z WSR, kapela
i zespół regionalny „Turnie”

Samorząd robotniczy
parawan czy partner

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

niej reprezentowani w samo­
rządzie niż dotychczas.
\a7szelkie rozważania oraz ro-

’’związania dotyczące mo­
delu oraz struktury organiza­
cyjnej samorządu robotnicze­
go — co już wspomnieliśmy
wyżej — wynikają z miejsca
robotniczego przedstawiciels­
twa w systemie kierowania go­
spodarką i powinny opierać
się o rzetelną analizę prak­
tycznych możliwości udziału
załóg w decydowaniu oraz

kontroli realizacji
'

postano-
wień.

Dyrektor jako jednoosobowy
kierownik przedsiębiorstwa,
powinien mieć pełnię władzy
wykonawczej. Do niego nale­
ży optymalne realizowanie
(przy pomocy podległego apa­
ratu oraz załogi) zadań gos­
podarczych wytyczonych przez
władze zwierzchnie i przyję­
tych w podstawowych wskaź­
nikach przez KSR. Dyrektor,
posiadając stosunkowo szero­
kie uprawnienia wykonawcze,
miałby zarazem obowiązek o-

kresowego rozliczania się ze

swej działalności przed KSR.
Podlegałby również bieżącej
kontroli organów samorządu.
Aby zapewnić skuteczność
nadzoru, należałoby także ści­
śle określić, w jakich spra­
wach przedstawicielstwu zało­
gi — Konferencji Samorządu
Robotniczego — -przysługuje

Zabraniam udzielania

informacji prasie.
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sma Ministerstwa Przemysłu Lekkiego z dnia... 26 listo­
pada 1970 r. (!) w tej samej sprawie, sporządzonego na

podstawie zalecenia prezesa Rady Ministrów z 16 paź­
dziernika 1970 r. Mówi się w nim o tym, aby przedwczes­
ne informacje, niezbyt ścisłe, dotyczące nowej produkcji,
przed podaniem ich do wiadomości publicznej — wnikli­
wie analizowano od strony ich prawidłowości i ścisłości.
TlAoźna by, naturalnie, zrozumieć intencje minister-

stwa, gdyby nie kolejny akapit omawianego pisma,
który brzmi: „równocześnie dla uniknięcia w przy­

szłości niekorzystnych skutków, o których mowa wyżej,
proszę ob. ob. dyrektorów wszystkich szczebli o uzgadnia­
nie z jednostkami nadrzędnymi tematyki i zakresu infor­
macji przeznaczonych dla środków masowego przekazu”.

W ten sposób uzyskanie informacji o stanie dyscypliny
pracy w krakowskich garbarniach jest uzależnione — teo­
retycznie od zgody dyrektora naczelnego NZPS. Teorety­
cznie, gdyż rówież on musiałby na udzielenie informacji
uzyskać zezwolenie od dyrektora naczelnego zjednocze­
nia. Ale i zjednoczenie nie mogłoby wydać zezwolenia
bez uprzedniej zgody ministerstwa.

Trzeba jednak zwrócić uwagę na daty pism tutaj cyto­
wanych. Zarządzenia te były wydane jeszcze w roku ubie­
głym. Czyżby od tego czasu nic się nie zmieniło?

Po
VII i VIII Plenum KC PZPR nowe kierownictwo

partii i rządu niejednokrotnie podkreślało konieczność
pełnej, rzetelnej informacji; zwracało też uwagę na

potrzebę świadomej, konstruktywnej krytyki i roli środ­
ków masowego przekazu w kształtowaniu świadomości
społeczeństwa.

W związku z tym prezes Rady Ministrów wydał zarzą­
dzenie (z dnia 22 kwietnia 1971 r.), w którym czytamy m.

in. „Przedstawicielom prasy, radia i TV należy ułatwiać
kontakty z zakładami pracy i uzyskiwanie na miejscu
w kierownictwie i u członków załogi — rzeczowej in­
formacji o pracy i zagadnieniach socjalnych, interesują­
cych opinię publiczną...” 1 dalej: „Ustalenia w przedmio­
cie udzielania informacji dla prasy, radia i TV zamieszczo­
ne w protokole ż posiedzenia Rady Ministrów z 16 paź­
dziernika 1970 r. stają się nieaktualne".

Mimo to w zakładach pracy do dzisiaj obowiązują
„zakazy milczenia”. Pracownicy boją się udzielania infor­
macji ze względu na grożące im konsekwencje służbowe,
nawet gdyby faktyczny stan przedsiębiorstwa wymagał
ostrej krytyki.

A o tym, że w jakimś zakładzie źle się dzieje, dzienni­
karz bardzo często dowiaduje się właśnie od pracowni­
ków, od członków załogi.

W ubiegłym roku dyrekcje zakładów pracy i przedsię­
biorstw dość skwapliwie wydały zarządzenia zabraniające
pracownikom udzielania informacji prasie. Przypomnijmy
więc, że dziś wszystkie te zarządzenia nie mają już ża­
dnej podstawy prawnej.

prawo sprzeciwu, zawieszają­
cego realizację decyzji do mo­
mentu zajęcia stanowiska
przez instancję i władze
zwierzchnie, partyjne, admini­
stracyjne, związkowe.

W tym układzie Konferencja
Samorządu Robotniczego by­
łaby miejscem dyskusji i po­
dejmowania decyzji w węzło­
wych sprawach zakładu. Szcze­
góły wymagają, oczywiście,
sprecyzowania, ale w podsta­
wowych, istotnych dla załogi
sprawach decyzje administra­
cji wyższego szczebla powin­
ny być Wprowadzane w życie
po zatwierdzeniu przez KSR
oraz po usunięciu, jeśli takie
zaistniały, rozbieżności stano­
wisk.

Wyraźnie należałoby rozgra­
niczyć sfery działania i zakres
zainteresowań rad zakłado­
wych i robotniczych.

Rady zakładowe powinny
skoncentrować swoją działal­
ność na sprawach warunków
pracy i życia załóg.. Rady ro­
botnicze natomiast zajęłyby się
całokształtem zagadnień pro­
dukcyjnych, częściowo również
technicznych. Byłyby więc one

współgospodarzem i partne­
rem administracji w ustalaniu
i realizacji zadań gospodar­
czych przedsiębiorstwa, a za­
razem sprawowałyby w tym
zakresie kontrolę nad funkcjo­
nowaniem administracji. Oczy­
wiście, obie rady — zakłado­
wa i robotnicza — współdzia­
łałyby ze sobą ściśle na co

dzień, a nie tylko na forum
KSR.

yskusja nad przyszłością*■' samorządu robotniczego
trwa. Nie należy jednak zapo­
minać, że ustawa o samorzą­
dzie robotniczym chociaż w

szczegółach niedoskonała, obo­
wiązuje nadal. Wiele hamul­
ców utrudniających realizację
jej postanowień zostało już
odblokowanych. Nie czekając
więc na nowe instrukcje i
przepisy, samorządy robotni­
cze mogą aktywnie współucze­
stniczyć w kształtowaniu rze­
czywistości zakładowej, mając
na uwadze to, że nawet naj­
doskonalszy akt prawny nie
wystarczy dla zapewnienia de­
mokracji robotniczej: O tym
bowiem, czy samorząd robot­
niczy będzie parawanem czy
też prawdziwym współgospo­
darzem zakładu, zadecyduje
aktywność partyjnych organi­
zacji, a przede wszystkim pra­
ca i postawa samych załóg.

MICHAŁ CZARNECKI

■festiwal
ziem

górskich

z Korbielowa, Zespół Pieśni i
Tańca „Ondraszek” ze Szczyr­
ku.

Poziom poszczególnych wy­
stępów jest wysoki. Wydaje
się, że jury będzie miało du­
że trudności z wytypowaniem
najlepszych zespołów do fes­
tiwalu w Zakopanem. Prze­
wodniczącym Festiwalowego
jury jest prof. dr Roman
Rehfuss — kierownik Pra­
cowni Badań Polskiej Sztuki
Ludowej PAN, a członkami —

muzykolog mgr Aleksandra
Bogucka, muzyk Wacław Gei­
ger, choreograf Janina Plu­
cińska, muzykolog mgr Janusz
Mroczek, choreograf Janina
Strzębosz i etnograf mgr
Zdzisław Szewczyk.

(zs)

P. Abrasimow spotkał się
z przywódcami NRD

BERLIN (PAP)
Ambasador Związku Ra­

dzieckiego w NRD, Piotr
Abrasimow, poinformował I
sekretarza KC SED Ericha
I-Ioneckera, p.o. premiera rzą­
du NRD, Horsta Sindcrmanna
i ministra spraw zagranicz­
nych Otto Winzera o wyni­
kach jakie osiągnięto w trak­
cie rokowań ambasadorów
czterech wielkich mocarstw
na temat problemu Berlina za­
chodniego. Podczas rozmowy
podkreślono całkowitą, wza­
jemną zgodność poglądów
ZSRR 1 NRD wobec tego pro­
blemu.

Zabójstwo
Jana Gerharda
We własnym mieszkaniu w

Warszawie — jak stwierdzono
to 20 bm. — został zamordo­
wany znany pisarz, publicy­
sta, poseł na Sejm PRL, Jan
Gerhard, redaktor naczelny
„Forum".

Organa śledcze MSW podję­
ły energiczne śledztwo w

sprawie wykrycia sprawcy
mordu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tkie są możliwe do usunięcia,
pod warunkiem jednak, że

nowy klimat dotrze do naj­
niższych komórek naszego ży­
cia partyjnego i administra­
cyjnego, do wszystkich człon­
ków organizacji.

$■
Jan Jaśkowiec ur. 15. XI.

1919 roku w Barwaldzie Gór­
nym w powiecie wadowickim.
Jest członkiem partii od 1951
roku. Pracował na różnych
stanowiskach w różnych miej­
scowościach naszego woje­
wództwa, przez kilka lat peł­
niąc m. in. funkcję sekreta­
rza propagandy KP w Brze­
sku. Od 1963 roku pracuje w

Komitecie Wojewódzkim, po­
czątkowo na stanowisku in­
struktora, ostatnio zaś star­
szego instruktora Wydziału
Rolnego. Za pracę zawodową
i społeczną odznaczony został:
w 1964 r. — Złotym Krzyżem
Zasługi, y 1969 r. — Krzyżem

Odro-

blemach wysuniętych przez
VII i VIII posiedzenia plenar­
ne KC. W doborze kadr win­
niśmy się kierować przydat­
nością człowieka na określo­
nym stanowisku, bacząc, aby
■ocena była obiektywna.

(jl)

Kawalerskim Orderu
dzenia Polski, (w)

OLKUSZ

Również w Olkuszu w czasie
plenarnego posiedzenia Komi­
tetu Powiatowego PZPR pod­
dane zastały ocenie rezultaty
rozmów w organizacjach par­
tyjnych, dotyczących wzmoc­
nienia aktywności I dyscypli­
ny ich członków. W obradach
uczestniczył członek Egzeku­
tywy KW PZPR w Krakowie
J. Nagórzańskl.

Zarówno w referacie jak w

wypowiedziach dyskutantów
wyraźnie stwierdzano, że dla
zwiększenia siły i autorytetu
partii niezbędna staje się
zmiana stylu pracy partyjnej,
taka, która zbliży program
kierownictwa PZPR do wszys­
tkich warstw społeczeństwa.
Wymagać to będzie od towa­
rzyszy pełnego zaangażowania.
Z przebiegu rozmów wynika,
że ogromna większość człon­
ków i kandydatów PZPR na­
leżycie doceniła znaczenie tego
dialogu. Moc spostrzeżeń i
wniosków wiąże się ściśle z

potrzebami i inicjatywami po­
szczególnych środowisk. Wiele
też padło rzeczowych postula­
tów i sprawa godna uwagi —

autorami większości byli ro­
botnicy i chłopi. Mówiono też
o potrzebie kontynuowania w

partii rozpoczętych rozmów.
Zabierając głos J. Nagórzań­

skl zwrócił m. in. uwagę na

odpowiedni dobór kandydatów
do PZPR. Muszą to być ludzie
najlepsi. Działanie partyjne
skoncentrować należy na pro-

Oświadczenie

chińskiego MSZ
W oświadczeniu chińskiego

MSZ, opublikowanym przez
agencję Sinhua, problem wej­
ścia ChRL do ONZ ujęty jest
w następujący sposób:

— rząd Chińskiej Republiki
Ludowej podkreśla, że jedy­
ną właściwą i rozsądną drogą
przywrócenia słusznych praw
Chińskiej Republiki Ludowej
w ONZ jest propozycja prze­
widująca usunięcie z tej or­
ganizacji kliki Czang Kai-
szeka oraz dopuszczenie do
ONZ i do Rady Bezpieczeń­
stwa wyłącznie przedstawicieli
Chin Ludowych.

•»

Utrwalają się pozytywne
tendencje w gospodarce

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ślin okopowych i zbiorów sia­
na, a zatem pogorszenie bi­
lansu paszowego,

— ciągle niezadowalające
zaopatrzenie rolników w ma­
teriały budowlane, a także w

części zamienne do maszyn
rolniczych.

Na podstawie przedłożo­
nych informacji i w wyniku
dyskusji Rada Ministrów u-

staliła zespół środków 1 kon­
kretnych przedsięwzięć, które

powinny przyczynić się do

skutecznego eliminowania

Stawiają na hodowlę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

podarstwo. Ona ukończyła
Technikum Rolnicze, on —

SPR. Ich specjalizacja, to ho­
dowla macior, których jest 7
aktualnie w oborze. Od każdej
z nich uzyskują rocznie śred­
nio 20 sztuk prosiąt, sprzeda­
wanych* w ramach kontrakta­
cji w GS-ie. Po dostarczeniu
dla państwa 4 tuczników, 8
przygotowują do sprzedaży w

listopadzie.
Bolesław Mokwa to również

młody, przodujący rolnik.
Gospodarowanie na swoim
rozpoczął, mając 15 lat. Stale
podnosi swe kwalifikacje.
Ukończył SPR. Na swych 10
ha poza uprawą zbóż prowadzi
szeroką hodowlę macior. W
roku ubiegłym odsprzedał 120
prosiąt. Kilkanaście sztuk
trzody przechowuje we włas­
nym gospodarstwie. Już w br.
sprzedał państwu 10 tuczni­
ków, 8 będzie do sprzedaży je-
sienią.

Maria Obiegło, absolwentka

miejscowej filii Technikum
Rolniczego specjalizuje się w

hodowli bydła i macior. Od 7
krów dostarcza ze swego go­
spodarstwa rocznie ok. 15 tys,
litrów mleka.

Wszystkim tym i nie wy­
mienionym tutaj rolnikom
przewodzi od dziesięciu lat a-

gronom Jerzy Karkoszka. Jest
on inicjatorem wielu przed­
sięwzięć produkcyjnych we

wsi, popularyzatorem licz­
nych nowości. A wyniki pro­
dukcyjne niemal wszystkich
rolników w gromadzie świad­
czą o tym, że agronom nie
zmarnował swego czasu w

Wieprzu.
Do przodujących zaliczyć

należy także Jana Mrowca,
Tadeusza Serwina, Antoniego
Malatę, Wiesławę Szczotkę,
Piotra Kobielusa, Józefa Węg­
rzyna, Fryderyka Mokwę i
setki innych. Są oni wzorem

nie tylko dla rolników powia­
tu wadowickiego, (ep)

Zdjęcia: W. Medoń

zjawisk negatywnych, a jed­
nocześnie do zapewnienia peł­
nej i harmonijnej realizacji
zadań gospodarczych i finan­
sowych do końca roku.

Rada Ministrów wysłuchała
informacji ministra handlu

wewnętrznego na temat prze­
widywanego zaopatrzenia ryn­
ku wewnętrznego w okresie
od września do grudnia 1971
r., a także oceniła — na pod­
stawie sprawozdań ministrów
resortów gospodarczych —

kroki, podejmowane przez
poszczególne resorty dla
zwiększenia .produkcji rynko­
wej.

Z kolei rozpatrzono aktual­
ną sytuację w dziedzinie rol­
nictwa i ustalono wnioski

zmierzające do ograniczenia
skutków suszy.

Oceniono stan przygotowań
resortów rolnictwa, przemysłu
spożywczego i skupu oraz

spółdzielczości zaopatrzenia i

zbytu na wsi do przewidywa­
nego w IV kwartale wzmo­
żonego skupu żywca.

Rada Ministrów omówiła
również i oceniała stan przy­
gotowań transportu do szczy­
towych przewozów jesiennych.

Rada Ministrów rozpatrzyła
projekt ustawy zmieniającej
ustawę o paszportach. Propo­
nowane zmiany wynikają z

potrzeby wprowadzenia ułat­
wień dla obywateli
stale zamieszkałych
cą przy przyjazdach
czasowy do Polski,
nież z potrzeby dalszego
proszczenia i usprawnienia
pracy przedstawicielstw dy­
plomatycznych i urzędów kon­
sularnych PRL za granicą.

polskich
za grani-
na pobyt

jak rów-
u-

WADOWICE

(Inf. wl.) Rozmowy z grupą
2311 członków i kandydatów
PZPR w powiecie wadowickim
przebiegły w atmosferze par­
tyjnej szczerości 1 krytyki.
Spełniły się nadzieje jakie
wiązano z dialogiem partyj­
nym. Dzięki niemu uzyskano
szerszy pogląd w sprawach
dotyczących poziomu pracy
wewnątrzpartyjnej, operatyw­
ności kolektywów zarządzają­
cych gospodarką i sytuacji
gospodarczej powiatu.

Obrady plenarne KP poświę­
cone ocenie przeglądu szere­
gów partyjnych skupiły uwagę
dyskutantów na wynikach roz­
mów. O tym, czy partia po­
zbyła się wszystkich przypad­
kowych ludzi pokaźe najbliż­
sza przyszłość, ale już dzisiaj
można stwierdzić, że POP nie
zaprzepaściły okazji dokona­
nia rewizji programów dzia­
łania i czynią wszystko, by po­
zbyć się balastu mało skutecz­
nych w praktyce metod pracy.

Dla wielu rozmowy były
ważnym momentem obrachun­
ku. Byli tacy, którzy swoją
małą aktywność tłumaczyli
rozczarowaniem, bo partia nie

pomogła załatwić im spraw na­
tury osobistej. Przyszli oni do

szeregów wskutek zbyt po­
chopnych i zdawkowych re­
komendacji. Wśród 259 osób
skreślonych (117 na własną
prośbę) ludzie do 40 roku ży­
cia, o stażu partyjnych do 5
lat, stanowią 60 procent. Za
zaniedbywanie obowiązków
statutowych skreślono 121 osób.

Budowany na podstawie
rozmów obraz stosunków pa­
nujących w zakładach i przed­
siębiorstwach jest daleki od
dążeń 1 życzeń członków par­
tii. Nie uniknięto też często
zbyt formalnego podejścia do
rozmów. Świadczą o tym przy­
kłady POP przy GS Wadowice,
MRN Kalwaria Zebrzydowska,
Instytucie Odlewnictwa Wado­
wice, Spółdzielni Produkcyjnej
Inwałd. Powszechna jest jed­
nak opinia-postulat, by rozmo­
wy weszły na stałe do progra­
mu działania.

Obradom przewodniczył,
równocześnie wygłaszając re­
ferat sekrearz KP Sanisław
Dula, a KW PZPR reprezento­
wał kierownik Wydziału Eko­
nomicznego Tadeusz Nowicki.

PROSZOWICE

Rozmowy przeprowadzone o-

statnio w powiecie proszowic-
kim z członkami i kandydata­
mi partii, przyniosły pozytyw­
ne efekty, przyczyniając się do
wzrostu aktywności POP oraz

poprawy dyscypliny partyjnej.
Jednocześnie na wczorajszym
Plenum KP PZPR stwierdzo­
no — zarówno w referacie se­
kretarza KP J. Wojnarowskie­
go—jakiwdyskusji—iżw
trakcie rozmów ujawniono
wiele błędów i niedomagań w

działalności POP, wskazano na

przyczyny niewłaściwej atmo­
sfery, panującej w niektórych
zakładach pracy, czy wsiach.

Przy przeprowadzaniu roz­
mów nie ustrzeżono się jednak
pewnych braków. W niektó­
rych POP została nimi objęta
za mała liczba członków par­
tii. W kilku organizacjach,
zwłaszcza przy urzędach i in­
stytucjach, rozmowy potrakto­
wano zbyt formalnie i zacho­
dzi potrzeba ich powtórzenia.

W wyniku zebrań, podsumo-

wujących przegląd szeregów,
POP podjęły uchwały o skre­
śleniu z partii 90 towarzyszy
W trakcie rozmów stwierdzo­
no, że w 15 organizacjach pod­
stawowych członkowie partii
nie mieli przydzielonych za­
dań. Zagadnieniu temu — co

m. in. podkreślano w dyskusji,
będzie trzeba poświęcić szcze­
gólną uwagę.

W czasie obrad uczestnicy
Plenum zatwierdzili uchwalę,
przewidującą wyróżnienie za

wzorową i przykładną dzia­
łalność społeczno-polityczną
oraz osiągnięcia w produkcji
rolnej 16 rolników — człon­
ków PZPR oraz za osiągnięcia
w działalności społeczno-poli­
tycznej i zawodowej — dwóch
robotników.

W obradach Plenum, któ­
rym przewodniczył I sekretarz
KP PZPR — L. Szlufik, u-

czestniczyli: członek Egzeku­
tywy KW PZPR S. Fraś i wi­
ceprzewodniczący WKKP —

T. Wachowski. (L)

NOWY TARG

Rozmowy z członkami 1
kandydatami partii przepro­
wadzone w ciągu ostatnich
trzech miesięcy w nowotar­
skiej organizacji partyjnej by­
ły pierwszym etapem długofa­
lowego działania na rzecz u-

macniania partii, eliminowania
wszelkich przejawów formali­
zmu w działaniu, rozstawania
się z tymi, dla których legity­
macja partyjna bywa parawa­
nem dla ukrywania bezdusz­
ności i nieróbstwa, karierowl-
ćzostwa i dwulicowości. Tak
w lapidarnym skrócie można
określić sedno spraw, o któ­
rych dyskutowano na wczo­
rajszym plenarnym posiedze­
niu Komitetu Powiatowego
PZPR w Nowym Targu po­
święconym ocenie przebiegu
prac nad umacnianiem partii
w powiecie.

Rozmowami objęto 2.000
członków 1 kandydatów, tj.
trzecią część całej powiatowej
organizacji partyjnej. Z ewi­
dencji skreślono 200 członków,
12 wydalono z partii, 35 towa­
rzyszy otrzymało kary partyj­
ne.

W referacie Egzekutywy KP

przedstawionym przez sekre­
tarza W. Klerczyńskiego a

później w dyskusji uwypuklo­
no szereg spraw, których jak
najszybsze załatwienie będzie
decydowało o faktycznym
wcielaniu w życie powszech­
nie aprobowanych postano-
wienień VII i VIII Plenum
KC.

Prawidłowa 1 owocna kon­
tynuacja rozpoczętej w Nowo-
tarskiem pracy na rzecz umac­
niania partii będzie polegać
na weryfikacji zadań partyj­
nych, pogłębianiu pracy ideo­
logicznej m. In. poprzez wni­
kliwe przygotowywania zebrań
partyjnych i zajęć szkolenia
partyjnego. Zadania te zawarto
w przyjętej przez Plenum u-

chwale.
W obradach, którym prze­

wodniczył I sekretarz KP J.
Nowak, wziął udział kierow­
nik VZydziału Rolnego KW
PZPR K. Filek, (str.)

Skradziono

skażony
spirytus

W ub. czwartek wieczorem
z magazyną Zakładów Urzą­
dzeń Przemysłowych „Polon”
mieszczących się w Krakowie
przy ul. Dzierżyńskiego 124,
skradziono 5 litrów spirytusu
etylowego, skażonego metano­
lem. Jest to bardzo silna tru­
cizna; jego spożycie grozi
śmiercią. Ostrzega się wszyst­
kie osoby przed nabywaniem
lub spożyciem alkoholu nie­
wiadomego pochodzenia, (ż)

SPORT • SPORT

Ormowcy
na strzelnicy

W drugim dniu strzeleckich za­
wodów ORMO w Krakowie odby­
ty się dwie konkurencje. Wyniki!
KBKS-4 KOBIETY: w konkurencji
wojewódzkiej: 1. Karcz (N. Targ)
512 pkt., 2. Biała (pow. Kraków)
489 pkt., 3. Hawczak (Tarnów) 488

pkt. W konkurencji m. Krakowat
1. Sasorska (dz. Zwierzyniec) 497

pkt., 1. Budko (Stare Miasto) 436,
3. Sikora (Grzegórzki) 431.

MĘZCZY2NI — PW-li woj.: i;
’

Takuszkl (N. Targ) 504 (dobry
wynik), 2. Patyńka (Bochnia) 498,
3. Łącka (Tarnów) 487; m. Kra­
ków: 1. Kucharski (N. Huta) 489,
2. Stokłosa (Stare Miasto) 452, 3.
Sikora (Zwierzyniec) 446.

Sędzia gt. dr J. Dadak. i
Dziś na zakończenie zawodów

odbędzie się konkurencja PW-18 —

bieg z przeszkodami oraz strze­
lanie na 50 m. Początek zawodów
na strzelnicy Wawelu — godz. 8.

Szachiści Hutnika
startowali w Augustowie

Znacznym sukcesem Hutnika
Nowa Huta zakończył się X mię­
dzynarodowy festiwal szachowy w

Augustowie. Krakowianie w tur­
nieju drużynowym zajęli drugie
miejsce — 2«,5 pkt za zespołem
Jugosłowiańskim Zeleznicar IndL,
ja 27 pkt.

Hutnik wyprzedził drużynę mi-'
strza Polski Maraton Warszawa,
Legię, Start Łódź, Jagiellonlę,
Hutnika Warszawę i SC Leipzlg
(NRD). Krakowianie grali w skła­
dzie: Steczkowski, Konikowski,
Gąslorowski, Porębski, Lesiak. W

turnieju startowały drużyny s

Jugosławii, NRD, Holandii 1 Pol­
ski. ,

W turnieju indywidualnym Ko­
nikowski (Hutnik) zajął trzecie
miejsce. Startowało 44 szachistów.

W kilku wierszach

• Mistrz Polski Górnik Zabrze
przegrał podczas turnieju piłkar­
skiego w Madrycie z Ii-ligowym
zespołem hiszpańskim Rayo Val-
lecamo 0:3 (0:0).

• Polscy żużlowcy startowali w

Szolnok (Węgry). Pierwsze miej­
sce w turnieju tym zajął Mazur

(Motor Lublin) 15 pkt., przed Ber­
ki (Debrecen) 14 pkt.

• Na mityngu lekkoatletycz­
nym w Sztokholmie zwyciężyła w

rzucie oszczepem mistrzyni Euro­
py Daniela Jaworska — 60,94, a w

konkurencji mężczyzn Damszel

(Polska) 78,88.
• Po czterech rundach szacho­

wego turnieju w Polanicy prowa­
dzą Zajcew i Doroszklewicz (obaj
ZSRR) po 3 pkt. Bednarski 1
Szmidt (Polska) mają po 2,5 pkt.

• Konkurs skoków do wody i

wieży w konkurencji kobiet o

„Puchar Europy” wygrała Duch-
kova (CSRS) 343,08 pkt. Polka
Wiernlukówna zajęła siódma miej­
sce — 296,49 pkt.

• W piłkarskim meczu o >,Pu­
char Europy” FC Valencla (Hisz­
pania) pokonał Union Sportlyę
(Luksemburg) 3:1 (1:1).

• Po czterech konkurencjach
mistrzostw świata juniorów w

pięcioboju nowoczesnym Skwlra
(Polska) zajmuje szóste miejsce,
a w konkurencji drużynowej Pol­
ska jest na czwartym miejscu.

• Z okazji święta lotniczego
wielu działaczom, pilotom 1 in­
struktorom przyznano odznaki

„Zasłużonego Działacza Lotnictwa
Sportowego” m. in. z Krakowa
T. Arabskiemu.

• W finale gry pojedynczej ko-'
biet międzynarodowych mistrzostw
Polski w tenisie grać będą Blrtn-
kowa i Mrozowa (obie ZSRR) a

w grze mężozyzn — Lejus 1 Metre-
well (obaj ZSRR).

• Tylko 56 minut trwało mię­
dzypaństwowe spotkanie siatkarek
Polska — Japonia. Wygrały Japon­
ki 3:0 (15:1, 15:4, 15:3),

• Polski zespól kartingowców na

zawodach na Węgrzech zajął dru­
gie miejsce za CSRS, wyprzedza­
jąc ZSRR, NRD 1 Węgry.

• Spotkanie piłkarskie o Pu­
char Zdobywców Pucharów BK
Odense (Kopenhaga) — Austrii
(Wiedeń) wygrali Duńczycy 4:2.

• Polskie siatkarki przegrały
na turnieju w Monachium z Wę­
grami 1:3 1 zajęły czwarte miej­
sce w turnieju.

• Na piłkarskich mistrzostwach
świata w piłce nożnej kobiet Da­
nia pokonała Francję 3:0.

PONIEDZIAŁEK — 16.45 Program
dnia. 16.50 Dziennik. 17 .00 Dla dzie­
ci: Opowieści o zwierzętach. 17.25
Echo stadionu. 18.05 Kronika (Kr).
18.20 Eureka. 18.50 Strażnicy nieba
— reportaż. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Przemówienie am­
basadora Socjalistycznej Republi­
ki Rumunii. 20.10 VIII Telewizyj­
ny Festiwal Teatrów Dramatycz­
nych Marla Dąbrowska „Noce i
dnie". 21.25 Jeszcze nie raz — pro­
gram rozrywkowy. 22 .20 Dziennik.
22.35 Program na jutro.

WTOREK — 10.00 San Demetrio
— film prod. ang. 11 .35—16.45 Przer­
wa. 16.45 Program dnia. 16.50
Dziennik. 17.00 TV Ekran Młodych.
18.30 Pierwsze mapy film. 18.45
Mieszkaniowe progi. 19.20 Dobra­
noc. 19.30
metrlo —

Spotkanie
Panorama
wlska krakowskiego w życiu kul­
turalnym
Dziennik.

Dziennik. 20.00 San De-
film prod. ang. 21 .35
z Lidią Wysocką. 22.15
literacka — Rola środo-

kraju (z Krakowa). 22.45
23.00 Program na jutro.

— 10.00 Randall 1 duch
— film prod. ang. 10.50—

8RODA

Hopklrka
16.45 Przerwa. 16.45 Program dnia.
16.50 Dziennik. 17.00 Telelerle. 18.30
Kronika (Kr.). 18.45 Wszechnica
TV. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Randall 1 duch Hopklrka —

film prod. ang. 20.55 Światowid.
21.25 Transmisja koncertu symfo­
nicznego- z VI Wrocławskiego Fe­
stiwalu Oratoryjno-Kantatowego.
22.15 PKF. 22 .30 Dziennik. 22 .50
Program na jutro.

CZWARTEK — 16.25 Program
dnia. 16.30 Muzyczne co słychać
(Kr.) . 16.50 Dziennik. 17.00 Tajemni­
ca archiwum — film prod. NRD.
18.10 Afisz kinowy (Kr.). 18.25

Szczerze o zdrowiu. 18.55 Gramy
o telewizor — teleturniej. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00 Przy­
pominamy, radzimy. 20.15 XI Mię­
dzynarodowy Festiwal Piosenki w

Sopocie. 21 .30 Dziennik (w przer­
wie). 23.15 Program na jutro.

PIĄTEK — 10.00 Najpiękniejszy
wiek — film prod. CSRS. 11.15—
16.45 Przerwa. 16.45 Program dnia.
16.50 Dziennik. 17 .00 Dla dzieci: Po­
ra na Telesfora. 17.50 Kronika
(Kr.) . 18.05 Wszechnica TV. 18.35
Kraj. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.Q0 Dokąd prowadzi Tokaido
— reportaż. 20.15 XI Międzynaro­
dowy Festiwal Piosenki w Sopo­
cie. 21 .30 Dziennik (w przerwie).
23.15 Program na jutro.

SOBOTA — 10.00 Zbuntowany —

film prod. franc. 11 .20—14 .05 Przer­
wa. 14.05 Program dnia. 14 .10 Kurs

rolniczy. 14 .45 Przypominamy,
radzimy. 15.05 Program tygodnia.
15.30 Sprawozdanie z trójmeczu
lekkoatletycznego Związek Ra­
dziecki — Polska — NRD. 17 .00
Dziennik. 17.10 Zbuntowany —

film prod. franc. 18.05 Z kamerą
wśród zwierząt. 18.35 Pegaz. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15 XI

Międzynarodowy Festiwal Piosen­
ki w Sopocie. 21 .30 Dziennik (w
przerwie). 23.15 Program na ju­
tro.

NIEDZIELA — 8 .55 Program
dnia. 9 .00 Kurs rolniczy. 9.35 Przy­
pominamy, radzimy. 9 .45 Nowo­
czesność w domu 1 zagrodzie. 10.10
Ballada o wójtowej Marynie —

film prod. CSRS. 11 .25 Radar.
12.00—13.20 Przerwa. 13.20 Program
dnia. 13.25 Dziennik. 13.40 Przemia­
ny. 14 .15 PKF. 14.25 U sołtysa w

Wiśniewie. 15-00 Olimpijczycy
przyszłości — reportaż. 15.30 Spra­
wozdanie z trójmeczu lekkoatle­
tycznego: Związek Radziecki —

Polska — NF.D. 17.00 Film rozr.

17.35 Wielka gra. 18.30 Fakty mó­
wią — program dokumentalny.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.15
XI Międzynarodowy Festiwal Pio-,

senki w Sopocie. 21 .30 Magazyn
sportowy (w przerwie). 23.15 Pro­
gram na jutro.

WTOREK. 18.50 Program dnia,
18.55 W Jasnej Polanie — film do­
kumentalny. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 W środku Polski.
20.35 Rosyjska fantazja — folklo­
rystyczny program estradowy.
20.55 Fantazje cybernetyczne. 21.15
24 godziny, 21.25 Barbara i Jan —

film TVP. 21 .50 Walter and Con-
nle. 22 .20 Program na środę.

ŚRODA. 18.25 Program dnia.
18.30 Walter and Connie. 19.ąo Na.
sze recenzje. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Gwiazdy i wi­
nogrona — piosenki M. Theodora,
klsa. 20.40 W cztery świata strony.
21.10 24 godziny. 21 .20 Kino wersji
oryginalnej. 23.00 Program na

piątek.
PIĄTEK. 18.35 Program dnia.

18.40 Nasi współcześni. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Pod­
ziemny front — film TVP. 20.30
Portret Imre Ungara. 21.20 Pocz­
tówki z Iraku. 21.50 Twarzą w

twarz. 22 .20 24 godziny. 22 .30 Wal­
ter and Connie. 23.00 Program na

sobotę.
SOBOTA. 18.10 Program dnia.

18.15 Walter and Connie. 18.45 Z
bliska 1 z daleka. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.20 Na wojnie, jak
na wojnie — film prod. radź.
21.45 Program baletowy. 22 .15
24 godziny. 22.25 Program II pro­
ponuje. 22.35 program na niedzie­
lę.

NIEDZIELA. 17 .05 Program dnia,
17.10 Zapisane w ziemi. 17 .40 Nie
ma gwiazd w dżungli — film łab.

peruwiański. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Misterium nie­
dzielne. 20.55 Konstruktywiści, re­
portaż. 21 .15 żartotęką, 21.50 Pro­
gram na wtorek.
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D
yskusja nad „idea­
łem WYCHOWAWCZYM”
SPROWADZA SIĘ CZĘ­

STO DO SPORU O SFOR­
MUŁOWANIE ODPOWIE­
DNICH DEKLARACJI I

ODPOWIEDNIEGO APELU, STA­
JĄC SIĘ NIEKIEDY CZYNNIKIEM
ODWRACAJĄCYM UWAGĘ OD
RZECZYWISTYCH PROCESÓW
SPOŁECZNYCH, KSZTAŁTUJĄ­
CYCH LUDZI I OD RZECZYWIS­
TYCH PROCESÓW FORMUŁOWA­
NIA WARUNKÓW ŻYCIA PRZEZ
ŚWIADOMĄ DZIAŁALNOŚĆ LU­
DZKĄ; ODWRACA UWAGĘ OD
TEGO, JAKIMI LUDZIE NAPRAW­
DĘ SĄ I JAKIMI SIĘ STAJĄ.

Wciąż jeszcze przyjmujemy — naj­
częściej podświadomie — iż człowiek
kształtuje się wyłącznie w wyniku
wychowawczych zabiegów, którym

jest poddawany, a me w procesie ży­
cia, które prowadzi. Nie doceniamy
znaczenia, jakie ma dzień powszedni
ludzi, ich dni, lata szkolne, praca za­
wodowa. stosunki panujące w zakła­
dzie pracy, codzienny tryb życia, u-

kształtowany przez warunki miesz­
kaniowe. rodzinne, społeczne, środo­
wisko polityczne i kulturalne.

Zycie bardziej ludzkie .

W
TEJ DZIEDZINIE DOKONA­
ŁY SIĘ W POLSCE OGROM­
NE ZMIANY, DZIĘKI KTÓ­
RYM DLA CORAZ LICZ­

NIEJSZYCH KRĘGÓW SPOŁECZ­
NYCH STAŁO SIĘ MOŻLIWE ŻY­
CIE „BARDZIEJ LUDZKIE”. ZMIA­
NY TE DOKONUJĄ SIĘ NADAL I
BĘDĄ SIĘ DOKONYWAĆ CORAZ
BARDZIEJ INTENSYWNIE. JED­
NAK ISTNIEJĄ WSPÓŁCZEŚNIE
— I W NAJBLIŻSZEJ PRZYSZŁO­
ŚCI BĘDĄ ISTNIEĆ — LICZNE I
RÓŻNORODNE KONFLIKTY I
SPRZECZNOŚCI MIĘDZY ZAMIE­
RZENIAMI POLITYKI SPOŁECZ­
NEJ I REALIZACJĄ JEJ PLANÓW,
MIĘDZY POTRZEBAMI LUDZI I
MOŻLIWOŚCIAMI ZASPOKAJA­
NIA TYCH POTRZEB. •

Postęp techniczny i społeczne wa­
runki organizacji pracy pozwalają
wprawdzie coraz większej liczbie lu­
dzi wykonywać zawód angażujący
intelektualnie, ale w dość jeszcze
szerokim zakresie społeczeństwo po­
trzebuje pracowników niewykwalifi­
kowanych lub nisko kwalifikowa­
nych dla wykonywania prac fizycz­
nie ciężkich lub monotonnych. Ist­
nieją warunki dla zasadniczej reor­
ganizacji stosunków międzyludzkich
w zakładach pracy oraz dla społecz­
nego zarządzania produkcją; w pra­
ktyce jednak posuwamy się na tej
drodze dość powoli, a tendencje „ko­
menderowania” są wciąż silne-

Program demokratyzacji oświaty wy­
maga bardzo wielu wysiłków finanso­
wych i organizacyjnych, a liczne prze-
szkody stwarzające nierówność szans i o-

tiągnięć oświatowych pozostają do poko­
nania. Wprawdzie fundusz spożycia zbio­
rowego zapewnił dość znaczne wyrówna­
nie stopy życiowej szerokich mas, ale

rozpiętość uposażeń, a zwłaszcza rozpię­
tość rzeczywiście osiąganych dochodów,
przeciwdziała dążeniom egalitaryzują-
eym. Rozwój instytucji kultury 1 środ­
ków jej upowszechnienia zapewnił zna­
czny wzrost zainteresowań kulturalnych
w społeczeństwie, chociaż nie uchroniliś­
my się od ujemnych elementów tego, co

w krajach kapitalistycznych nazywane
jest „kulturą masową".

Dynamika rozwoju

WSZYSTKO
WSKAZUJE NA

TO, IŻ WCHODZIMY W E-
POKĘ, KTÓRA BĘDZIE —

W DALSZYM CIĄGU — E-

POKĄ WALKI O SOCJALISTYCZ­
NĄ PRZEBUDOWĘ ŻYCIA, A NIE
EPOKĄ STABILIZACJI ISTNIEJĄ­
CEGO STANU RZECZY I ŁATWEJ
KONSUMPCJI. TA SYTUACJA
KONFLIKTOWA I PEŁNA ROZ­
WOJOWEJ DYNAMIKI, ZWIĄZA­
NA Z PERSPEKTYWICZNYMI
PLANAMI, BEDZIE KSZTAŁTO­
WAĆ POSTAWY I DĄŻENIA MŁO­
DZIEŻY.

Proces tego kształtowania będzie
więc przebiegał w warunkach — nie­
kiedy ostrych — sprzeczności i bę­
dzie wymagał świadomej i celowej
polityki społecznej i wychowawczej.
Chodzi — mówiąc po prostu — o to,
by hamować tendencje prowadzące
do koncepcji „indywidualnego urzą­
dzenia się w życiu”, wzmacniać ten­
dencje do twórczego udziału w or­
ganizowaniu życia narodu.

Czy nie jest to jednak dyrektywa

Prof. dr Bogdan Suchodolski

POLAK?
banalna, powtarzana od wieków?
Czy nie jest to dyrektywa roman­
tyczna, apelująca do heroizmu i po­
święceń?

Oczywiście zachowuje się w tych
dyrektywach pewien zasób tradycji.
W nowych warunkach społecznego
życia tradycja ta zyskuje jednak i
nowe treści. Rodzą się one z możli­
wości aktywizacji potrzeb twórczych
jednostki oraz z możliwości zespoło­
wego działania. Główny ciężar pro­
blematyki wychowawczej nie spo­
czywa na kształtowaniu postaw a-

scetycznych i ofiarniczych, lecz na

takim wychowaniu ludzi i takim u-

kształtowaniu warunków życia, aby
w działalności zawodowej i społecz­
nej, służąc interesom powszechnym,
realizowali oni swe własne potrzeby,
zamiłowania, zdolności, ambicje i za­
mierzenia, aby w uczestnictwie spo­
łecznym i kulturalnym odnajdowali
ważny teren własnego życia i wła­
snego rozwoju.

Ważne 1 potrzebne jest ścisłe powiąza­
nie tych różnych czynników, a mianowi­
cie po pierwsze: możliwie pełnego rozwo­
ju osobowości, uzdolnień, zamiłowań i

potrzeb, po drugie: możliwie dobrego po­
radnictwa, kierującego jednostkę do

pracy dla niej odpowiedniej, po trzecie:
ukształtowanie warunków życia [ pracy
w. sposób optymalny z punktu widzenia
możliwości twórczego zaangażowania się
jednostki w działalność, której
Wymaga społeczeństwo.

Propozycje tak formułowane

deklaratywnego stylu wielkich

wielkiego apelu; służą budowie
mu w naszym kraju przez konkretną or­
ganizację szkolnego i poszkolnego życia
młodzieży, przez organizację procesu jej
dojrzewania i rozwoju, dokonywającego
się w toku powszednich dni życia, racjo­
nalnie organizowanych.

kultury, a wreszcie — co może jest naj­
trudniejsze — nad modelem człowieka w

przyszłości. Czy 1 w jakim stopniu wy­
chowanie potrafi współdziałać z tymi
czynnikami, które będą w naszym kraju
kształtować zadania ludzi w najbliższej
przyszłości?

Skoro nowoczesna cywilizacja otwiera

przed ludźmi ogromne możliwości roz­
woju, ale zarazem bardziej niż kiedykol­
wiek dawniej wymaga od nich zaangażo­
wanej i odpowiedzialnej działalności, po­
winniśmy wychowywać młode pokolenie
według zadań tej miary. Powinniśmy się
troszczyć, by wzrastało ono w doświad­
czeniach radości 1 wartości życia, wyni­
kających z pogłębionych przeżyć osobi­
stych, z wrażliwości uczuciowej, z umy­
słu otwartego na sprawy tego świata.

z
Wspólnie i samodzielnie

NACZY TO RÓWNIEŻ, IŻ W
PROCESIE WYCHOWANIA
POWINNIŚMY • SYSTEMA­
TYCZNIE DBAĆ O TO, BY

MŁODZIEŻ UCZYŁA SIĘ ROBIĆ
COS POŻYTECZNEGO ORAZ, ABY
UCZYŁA SIĘ ROBIĆ TO WSPÓL­
NIE, A ZARAZEM I SAMO­
DZIELNIE. TE TRZY ELEMEN­
TY: ŻEBY ZROBIĆ COS POŻY­
TECZNEGO, ŻEBY ZROBIĆ TO

WSPÓLNYM WYSIŁKIEM, ŻEĘY
ZROBIĆ TO SAMODZIELNIE,
PRZECIWSTAWIAJĄ SIĘ POSTA­
WIE BIERNOŚCI I AKCEPTOWA­
NIA ŚWIATA TAKIEGO, JAKIM
ON JEST.

z tego stanowiska świat ujmowany jeat
jako współmierny s ludzkim działaniem,
konsekwentnym I wytrwałym, zamierzo­
nym z całą świadomością wartości celów.
Stanowisko to przeciwstawia się zasadni?
czo tym poglądom, wedle których czło­
wiek powinien ulegać światu, przyjmo­
wać go takim, jakim go zastał, i jedynie
szukać w uim takich dróg postępowania,
które mogą zapewnić największe korzy­
ści. Stanowisko to wymaga takiego zaan­
gażowania w działanie, które apeluje do

motywów osobistych I społecznych rów­
nocześnie. motywów pozwalających „wy­
powiadać siebie", a zarazem służyć spo­
łeczeństwu.

Światopogląd0"^ horyzonty, które się
odsłaniają z tych pozycji, są przeciw­
stawne „małej stabilizacji"; są horyzon­
tami ofiarności 1 heroizmu, odwagi 1 ry­
zyka, uporu, 1 konsekwencji w działaniu.

Taki program wychowawczy pozwala
także przeciwstawić się powierzchownym
1 fałszywym kolektywom, tj. takim, w

których ludzie nie mają właściwie nic do
zrobienia razem, pozwala umacniać au­
tentyczne kolektywy, które we wspól­
nym działaniu w jakimś zakresie prze­
kształcają rzeczywistość.

Wychowanie w kolektywach au­
tentycznych jest czynnikiem dyna­
mizującym doświadczenia i przeży­
cia oraz „otwierającym” osobowość
na międzyludzkie kontakty i zao­
strzającym poczucie odpowiedzialno­
ści za układ stosunków, w których
się uczestniczy.

Droga do nowoczesności

W-W-T ŁAŚNIE na taką posta-
11/ WĘ BĘDZIEMY. MUSIELI
Wff CORAZ BARDZIEJ LICZYĆ

W DZIEDZINIE SPOŁECZ­
NEJ, PONIEWAŻ ROLA SAMO­
RZUTNYCH ZESPOŁÓW BĘDZIE
SIĘ STAWAĆ CORAZ WAŻNIEJ­
SZA I BĘDZIE STANOWIĆ PRZE­
CIWWAGĘ UJEMNYM KONSE­
KWENCJOM biurokracji Oraz
CZYSTO ADMINISTRACYJNEGO
ZARZĄDZANIA, POZWALAJĄC W
PRACY SPOŁECZNEJ WSPÓLNIE
OSIĄGAĆ WYNIKI I PONOSIĆ
ODPOWIEDZIALNOŚĆ.

Równocześnie taka postawa będzie na­
szym sojusznikiem w kształtowaniu sto­
sunków międzyludzkich, zwłaszcza w

zakładach pracy. Właśnie w zespo­
łach młodzieżowych wytwarzać się po­
winna atmosfera rzeczywistej solidarno­
ści, likwidującej konflikty i napięcia
międzyludzkie, niekiedy bardzo trudne,
niekiedy wyrażające się w tłumieniu róż­
nych potrzeb i dążeń, a możliwe do opa­
nowania we właściwych warunkach wy­
chowawczych.

Ta postawa społeczna 1 aktywna jest
coraz bardziej pożądana także i w za­
kresie tzw. kultury masowej, która wią-
że się niekiedy wyłącznie z biernością
odbiorców, przejawiającą się w tym, iż
ludzie patrząc, nie widzą, j słuchając, nie

słyszą. Postawa społeczna i aktywna bę­
dzie pomagać takiemu upowszechnianiu
kultury, które byłoby upowszechnianiem
postawy twórczej uczestnictwa..

Gdy główną treścią wychowawczej
działalności stanie się przygotowy­
wanie takich ludzi, wówczas wielki
program modernizacji życia w Pol­
sce uzyska lepsze warunki urzeczy­
wistnienia. Nasza współczesność bę­
dzie wówczas drogą do naszej nowo­
czesności.

od niej

unikają
haseł i

socjaliz-

Przygotowani do życia
w przyszłości

TA
ORGANIZACJA WYMAGA

JEDNAK PERSPEKTYW. WY­
CHOWANIE NIGDY NIE PO­
WINNO BYĆ POTWIERDZA­

NIEM ŻYCIA I JEGO WARUN­
KÓW. POWINNO BYĆ PRZYGO­
TOWANIEM DO TWORZENIA NO­
WYCH WARUNKÓW I NOWEGO
ŻYCIA. DLATEGO TAK WAŻNE
SĄ W WYCHOWANIU PERSPEK­
TYWY PRZYSZŁOŚCI.

Rozpoczęła się u nas coraz to żywsza,
coraz bardziej pogłębiona dyskusja nad
modelem naszej przyszłości, i to nie tyl­
ko nad modelem przyszłości gospodar­
czej, ale także społecznej struktury i

P
rzebywając w Zakopanem odwiedziłem mini-skansen
położony w bezpośrednim sąsiedztwie Muzeum Ta­
trzańskiego. Pięknie usytuowany, zadbany i troskliwie
otaczany opieką przez inż. Wiesława Białasa, nauczy­
ciela Technikum Budownictwa Regionalnego wraz z

grupką zapaleńców — uczniów tegoż Technikum —

musi u każdego wzbudzić uczucie sympatii i uznania dla pię­
knej, społecznie dokonanej inicjatywy.

Kiedy więc przeczytałem w „Expressie Wieczornym” list

otwarty do prof. W. Zina, wystosowany przez p. A. Bednar­
ską z Zakopanego, nie zrozumiałem motywów i intencji au­
torki, protestującej przeciwko otwarciu mini-skansenu (w
której to uroczystości uczestniczył prof. W. Zin).

Potrzeba było paru dni, w trakcie których odbyłem wiele rozmów
z ludźmi — oddającymi kiedyś cały swój entuzjazm sprawie otwarcia

prawdziwego skansenu — bym zrozumiał ów protest. Jeśli więc inż.
Białas ma trochę do p. Bednarskiej żalu, pragnę zapewnić, że nie

negacja wysiłku zbudowania mini-skansenu była celem owego pro­
testu, ale skandaliczny, ciągnący się 14 lat problem budowy prawdzi­
wego skansenu na Podhalu.

D. la zrozumienia jednak całej sprawy musimy cofnąć
się kilkanaście lat, do chwili, kiedy padł pomysł utwo­
rzenia Podhalańskiego Parku Etnograficznego.

Przed I wojną światową zrodziła się myśl organizacji mu­
zeum na wolnym powietrzu dla regionu Podhala. Miłośnicy
podhalańskiej kultury pragnęli w ten sposób uchronić przed
zanikiem podhalańskie budownictwo, utrwalić je w muzeal­
nej formie. Propozycji tej przez całe następne dwudziesto­
lecie nie podjęto.

Dopiero w 1957 r. z Inicjatywy Wojewódzkiego Konserwatora Za­
bytków, Muzeum Tatrzańskiego, Podhalańskiej Komisji Opieki nad

Zabytkami oraz Oddziału PTTK w Zakopanem złożono propozycję
lokalizacji Podhalańskiego Parku Etnograficznego na łąkach u wy­
lotu Doliny Kościeliskiej. W 1953 r. rząd rozpatrując projekt uchwa­
ły o rozwoju Zakopanego I Okręgu Tatrzańskiego zaakceptował
przedstawioną propozycję. Ministerstwo Kultury I Sztuki wyasygno­
wało na prace wstępne 100 tys. zł.

Co wobec powyższego zrobiono przez te 14 lat? — zapyta
zniecierpliwiony Czytelnik.

Sumę powyższą prof. G. Ciołek i doc. dr S. Żychoń prze­
znaczyli na opracowanie inwentaryzacji opisowej zabytko­
wych obiektów zachodniego Podhala oraz na inwentaryzację
techniczną wybranych zagród. Jednocześnie prof Ciołek i
doc. Żychoń przedstawili propozycję nowej lokalizacji skan­
senu w Kuźnicach u podnóża Nosala.

W 1959 r. Minislerslwo przyznało na ten cel dalsze ZOO tys. zl. któ­
re wykorzystano na dokończenie prac Inwentaryzacyjnych I opra­
cowanie projektu koncepcyjnego Podhalańskiego Muzeum na wol­
nym powietrzu. Część funduszy natomiast przeznaczono na zakup

Krystyna Siemiatycka

KOBIETY
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GOSPODARSTWIE
SZESCSET ofert matrymonialnych otrzymała Marysia G. z

woj. bydgoskiego. Nie dlatego, że jest „dziewczyną z okład­
ki” kolorowego magazynu ilustrowanego, a z tej całkiem

prozaicznej przyczyny, że zdobyła tytuł „Mistrzyni Plonów”.
Spopularyzowana przez młodzieżowe pismo rolnicze, symboli­
zuje te cechy, które stają się wzorcowe dla współczesnej mło­
dzieży wiejskiej: nowoczesność, gospodarność, umiejętność do­
konywania wyboru.

A że uosabia to wszystko
dziewczyna — to też nie przy­
padek, bowiem do najbardziej
charakterystycznych przemian,
dokonanych w ostatnich iatach
na polskiej wsi, zaliczyć na­
leży olbrzymi wzrost znacze­
nia kobiet. Mówią o tym su­
che liczby z Rocznika Staty­
stycznego: milion gospodarstw
znajduje się w rękach kobiet,
milion członkiń skupiają kół­
ka rolnicze.

Jak do tego doszło, skoro
właśnie na wsi najdłużej prze­
trwał model rodziny patriar-
chalnej, w której każda decy­
zja, każde słowo należało do
głowy rodziny, czyli męża, oj­
ca?

nlacb publicznych wiejskich dria.

łączek powtarza się stwierdź® iia,
że „zła organizacja domu wiej­
skiego może być .barierą w roa-

woju gospodarstwa”. Kobieta

wiejska wie, jak wiele zależy od

dobrej organizacji pracy. aby zdą­
żyć zę wszystkim Ba czas I jak
ważne jest odpowiednie wyposa­
żenie warsztatu domowego w no­
woczesne narzędzia i urządzenia.
Jak bardzo są jej potrzebne roi-
wój usług na wsi i pomoc ze stro­
ny -instytucji pracujących dla rol-

nictwa.

Dom i produkcja rolna, po­
ziom i życie rodziny, i problem
wychowania dzieci, a także
wybór zawodu, zapewniające­
go im przyszłość, zdooywanie

, wiedzy i udzielanie się na fo-
'

rum wiejskim — oto proble­
my, które w coraz większym
stopniu absorbować zaczyna­
ją kobiety wiejskie. Kształtuje
się stopniowo nowv model ko­
biety wiejskiej, pełnoprawnej
gospodyni, kształtującej los
własny i swojej rodziny.

PROROK
WE WŁASNYM DOMU?

„Rodzina i gospodarstwo —

to jedno”. Tak w lapidarnym
skrócie można by scharakte­
ryzować specyfikę dominują­
cej do niedawna rodziny miej­
skiej. Jest to jedyne w swo­
im rodzaju połączenie gospo­
darstwa domowego i przedsię­
biorstwa. Liczyły się' przede
wszystkim interesy gospodar­
stwa i z nimi związany by-
nierozerwalnie los każdego z

członków rodziny.
Tu — każdy znajdował nie tyl­

ko ciepło rodzinne i dacb nad gło­
wą, ale i pracę, która mu dawała
Chleb. Najważniejsza — była pra­
ca mężczyzn, kobietom zostawia­
no „gorsze roboty” i dom. Co nie

znaczyło bynajmniej, że miały one

lżejsze życie. Życie wdów, na któ­
re spadał cały ciężar prowadzenia
gospodarki, było godne pożałowa­
nia, los ich gospodarki przesą­
dzony.

Jak to jest, że aktualnie mi­
lion gospodarstw zależnych od
kobiecych, rzekomo mniej tę­
gich głów i słabszych rąk, da-

je sobie wcale nieźle radę?
Milion kobiet — to przecież

nie owe samotne i osierocone
ale przede wszystkim kobiety,
których mężowie ruszyli za

pracą do rozbudowującego się
przemysłu. Industrializacja —

oto pierwszy, decydujący o

A. WASILEWSKIEGO

przemianach w strukturze ro­
dziny wiejskiej, czynnik rrze-

obrażeń. Powoli, ale systema­
tycznie kobieta przejmuje ce­
rowanie gospodarstwem. —

Wzrasta autorytet kobiety-gło-
wy rodziny, ale też wzrasta za­
kres jej obowiązków — od de­
cyzji, co do garnka włoży*
po zaciąganie pożyczek na in­
westycje gospodarskie. Czy w

tej sytuacji mąż w ’hy’-’Oie
może być ważniejszy? Zona de­
cyduje o przeobrażeniacn stru­
kturalnych w gospodarce, żona

trzyma kasę, utrzymuje kon­
takty handlowe i urzędowe. A
jednak...

Przy okazji przeprowadza­
nia badań we wsiach z rejo­
nów
wiania,
żyli ciekawe zjawisko, nawet
tam. gdzie kobieta faktycznie
przejęła rolę kierownika go­
spodarstwa, gdzie mąż dojeż­
dża do pracy w przemyśle I

jego rola polega głównie na

dostarczaniu gotowego grosza
do domu — nie brak przypad­
ków złego traktowania, a na­
wet bicia żon. wydzielania
pieniędzy na sprzęt domowy
czy ubranie.

Tradycyjne poglądy na po­
zycję kobiety utrudniają no-

stęp w emancypacji i choć ko­
biety faktycznie kierują go­
spodarstwem, reprezentują je
wobec władz wiejskich i w or­
ganizacjach społecznych, naj­
trudniej jest znaleźć im u-

znanie w oczach... własnego
męża.

A. ---------

...

szybkiego uprzemysła-
sgcjologowie zauwa-

ŻE SZKICOWNIKA

obiektów dla przyszłego ekansenn, który rozebrano 1 zmagazyno­
wano w Muzeum Tatrzańskim. Wydawało się — w oparciu o dotych­
czasowy przebieg prac — te pożyteczna inicjatywa zacznie nabie­
rać realnych kształtów. Jednakże Jui w 1960 r. z przyznanych
przez Ministerstwo 300 tys. zł wykorzystano Jedynie ?5 tysięcy,
ale za to pękł worek z pomysłami nowych lokalizacji.

Proponowano: Kiry, Polanę Capowską przy drodze do Mor­
skiego Oka, Dżianisz, Łopuszną... Zauważyć więc można

(ostatnio przynajmniej) próby energicznego działania; ale
jest to gonienie w piętkę. Bo co z tego wynikło? Zwiększyła
się częstotliwość „nasiadówek”, komisji, zespołów. Przed 11
laty więc zaczęły się trudności, które — jak widać — nie

mają końca, no bo skansen nie powstał, ba — nie usta-

UKRYTE TALENTY

u-

ktitow-

O TRZY kroki
od Grybowa le­
ży miasteczko
sławne z zabyt­
ków oraz z

czelni
skiej (w średnio­
wieczu),
się ono — Biecz.
To miasteczko
naprawdę warto

zwiedzić, zwłasz­
cza wysmukłą
wieżę ratuszową,
do której nie

doklejono wy­
kuszy, a jedynie
narzucono W

zdobny rysunek.
Biecz
stanie się ośrod­
kiem turystyki,
tylko — tam do
kata — <nla<to
musi się zdobyć
na jakąś lokalną
specjalność!

ZWt9

wkrótce

Poważnym sojusznikiem ko­
biety wiejskiej w budowania
jej autorytetu na łonie ”4as-
nej rodziny stają się organi­
zacje polityczne i społeczne, w

których kobieta coraz śmiele:
zajmuje pozycje równoprawną
z mężczyzną. Właśnie owych
milion kobiet w kółkach rol­
niczych. gdzie należą do gor­
liwszych propagatorek wszel­
kich nowości w gospodarstwie,
działa na rzecz przeobrażeń
w tradycyjnym modelu rodzi­
ny wiejskiej.

Mimo wzrostu wszelkich za­
jęć gospodarskich, to właśnie
kobieta, czuje się bardziej od­
powiedzialna za rodzinę i dom,
podniesienie poziomu życia ro­
dziny, za zagospodarowanie
domu na sposób domów miej­
skich.

Nic dziwnego, te w wystąpi®- ,

SKRESLlC ZNAK
ZAPYTANIA

Przeczytałam ze wszech
miar słuszny ar­
tykuł „Uciążliwy loka­
tor pod ochroną?”, za­
mieszczony w 149 nu­
merze „Gazety". Wydo­
je mi się, że można
śmiało skreślić znak za­
pytania w jego tytule.
Na poparcie tego twier­
dzenia posłużę się wła­
snymi, przykrymi do­
świadczeniami.

Otóż trzy lata temu

jeden z dwu pokoi me­
go mieszkania przydzie­
lony został obcej rodzi­
nie. Ludzie ci swoim
brutalnym postępowa­
niem, nieludzkim zacho­
waniem wobec mnie,
łącznie z groźbami „cał­
kowitego wykończenia”
— doprowadzili do tego,
że zmuszona byłam opu­
ścić własne mieszkanie,
tułać się wśród znajo­
mych, życzliwych ludzi,
korzystając z ich gości­
ny-

Wszelkie zażalenia *

prośby, składane do
kompetentnych władz,
od Wydziału Spraw Lo­
kalowych Prezydium
Dzielnicowej Rady Naro­
dowej poczynając, a na

Ministerstwie kończąc —

nie przyniosły żadnej
poprawy mojej rozpacz­
liwej sytuacji. Władze
te stoją wyłącznie r.a

formalnym, bezdusznym
stanowisku, twierdząc,
że tę sprawę należy za­
łatwić na drodze admi­
nistracyjnej lub sądo­
wej, nie wyjaśniając na

czym owa „droga admi­
nistracyjna" ma pole­
gać.
JULIA SZCZUROWSKA

Kraków

Szukanie ■winnego tylko w Radzie Tatrzańskiego Parku
Narodowego — jak to próbowano mi zasugerować — nie
stanowi żadnego logicznego wyjaśnienia.

Ponieważ niektórzy z moich rozmówców stwierdzali, że

głównym oponentem utworzenia skansenu jest Tatrzański
Park Narodowy, zwróciłem się do zastępcy dyrektora — inż.
Jerzego Zembrzuskiego — o wytłumaczenie zasadności ta­
kiego stanowiska.

Tatrzański Park Narodowy — stwierdził dyr. Zembrzuski — wi­
nien zabezpieczyć warunki do naturalnego rozwoju przyrody. Dla­
tego powstaje pytanie, czemu akurat obciążono TPN sprawą zabez­
pieczenia terenu pod skansen? Z lokalizacją skansenu wiąże się po­
trzeba budowy Innych obiektów niezbędnych dla obsługi turystów.
Zdaniem dyr. Zembrzuskiego na terenie Podhala jest wiele terenów

CZTERNAŚCIE LAT JAŁOWEJ DYSKUSJI

Skansen — ofiarą
waśni i sporów

w
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łono przez te kilkanaście lat nawet dla niego lokalizacji.
Jakie to przeszkody nie do przezwyciężenia stanęły na dro­
dze realizacji tego pięknego zamierzenia? Przecież już w

1960 r. zatwierdzono założenie projektowe — przez Mini­
sterstwo, władze wojewódzkie, miejskie w Zakopanem oraz

uzgodniono je z Tatrzańskim Parkiem Narodowym i innymi
urzędami.

Od tego czasu jednak zabawa w chowanego, prowadzona przez roz­
maitych ekspertów I specjalistów, trwa nieprzerwanie pod okiem

władz, zwłaszcza głównego patrona, jakim jest Wydziat Kultury Prez.

WRN. Zmlenta się decyzje, przedstawia się nowe propozycje, zwo­
łuje komisje w sprawie ..potrzeby zbudowania skansenu". Jedno­
cześnie padają wzajemne oskarżenia różnych placówek i instytu­
cji o przewlekle załatwianie sprawy. Mieszkańcom Zakopanego, z

którymi miałem okazję rozmawiać, lemat ten już się znudził, prze­
stali wierzyć, że skansen kiedykolwiek powstanie...

łono przez te kilkanaście lat nawet dla niego poza TPN, gdzie z powodzeniem mógłby być zlokalizowany skansen.

Opinię tę podziela wytrawny znawca Tatr — Witold paryski. „Loka­
lizacja skansenu na terenie Tatrzańskiego Parku Narodowego —

stwierdza — Jest nieporozumieniem. Skansen winien znajdować się
na terenie naturalnym. Ma to być skansen podhalański, a nie za­
kopiański. Na terenie Tatr było tylko budownictwo pasterskie, a nie

mieszkalne, gdy tymczasem projekt skansenu przewiduje zgroma­
dzenie przede wszystkim budynków mieszkalnych".

Bogatszy o opinie ludzi związanych głęboko z ochroną
przyrody, udałem się na spotkanie z dr Wandą Jostową,
pracującą w Muzeum Tatrzańskim, która od wielu lat

jest orędowniczką utworzenia Podhalańskiego Muzeum Et­
nograficznego, jedną z inicjatorek tego pomysłu. Wyczułem
jednak już na początku rozmowy pewne zniechęcenie i brak

wiary w to. że projekt ten stanie się kiedyś faktem.
„Już nie mam sił zajmować się skansenem, skoro władzom na

tym nie zależy. Slamazarność załatwiania tej sprawy przeżywam
mocno, widząc jak co roku ząb czasu niszczy domy, które plano­
waliśmy włączyć do przyszłego skansenu. Odnośnie zaś miejsca lo­
kalizacji — mów) dr Jostowa — za najsensowniejsze uważam oko­
lice Zakopanego. Tutaj przebywa największa llo-ść turystów, zaś mo­
żliwość kontaktu z kulturą jest ograniczona".

Podobnie jak inni, którzy jeszcze nie zdążyli zrazić się do

ciężkiej machiny biurokracji lub zwykłej nieudolności, dy­
rektor Muzeum — Eugeniusz Zrost, od chwili- objęcia te­
go stanowiska zajął się energicznie sprawą. Jest moją jakąś
wewnętrzną ambicją — mówi — bym mógł pomóc w do­
prowadzeniu tej sprawy do końca, by wysiłek wielu ludzi
nie poszedł na marne. Oglądałem odpisy pism wysianych
w tym roku przez dyr. Zrosta do różnych instytucji, w tym
również do KW PZPR.

Zawarte zaś w jednym z nich stwierdzenie, że „...chłopi chcąc
się budować nowocześnie rozbierają stare, o znaczeniu unikalnym
obiekty i przeznaczają na opał" — wybieram nie dlatego, aby ape­
lować do sumienia ludzi, którzy od lat robili wszystko, żeby sprawę

zagmatwać — lecz do władz sprawujących nad nimi kontrolę społe­
czną, do Prezydium WRN w Krakowie.

0 każdej władzy możemy mówić dobrze wówczas, Jeśli
wydając mądre decyzje, umie je z całą konsekwencją
wcielić w życie. W sprawie powyższej nie mam pod­

staw, by władzom kierującym kulturą w województwie kra­
kowskim składać ukłony.

Niezbędny był czas na dyskusje 1 spory między etnografami a spe­
cjalistami od ochrony przyrody. Załóżmy, iż przez dwa lata trwa­
łyby dysputy, efektem których byłoby znalezienie najlepszej lokali­
zacji dla skansenu I sformułowania najsensownlejszej Jego koncepcji.
Ale bezradnego patrzenia, jak przez kilkanaście lat parę osób, o wy­
górowanych ambicjach toczy absurdalne spory, torpedując wzaje­
mnie kolejne propozycje rozwiązań — niczym usprawiedliwić nie
można. I oto właśnie wnoszę zarzuty pod adresem Wydziału Kul­
tury WRN, a zwłaszcza działającego pod Jego kierownictwem Wo­
jewódzkiego Konserwatora Zabytków.

Inż. W. Białas nie miał ani rzeczoznawców, ani dotacji fi­
nansowych, ale swoim zapałem i konsekwencją zamiar swój
doprowadził do końca. Pouczający to przykład nie tylkoi
dla tych, co z urzędu zawiadują sprawami kultury i ochrony
przyrody.

Nierzadko spotkać można opinie, jakoby Polska należałal
do tych krajów, w których środki na konserwację za­
bytków wydatkowane są ponad stan, że prześcigamy w;

tym względzie ponoć kraje znacznie bogatsze
Nie chce wdawać się w polemikę z tymi poglądami. Sądzę nato­

miast, że niejednokrotnie ślamazarnie i nieumiejętni ef

gospodarujemy tak funduszami przeznaczonymi na kulturę, jak 1 —-

co również ważne — ludzkim zapałem oraz entuzjazmem. Klasycz­
nym tego przykładem jest sprawa Podhalańskiego Muzeum Etnogra­
ficznego.
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KSIĘŻYCU
N

AUKOWCY amerykańscy, planując drugą serię
lotów „APOLLO" doszli do wniosku, że tylko wypo­
sażenie lunonautów w środki transportu powierz­
chniowego umożliwi im skuteczne wykorzystanie pobytu

na Księżycu. W ten sposób powstał prototyp samocho­
du księżycowego. Wypróbowano najrozmaitsze wer­
sje. Ostatecznie jednak postanowiono ustawić go na

kołach.

ROUER — amerykański pojazd księżycowy — to samochód
elektryczny. Jego długość wynosi 3,1 m, szerokość — 1,8 m,

wysokość — 1,1 m. Unosi on ładunek 486 kg. Łączna masa

wynosi prawie 700 kg (masa ŁUNOCHODA — około 750 kg).
Łunonauta łącznie ze skafandrem i swym układem życio­

dajnym, który dźwiga na plecach, ma masę mniej więcej 180
kg. Masa sprzętu łącznościowego jest równa 45 kg, masa apa­
ratury i narzędzi, którymi posługują się łunonauci — 54 kg.

Amerykański samochód nie ma nadwozia. Łunonauci zasia­
dają z przodu. Przed nimi na odpowiednich prętach znajdują
się anteny radiowe: kierunkowa oraz dookólną. Na innych
prętach umieszczono kamerę telewizyjną barwną oraz aparat
filmowy.

Przed komendantem wyprawy znajduje się tablica sterow­
nicza. Między tablicą a człowiekiem widnieje drążek sterow­
niczy, spełniający rolę kierownicy. Na drążku umieszczono
przełącznik, od którego położenia zależy kierunek jazdy: do
przodu lub ku tyłowi. Pchnięcie drążka do przodu powoduje
przyspieszenie jazdy, cofanie —■hamuje.

Ze względów bezpieczeństwa wyposażono ROVER w 2 nie­
zależne układy sterownicze. Jeden z nich związany jest z parą
kół przednich, drugi — z parą kół tylnych. Żrobiono to słu­
sznie.

W pierwszym i drugim dniu wyprawy na powierzchni Księ­
życa łunonauci nie mogli uruchomić przedniego układu ste­
rowniczego i posługiwali się tylnym.

Kiedy chce się skręcić np w prawo, przechyla się drążek
sterowniczy w tę stronę. Powoduje to zwiększenie szybkości
obrotów odpowiedniego kola lewego, a zmniejszenie takiej
szybkości koła prawego. W. praktyce sprawa przedstawia się
więc bardzo prosto.

ROVER wyposażony został w 4 koła. Każde napędzane jest
niezależnym silnikiem elektrycznym o mocy 0,25 KM,

Do napędu służą 2 baterie akumulatorów srebrowo-cynko-
wych. W przypadku awarii jednej z baterii, do napędu z po­
wodzeniem można wykorzystywać pozostałą. Baterie mogą
działać w dość szerokim zakresie temperatur: od -J-4 do
+ 52 st. C. Natomiast silniki mogą się ogrzać nawet do

200 st. C.

ROVER przechodzi nierówności terenu do 25 cm i przekra­
cza szczeliny o szerokości ponad 0,5 m. Z pełnym ładunkiem
zdolny jest do zjeżdżania po stoku i podjazdów pod górę
przy kącie nachylenia do 25 st. — i nie może się on wywrócić
nawet wtedy, gdy pochylenie zbocza dochodzi do 45 st.

Samochód księżycowy ma 5 układów: napędowy, do utrzy­
mania załogi, nawigacyjny, zasilania oraz regulacji tempera­
tury.

W czasie wyprawy „APOLŁA-15" ROVER zdał egzamin
sprawności i użyteczności. Okazało się, że poruszać się on

może sprawnie w nierównym, nieznanym przedtem terenie.
Dzięki samochodowi księżycowemu zebrano około 100 kg
próbek. Zbadano też teren o powierzchni ok. 70 km kw.

OPRAĆ. W.

N
'iewiele czasu dzieli nas od VI

Kongresu Techników Polskich.

Każdy kongres, który obradował

dotychczas, wniósł pokaźny
wkład w rozwój naszego kraju.

Jest to zrozumiałe, gdyż sejmiki inżynie­
rów i techników tradycyjnie już są plat­
formą bogatej dyskusji, wsparfej przed­
kongresowym dorobkiem w postaci tysię­
cy wniosków zgłaszanych przez różne
środowiska techniczne.

Tegoroczny kongres będzie obradować w o-

kresie, który jest decydujący dla ostateczne­
go ukształtowania programu pracy gospodarki
na lata 1971/75. Stąd też jego szczególna waga
i wpływ na ustalenie perspektywicznych roz­
wiązań. Tym bardziej, że przecież wytyczne
projektu planu, zaprezentowane na X Ple­
num KC PZPR, będą w najbliższych miesią­
cach przedmiotem rozważań we wszystkich
branżach gospodarczych- i środowiskach eko­
nomiczno-technicznych. W rezultacie pow­
stanie dokument, który zostanie przedstawio­
ny pod obrady VI Zjazdu Partii.

WIODĄCE ZAŁOŻENIA

Wstępny projekt planu pięcioletniego ma

trzy wiodące założenia: przyspieszenie proce­
su poprawy warunków życia ludności; zagwa­
rantowanie pełnego zatrudnienia; zdynamizo­
wanie rozwoju gospodarczego kraju. Aby po­
lepszyć warunki życia ludności, czego jed­
nym z ważkfch przejawów ma być osiągnięcie
wzrostu realnych płac o 17—18 proc., aby zbu­
dować lub zorganizować nowe — a zarazem

potrzebne stanowiska pracy dla około 1,8 min
osób (rachunek netto) wchodzących w wiek
produkcyjny; aby przyspieszyć rozwój gospo­
darki — zwiększając dla przykładu poziom
produkcji przemysłowej o blisko 50 proc.,
trzeba spełnić szereg warunków.. Nazwijmy

Henryk Andrzejewski PRZED SEJMEM TECHNIKÓW

ZAPATRZENI
W NOWOCZESNOŚĆ

je umownie — warunków wykonawczych.
Trzeba umieć pogodzić te różne cele i różne
interesy, a najważniejsze — znaleźć najlep­
szy instrument realizacji.

Dlatego też mówimy o konieczności lepsze­
go wykorzystania zdolności produkcyjnych, o

usprawnieniach procesu inwestycyjnego, o

wzroście wydajności, o zmniejszeniu kosztów
wytwarzania, o zwiększeniu produkcji lep­
szych i poszukiwanych wyrobów na rynku
krajowym i zagranicznym, o efektywności, i

gospodarności na co dzień. Te wszystkie ele­
menty można by jednak określić jednym
wspólnym mianem: „nowoczesne rozwiąza­
nia". Tylko bowiem stawka na nowoczesność
może przynieść pożądane efekty, które
w ostatecznym rozrachunku powinny uwido­
cznić się w szybko rosnącym dochodzie naro­
dowym, z którego z kolei można by czerpać
środki na stale zwiększające się potrzeby spo­
łeczno-gospodarcze.

INŻYNIEROWIE NA PLAN

Ze słowem nowoczesność zawsze kojarzy się
— i słusznie — słowo inżynier, technik, nau­

kowiec, racjonalizator. Bardzo odpowiedzial­
ne zadania, jakie w tej dziedzinie stawiamy
przed sobą w bieżącej pięciolatce, wskazują,
że praca tego środowiska, jego inicjatywa, a

najważniejsze — umiejętność szybkiego za­
stosowania w praktyce teoretycznych rozwią­
zań odegrają szczególnie doniosłą rolę. Nie

przypadkiem też, właśnie w ostatnich dniach,
w okresie poprzedzającym VI Kongres Tech­
ników, rząd podjął uchwałę w sprawie udzia­
łu Naczelnej Organizacji Technicznej oraz

zrzeszonych w niej stowarzyszeń naukowo-
technicznych w intensyfikacji gospodarki i
rozwijaniu nowoczesnej techniki. Uchwała ma

na celu stworzenie lepszych warunków dla wy­
korzystania potencjału wiedzy fachowej, ini­
cjatywy. dorobku inżynierskiego reprezento­
wanego przez NOT i jego stowarzyszenia nau­
kowo-techniczne. Jednocześnie zaś uchwała
nakłada konkretne obowiązki na administra­
cje wszystkich szczebli w zakresie pomocy,
nawiązania daleko idącej współpracy ze sto­
warzyszeniami naukowo-technicznymi.

OBLICZE PRODUKCJI

Dobrze będzie, jeśli intencja tej uchwały
zostanie w pełni zrozumiana i spotka się ze

i zególnie żywym oddźwiękiem w kierow­
nictwach zakładów — tam, gdzie toczy, się
bezpośrednia walka o nowoczesność oblicza
technicznego naszej produkcji.

W tej pięcfolatce zamierza się prowadzić
prace nad blisko 70 tzw. węzłowymi proble­
mami badawczo-rozwojowymi o ogromnym
znaczeniu dla całej gospodarki. Na ten cel
przeznacza się ponad 30 miliardów złotych,
tj. około 30 proc, ogólnych nakładów na ca­
łość prac badawczo-rozwojowych w kraju.
Świadczy to z jednej strony o znacznym
wzroście nakładów na badania naukowo-tech­
niczne, na postęp techniki, a z drugiej — o

większej niż w latach ubiegłych koncentra­
cji środków. Dzięki tej koncentracji spodzie­
wamy się. że szereg ważnych rozwiązań znaj­
dzie prędzej odbicie w praktyce gospodarczej.
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ESZCZE kilka lat temu termin „transplantacja" był o-

kreśleniem używanym jedynie przez lekarzy, biologów.
Dzisiaj o przeszczepach różnych narządów i organów
piszą często gazety na całym świecie. Zagadnieniami

tymi w Związku Radzieckim od 1969 roku zajmuje się
specjalnie stworzony Instytut Transplantacji Organów
i Tkanek.

J

Mówi IGOR WIELICZEN-
KO, profesor, zastępca dyrek­
tora Instytutu:

Historia chirurgii dzieli się
na trzy etapy. Najwcześniejszy
to okres, kiedy operacje ogra­
niczały się w zasadzie do u-

suwania chorych narządów.
Następny stopień, to opera­
cyjne próby rekonstrukcji i

uzupełniania schorzałych or­
ganów. Obecnie weszliśmy w

trzeci etap: transplantacji,
czyli zastępowania chorych
narządów zdrowymi. Pierwsze
próby w tej dziedzinie w

ZSRR podejmowano już w

roku 1934. Profesor Jurij Wo-
ronow usiłował dokonać prze­
szczepu nerki. Próbę tę podję­
to jednak zbyt wcześnie

medycyna nie dysponowała
wtedy ani odpowiednim dó-

la transplantacja przeprowa­
dzona w Instytucie Chirurgii
w Moskwie w roku 1965, któ­
rej dokonał prof. Borys Pie-
trowski.

Doktor HELENA POTEM-
KINA, kierownik oddziału
transplantacji nerek:

— Na podstawie zgromadzo­
nych doświadczeń i licznych
obserwacji dochodzimy do

34946

Olgierd Libkin TRANSPLANTACJE

TRZECI ETAP

CHIRURGII
świadczeniem ani niezbędnym
sprzętem operacyjnym. Pierw­
szą w pełni udaną próbą do­
konania przeszczepu nerki by-

Przekonana jestem, iż z cza­
sem kwestia ta zostanie tak
sama zbadana i praktycznie
poznana, jak na przykład gru­
py krwi. Wówczas zniknie nie­
bezpieczeństwo odrzucania

przeszczepów, gdyż zarówno -

dawca jak i biorca będą mieli S
ten sam typ antygenów.

Profesor IGOR WIELI- S
CZENKO — zastępca dyrek- “

tora Instytutu mówi:

Na razie jednak cechy im- “

munologiczne są bardzo róż- -S
norodne. W tej chwili — wed­
ług naszej oceny — istnieje
jedna szansa na 280, iż narząd
przeszczepiany od dawcy do
biorcy przyjmie się'bez trud­
ności. Może być i tak, że na­
rząd, którym dysponujemy, nie
nadaje się do przeszczepienia
żadnemu innemu pacjentowi
znajdującemu się u nas, w in­
stytucie. Dlatego przygotowu­
jemy obecnie organizację swe­
go rodzaju ,,banku narządów’’
— organu koordynacyjnego,
nadzorującego i obserwujące- I

go wszystkie przeszczepy.
W tej chwili najbardziej za- I

badania: ai
także i chirurgiczna praktyka ;
— w dziedzinie przeszczepów ;
■nerek;; Pracuję, jednak: w. na- 4
szym Instytucie również od- i
dział transplantacji serc i wą- ;

troby. To jednak jeszcze kwe- •

stia dość odległej przyszłości i
— wciąż jeszcze zbyt wiele ;
jest nie rozwiązanych, nie zba- ;

danych problemów w tych ■
dziedzinach, by już można by- :

ło podejmować stałe, prak- ;

tyczne operacyjne metody le- ■
czenia. ;

Rozwój chirurgii przeszcze- ;

pów bynajmniej nie oznacza, :

iż zaniechane będą dotych- :

czas stosowane metody lecze- ;
nia. Ale wiele nadziei pokła- ■
damy w sukcesach, jakich :

spodziewamy sięwtrzecipi:

wniosku, iż co najmniej w po­
łowie przypadków, gdzio ure-

mia doprowadza do śmierci
pacjentów, można ratować ży­
cie chorych, dokonując odpo­
wiednio wcześnie przeszczepu

iUr"^narządów. isb.,.
Mówi doktor nauk biologicz­

nych, JULIA ZARECKA, kie­
rownik laboratorium immuno­
logicznego:

Kwestia odrzucania przesz­
czepów, to jeszcze w tej chwili
jeden z najtrudniejszych prob­
lemów w praktyce transplan­
tacji. Odrzucanie przeszcze­
pów wiąże się z tzw. barierą
immunologiczną, której wszy­
stkich tajemnic jeszcze nauka
nie poznała. Wiemy już z prak­
tyki naszego Instytutu, iż wy­
stępuje co najmniej 17 typów
tzw. antygenów, które decy­
dują o tym, czy przeszczep
przyjmie się, czy nie. W kie­
rowanym przeze mnie labora­
torium badamy między innymi
częstotliwość występowania
poszczególnych antygenów, etapie historii chirurgii.

s-

9

pn nowego
UU w technicf

nowy
obra-
moź«

TELEWIZJA
NA PŁYTACH

W NRF opracowano
rodzaj zapisu dźwięku 1

zu telewizyjnego, który
stać się konkurentem w sto­
sunku do znanej już „wideo-
kasety”. Program rejestrowa­
ny jest mianowicie na płycie
podobnej do gramofonowej,
wykonanej ze zwykłego pa­
pieru powlekanego tworzywem
sztucznym.

Rowki na płycie „falują”
nie w prawo i lewo w stosun­
ku do ruchu igły odczytującej,
ale w dół i w górę. Zapew­
nia to dużą gęstość zapisu.
Jedna płyta zawiera zapis 12
minut programu. Do jej od­
tworzenia niezbędny jest spe­
cjalny „wideoadapter”.

STALOWY PUDER

W bieżącym roku w Szwe­
cji rozpocznie się produkcja
stali o szczególnie wysokiej
jakości, otrzymywanej naj­
nowszą techniką metalurgii
proszkowej. Roztopioną stal

jest wtryskiwana do specjal­
nej komory, w której stru­
mień gazu rozbija metal na

-S mikroskopijne kropelki, puięo

Powstający w ten sposób
stalowy „puder” trafia do za­
sobników, w których w tem­
peraturze 1100 stopni i pod ciś­
nieniem 1000 atmosfer zamie­
nia się w materiał o absolut­
nie jednorodnej strukturze —

łatwy przy tym do obróhkU

Wytrzymałość narzędzi wyko­
nanych z tego materiału wie­
lokrotnie przewyższa wytrzy­
małość zwykłej stali.

LOT BEZ SILNIKA

Marzenie o skonstruowaniu

aparatu do latania, napędzane­
go jedynie silą mięśni czło­
wieka -- Jest z pewnością
starsze od mitu o Ikarze. W
1962 roku uzyskano pierwszy
poważniejszy sukces — angiel­
ski konstruktor wzniósł się na

swym aparacie na wytokość
1,5 m i przeleciał odległość
900 m.

Został

przez firmę
Co”, do dalszych prac, któ-

rych celem ma być stworze­
nie aparatu zdolnego wykonań
„ósemkę” wokół dwóch słup­
ków ustawionych w odległoś­
ci 800 m, na wysokości 3 m. O-
becnie kończy się budowę.
Mięśnlolot ma skrzydła o roz­
piętości 36 m i
56 kg. Czy się
sie?

on zaangażowany
„British Aircraft

waży zaledwie

jednak wznie-

POLICJIKONIEC
DROGOWEJ?

Anglii trwają prace nad

ogólnokrajowego
W

wdrożeniem

systemu bezpieczeństwa dro-'

gowego, wykorzystującego naje
nowsze zdobycze elektroniki -1

włącznie z komputerami. Ma­
szyny matematyczne będą w

mgnieniu oka wyliczały opty­
malne czasy zapalania i ga­
szenia sygnalizacji drogowej w

zależności od warunków ruchu,
zradiofonizowane punkty ob­
serwacyjne przy drogach prze-
każą obraz ruchu do punktów
dowodzenia, policja w ciągu
kilku sekund otrzyma na żą­
danie informacje o dowolnym
kierowcy, wszelkie wykrocze­
nia będą rejestrowane w pa­
mięci komputerów... Na razi*
działa eksperymentalny frag.
ment sieci w hrabstwie York­
shire.

SENSACJA
Z ANTARKTYDY

Na Antarktydzie odkryto
zmineralizowany torf z tzw.

okresu permskiego (sprzed 250
—300 min lat), w którym zna­
leziono doskonale zachowane
odciski roślin. Jest to odkry­
cie sensacyjne, ponieważ po­
zwoli uczonym na uzyskanie
informacji o szczegółach tycia
roślinnego tego niedostępnego
kontynentu przed milionami
lat.

Społeczeństwo
amerykańskie,

szczycące się swym dobro­
bytem, młodością i dynamiz­
mem, przeżywa największy
w swojej historii kryzys —

twierdzą niemal zgodnym
chórem pisarze i publicyści, morali­
ści i socjolodzy.

„Ludzie są bardziej zgnębieni l zaniepo­
kojeni niz kiedykolwiek (...) od okrut­
nych lat wielkiego kryzysu — pisał pu­
blicysta „LOOK" w artykule „Jaka je­
steś Ameryko?" — O ile jednak ówcze­
sne kłopoty ograniczały się do proble­
mów ekonomicznych, to obecne pochodzą
z bardzo różnorodnych źródeł: wojna
wietnamska, inflacja, przestępczość,
bunt młodzieży, dobrobyt, mechanizacja
i depersonalizacja społeczeństwa, rozru­
chy, napaści na każdą niemal instytucję
od Kościoła katolickiego począwszy, a

skończywszy na Związku Lekarzy, roz­
przestrzenianie się narkotyków, błyska­
wiczne zmiany w postawach wobec płci,
rodziny, Kościoła, szkoły i autorytetu (. ).
zanieczyszczenie Ziemi, wody i powietrza,
brak rycerskich przywódców, którzy
wezwaliby obywateli do poszukiwania
św. Graala, poczucie, że nie ma już żad­
nych świętych Graalów..."

I na tym tle rodząca się „dojmują­
ca samotność i odosobnienie tak wie­
lu ludzi, wrogość i strach”,

„Amerykanie są coraz bardziej
zaniepokojeni panoszącym się gwał­
tem. Strach stał się dominującym
czynnikiem to życiu narodu”.

Niewątpliwie, ważnym powodem tego
strachu jest zalewająca Stany i wznosią-
ca się nieustannie fala przestępczości (3,8
min przestępstw w 1967 r., 4,5min—w
r, 1968, dalszy 11-pro centowy wzrost

gwałtów, morderstw i włamań w 1969 r.) .

I to przestępczości grasującej niemal bez­
karnie, świetnie zorganizowanej, prze­
kształconej już dziś w najlepiej prospe­
rujący w kiaju byznes. (Wg „TIME" —

zyski samej tylko mafii ,,Cosa Nostra",
osiągane z domów gry, prostytucji, han­
dlu narkotykami oraz mordów 1 grabieży,
wynoszą 20 miliardów dolarów rocznie).

Jednakże uczucie strachu i bezradności

wywołują również inne, występujące w

skali masowej zjawiska. Wg danych Mi­
nisterstwa Zdrowia, Oświaty i Ople 10

Społecznej, narkomania ogarnia z roku
na rok coraz większą część, głównie mło­
dego, społeczeństwa; samą tylko mari­
huaną odurza się w USA ok. 7 min osób.

Liczbę młodych (13—17 lat) chłopców i

dziewcząt, którzy uciekłszy z domu szu­
kają często schronienia w kręgach prze­
stępczych, w najbardziej podejrzanych i

zdemoralizowanych środowiskach, szacu­
je się na milion. ,,Prostytucja — stwierdza

katolickie czasopismo „TEMOIGNAGE
CHRETIEN", mając na uwadze nie tylko
Francję — stała się w naszym społeczeń­
stwie gałęzią przemysłu, rodzajem tru­
stu".

Równocześnie
— jak pisze cyt. ty­

godnik — budzącemu grozę roz­
wojowi broni masowej zagłady

towarzyszy „głęboko zakorzeniony
lęk, że cywilizacja może w każdej
chwili ulec zagładzie, a nade wszyst­
ko — dręczące podejrzenie, że nowo­
czesne społeczeństwo jest wrogą, ka­
pryśną siłą”, przed którą trzeba za

wszelką cenę gdzieś uciec, poszu­
kać schronienia. Że w stworzonych
przez nie instytucjach, prawach i

trzeb i losów ludzkich" — „Pesymizm
cywilizacyjny ogarnął prawie całą' mło­
dzież USA- - pisze „SUDDEUTSCHE
ZEITUNG", a Charles Silberman na ła­
mach ..FORTUNE" stwierdza, iż w wy­
soko rozwiniętych, nastawionych na kon­
sumpcję, bogatych krajach kapitalisty­
cznego Zachodu „następuje załamywanie
się całegc, dotychczasowego systemu war­
tości’".

Rozpoczyna się więc masowa ucieczka
od rzeczywistości drogą provzadzącą do

złudy, a więc — praktycznie — do nikąd,
na bezdroża jałowych protestów, anar­
chii, oszołomienia narkotycznego 1 wyuz­
dania seksualnego, w „tajemniczy
świat" prymitywnego nieraz Irracjonali­
zmu. „Nie ma wątpliwości, że pokolenie,
w którego życiu rock, narkotyki i seks

odgrywają pierwszoplanową rolę, zmieni
całkowicie świat, w którym wzrosło —

Wiesław Mercik RENESANS PRZESĄDU (III)

Kryzys wartości
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autorytetach, że w całym tym
wspaniałym świecie, nie ma

Siły, która dałaby jednostce poczu­
cie spokoju, bezpieczeństwa, wiarę
w sens życia i jutra.

Tak charakterystyczne dla milionów

zwykłych ludzi uczucie dojmującej sa­
motności i niepewności pogłębia jeszcze
fakt, że dosłownie na ich oczach walą
się w gruzy stare, zdawałoby się nie­
wzruszone tradycje, autorytety, normy
społeczne, moralne i obyczajowe, a spoza
ruin widać tylko ciemną pustkę bezna­
dziei, bezsensu i pesymizmu.

„Dla większości współczesnych dogma­
ty i wierzenia chrześcijańskie utraciły
sens” — pisze „PREUVES”. W dziedzi­
nie obyczajów „odrzuca się nie tylko o-

błudę, ale w ogóle wszelkie normy po­
rządkujące życie seksualne”.

„Utylitarny” świat zastąpił „romanty­
czny" projekt — stwierdza z gorzką iro­
nią „LE MONDE”. — Mechaniczny obraz
świata zawładnął umysłami. Przyczynił
się on do powstania klimatu, w którym
kompleks technologiczny stał się celem

samym w sobie, nie uwzględniającym, po-

uważa „TIME”. — Powstaje tylko pyta­
nie: jak t w jakim celu?”.

„Czy przyjdzie dzień, w którym absurd

zajmie miejsce najwyższych wartości” —

pyta ,.LE FIGARO”. - Czy Jego przyjście
nie wydaje się być tym bardziej realne,
że młode pokolenie „zastępuje stare war­
tości narkotykami i seksem”, a hasłem

młodych kontestatoróty Jest: „Gotowi je­
steśmy oddać wszystko za nic”...

Jednym z najtragiczniejszych wy­
znań wiary współczesnego człowie­
ka dekadenckich kręgów zachod­

niej cywilizacji, jest artykuł głośne­
go publicysty M. Maggeridge’a (cyt.
za „PRAWDĄ”), w którym ukazuje
swófj świat i jego jutro jako pot­
worną apokaliptyczną wizję. Jest to,
jego zdaniem, świat, który dąży do
samounicestwienia.

„W rozpaczliwej pogoni za błogostanem
duchowym i przyjemnością fizyczną
wzrasta spożycie narkotyków i ich asor­
tyment, a takie popyt na współczesnych
czarowników (lekarzy, psychiatrów itp.). ..

Właśnie tam, gdzie wydawałoby się,
szczęście jest najbliższe, w Ziemi Obieca­
nej Półwyspu Skandynawskiego i Kali-

fornli, wielu wyskakuje w pogoni za nim

przez okna najwyższych pięter, łyka je
w postaci kolorowych tabletek nasen­
nych, rwie na części wraz z cudzym
ciałem (...) wzdłuż szosy, którą przy
dźwiękach nie milknącej muzyki mknie
samochodem znikąd do nikąd”.

Można dyskutować, jaką rolę w two­
rzeniu się tej wszechobejmującej frustra­
cji, związanej — jak pisał Andrć Mal-

raux, „z nie mającym precedensu kryzy­
sem wartości najwyższych" odegrało
„rozczarowanie społeczne i polityczne"
(...) „lawina psychicznie lub zmysłowo
podniecających wrażeń” (SUDDEUTSCHE
ZEITUNG”), żywiołowy rozrost „molocha
techniki", obojętność religijna, czy rewo­
lucja obyczajowa. Pozostaje faktem, że

wspomniany kryzys wartości, że widocz­
na tak w sztuce, jak i życiu codziennym
dekadencja to produkty rozpadu określo­
nego typu kultury, z procesu wyrodnie­
nia Ideologii charakterystycznych dla

systemów kapitalistycznych. I trudno się
dziwić wielu publicystom, którzy porów­
nują sytuację współczesnej cywilizacji
zachodniej ze schyłkiem — stojącego je­
szcze na pozór w zenicie swojej potęgi —

świata antycznego.
Różnica (piszą oni) polega na tym, źe

tamten świat odkrył nowe wartości, od­
nalazł poczucie bezpieczeństwa w tworzą,
cym się naówczas chrześcijaństwie, a

świat dzisiejszej cywilizacji Zachodu szu­
ka lekarstw na swoje choroby w „odro­
dzonej” magii, w okultyzmie, spirytyz­
mie czy satanizmie. W „czarnych
mszach”, w „obrzędowej” riagości, w wy­
rokach odległych, martwych gwiazd, w

przepowiedniach wróżbitów i szarlata­
nów. Czy Jednak renesans przesądu wy­
pełni lukę, jaką jest brak tworzącej per­
spektywy dla człowieka i świata ideolo­
gii? Czy nie jest to właśnie inna.-odmia-
na drogi prowadzącej znikąd do nikąd?

Gustaw Jahoda widzi w ucieczce
ludzi w świat przesądu i magii me­
chanizm swoistej adaptacji, próby
przystosowania się do nowego, nie­
zrozumiałego świata. Czy jednak ta

teza, na pewno słuszna w odniesie­
niu do społeczeństw prehistorycz­
nych, znajdzie potwierdzenie dla sie­
bie w nowoczesnym społeczeństwie
przemysłowym? Czy renesans prze­
sądu wypełni lukę, jaką jest brak
ideologii ukazującej jednostce i spo­
łeczeństwu perspektywy jutra, sens

dnia dzisiejszego? Czy ów „rene­
sans” nie jest po prostu inną od­
mianą owej drogi prowadzącej z ni­
kąd do nikąd?

JEST NAS SPORA gromadka. Latem jakaś przemożna siła
ciągnie nas w świat: I wtedy rzucamy wszystko; idziemy,
gdzie nas oczy poniosą. No, bez przesady. Wygodny się czło­
wiek zrobił w tym dwudziestym wieku, leniwy, do dobro­
dziejstw cywilizacji przywykł. Tak iść zupełnie w nieznane?
E nie, to już nie dla nas. Ale od czegóż są przewodniki? Zna­
komita rzecz taki przewodnik. Masz, człowieku, czarno na

białym napisane, gdzie czeka na ciebie schronisko, stacja tu­
rystyczna, kwatery prywatne, ze wszystkim co ci może być
potrzebne dla dobrego samopoczucia. Upatrzywszy sobie trasę
gęsto schroniskami usianą, pełen ufności ruszasz w „daleki,
nieznany świat”.

Wkrótce jednakże optymizm twój na ciężkie zostanie wy­
stawiony próby, w którąkolwiek byś się stronę udał, o jakiej­
kolwiek porze roku.

Może najlepiej jest chodzić ogólnie uczęszczanymi szlakami? Z

pewnością będą spodziewali się naszego przybycia, będą czekali z

otwartymi ramionami. W każdym schronisku położonym w cokolwiek

atrakcyjniejszej miejscowości bez trudu rozpoznacie grupę ludzi,
którzy zadomowili się na dobre, chcąc po prostu spędzić tu cały ur­
lop — dwa. trzy tygodnie, miesiąc — i nie zamierzają się nigdzie ru­
szać. 2e dla takich osób przeznaczone są domy wczasowe, a nie
schroniska? Owszem, w teorii.

Spotkacie też bez trudu drugą grupę bywalców schronisk — obozy
wędrowne. Dla nich zawsze miejsce jest. Było zarezerwowane, przy­
gotowane. A dla ciebie, wlóczęąo? Ostatecznie możesz przenocować
w domku kempingowym albo w namiocie rozbitym obok głównego
budynku A zaśniesz tam w chłodną noc, jeśli akurat się taka zda­
rzy, dwoma tylko kocami — bo tyle akurat ci przysługuje — przy­
kryty? •

Nie zrażajcie się jednak, za pośrednictwem PTTK możecie przecież
dostać znakomitą kwaterę prywatną, jeżeli mieliście szczęście zajść
do takiej miejscowości, gdzie ..trzyma się" takie kwatery, tu będzie
wam wygodnie, ciepło, będzie czysto. Pod jednym wszakże warun­
kiem: źe zjawicie się odpowiednio wcześnie i nie wszystkie kwatery
będą jeszcze zajęte. A jeśli już ani jedna nie będzie wolna? Więc
nic straconego. Zawsze znajdzie się jakiś litościwy tubylec, wprawdzie
w biurze kwater nie zarejestrowany, ale dysponujący jakimś pomie­
szczeniem, które zgodzi się wam udostępnić za umiarkowaną opłatą.

Nie nasłuchujcie z obawą, kiedy po zgaszeniu światła rozlegną się
w pokoju jakieś tajemnicze piski i chrobotania. Rano będziecie się
mogli przekonać, że to tylko myszy. Jedną znajdziecie utopioną w

wiadrze z wodą, druga wyskoczy z plecaka, gdy będziecie wyjmowali
ehleb. Nie podskakujcie jak oparzeni, gdy poczujeeie zjadliwe ukłu­
cia i ujrzycie na prześcieradle małe, czarne, podskakujące stworzon­
ka. Nie awanturujcie się. Tubylec i tak wyświadczył wam laskę, przy­
garniając bezdomnego włóczęgę.

Może lepiej wobec tego wybrać jakiś mniej uczęszczany szlak,
gdzie schroniska nie są tak zapchane? Próbować, owszem możecie,
tylko nie zdziwcie się, jeśli w budynku, na którym wisi szyld schro­
niska, znajdziecie najzwyklejszy w świecie... dom wczasowy z dwuty­
godniowymi turnusami, z posiłkami wydawanymi trzy razy dziennie.
Dom „obłożony" do ostatniego miejsca. Tu was nie tylko nie prze­
nocują, ale i nie nakarmią.

To może lepiej zupełnie po sezonie — w październiku, listopadzie.
— Przepraszamy bardzo, ale u nas właśnie kursokonferencja.
— Właśnie wynieśliśmy wszystkie łóżka, zaczynamy remont.
— Ostatecznie możecie się przespać na siennikach, na podłodze.
A może lepiej zimą, na nartach? Próbujcie, jeżeli macie odwagę.

Ale najlepiej śledźcie w domu. Włóczęgostwo i dzisiaj jest zjawiskiem
niepożądanym. Jeszczeście się nie domyślili? Przecież to wszystko
to nic innego, jak właśnie kary za włóczęgostwo, tylko że bardziej
wyrafinowane niż w osiemnastowiecznej Anglii.

WŁÓCZYKIJ
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LATO, LATO...
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N
ie ma chyba przesady w

stwierdzeniu, że najszerzej
rozbudowanym aparatem
społeczno - biurokratycznym
jest w naszym kraju aparat
upowszechniania* kultury.

Wskażcie mi bowiem instytucję czy
organizację, której nie interesują te

sprawy. Nawet, dla przykładu, w

przedsiębiorstwach tak ..przyziem­
nych’ jak handlowe. cz,v*tak odda­
lonych od ośrodków kulturalnych
jak PGR-y — pracują rady zakłado-
dowe, które w planie swej pracy
muszą uwzględniać działalność kul­
turalną.

Gdzie kucharek sześć...

Zostawmy zresztą na uboczu związki
zawodowe, dla których upowszechnianie
kultury jest zaledwie jednym z zadań.
Wystarczy przypomnieć aparat, powoła­
ny ‘dla krzewienia kultury na szczeblu

powiatu. Z „przybytków sztuki’’ działa
tu przeważnie tylko kilka kin Wszyst­
kie inne kulturalne instytucje lub pla­
cówki mają zadania wyłącznie upowsze­
chnieniowe. Nienależnie od tego czy jest
to powiat „ekspeiymentaJny’’, w którym
sprawy kulturalne przekazano w ręce
społecznego komitetu, czy powiat „nor­
malny”, gdzie istnieje wydział lub refe
rat kultury w Prezydium PRN, działają
obok siebie: powiatowy Dom Kultury z

instruktorami i z dokładnie opracowa­
nym planem pracy, sporo punktów bi­
bliotecznych, oddział właściwego dla da­
nego powiatu towarzystwa społeczno-
kulturalnego... Schodząc niżej do gro­
mad i wsi, o zaszczyt upowszechniania
kultury współzawodniczą obok wiejskich
domów kultury « gromadzkich punktów
bibliotecznych kluby „Ruchu”, czy spół­
dzielcze a także < o ambitniejsze szkoły
(wiadomo — „szkoła ośrodkiem życia
kulturalnego”). Wypada jeszcze wspom­
nieć inicjatywy Kół Gospodyń Wiejskich
i Związku Młodzieży Wiejskiej i szeroką
działalność odczytową Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej...

A przecież nie czarujmy się. Mimo
tej wszechstronnej i ożywionej dzia­
łalności, w jednej tylko dziedzinie, i
to zupełnie niezależnej od pracy „u-
powszechnieniowej1' nastąpił wyraź­
ny wzrost społecznych zainteresowań
kulturalnych: w dziedzinie telewizji.
Liczba widzów w kinach spada.
I.iczba widzów w teatrach utrzymu­
je się od lat na tym samym pozio­
mie. Czytelnictwo książek, jeśli na­
wet w statystykach wykazuje pe­
wien wzrost, to — podejrzewam —

przede wszystkim ze względu na

młodość naszego społeczeństwa (kto
czyta tak wiele jak uczniowie?). I
— co najważniejsze — szlachet­
ne doznania kulturalne, takie jak
koncert, piękny film, spektakl tea­
tralny, wartościowa książka, wysta­
wa czy ciekawy odczyt, nie zaspo­
koiły naturalnej ludzkiej potrzeby
rozrywki, nie wyparły ani wódki z

wiejskich zabaw, ani samych zabaw'
„na deskach”, chyba tłumniej dziś
obleganych niż kiedykolwiek (zaj­
rzyjcie na wieś w niedzielne popo­
łudnie...).

Czas chyba powiedzieć sobie o-

twarcie, że zresztą nie są w stanie
wyprzeć.

Kto marzy o niebie?

W ciągu dwudziestu kilku lat do­
stosowywaliśmy nasz model upowsze­
chniania kultury do nierealnej, uto­
pijnej wizji niby-socjalistycznega
społeczeństwa, równie nudnej i nai­
wnej jak wizja nieba w wyobraże­
niach ludzi wierzących. To znaczy
społeczeństwa ludzi, którzy pełną
radość życia czerp:ą z pracy dla do­
bra ogółu i z rozrywki poszerzającej

Mirosława Grabowska DYLEMATY KULTURALNE

ŻYCIE
przeciw

UTOPII
ich horyzonty intelektualne, ideowe i
ai tystyczne.

Dlatego — wracając na grunt upowsze­
chnienia kultury — praca wydziałów czy
referatów kultury oceniana była fakty­
cznie i oficjalnie nie pod kątem tego, czy
w miasteczku, lub powiecie „ludzie mają
się gdzie i czym zabawić", a pod kątem
udziału w realizacji wzniosłych zadań

społecznych i politycznych. Domy kul­
tury chwalone są w prasie i przez wła­
dze nie za to, że proponują dobre filmy
czy występ przybyłego „z województwa"
zespołu, a za odczyty, za spotkania z pi­
sarzami, za pracę „kółek zainteresowań”,
potrzebnych oczywiście, ale dla małych
grupek hobbystów. Nawet dla biblioteki

tytułem do chwały nie są zwyczajni
„prywatni” czytelnicy czy księgozbiór
odpowiadający ich zainteresowaniom, a

udział w akcjach „upowszechnienio­
wych”, jak np. „Zloty kłos”, czy „Dni
Książki Społeczno Politycznej”, akcjach,
w których więcej jest fikcyjnie wypeł­
nionych ankiet niż rzeczywiście zainte­
resowanych czytelników i przeczyta­
nych, a nie tylko zapisanych na biblio­
tecznej karcie książek.

Pies czy wydra?
W tym wszystkim zaznacza

jednocześnie dwoistość ocen i
magań, Dom Kultury chwalony jest
za to, co wymaga dotacji budżeto­
wych, a jednocześnie żąda się, by

„-zarobił na siebie”. Półek bibliote­
cznych nie powinny obciążać książ­
ki nigdy nie wypożyczane, a zesta-

się
wy-

wy obowiązkowe książek dla biblio­
tek zawierają sporo pozycji, o któ­
rych wszyscy wiedzą, że będą „ce­
głami”. Kluby „Ruchu” oceniane są
pozytywnie za działalność upowsze­
chnieniową, ale zaopatrywane w du­
ży asortyment towarów i wyposażo­
ne bogaciej — w telewizor, miękkie
meble itp. tylko wtedy, jeśli są ren­
towne.

Terenowi działacze kulturalni
(myślę tu o aktywie Związku Zawo­
dowego Pracowników Kultury) zda­
ją sobie sprawę z tego, że taka dzia­
łalność kulturalna, do jakiej są
przyzwyczajeni i jaką uważają za

„szlachetniejszą” od kultury przy­
noszącej pieniądze, wymaga nie by­
le jakich nakładów. Stąd — o ironio!
— występują często przeciw przeka­
zywaniu uprawnień zarządzania
kulturą powiatowi czy, tym bar­
dziej, gromadzie. Wiedzą bowiem z

doświadczenia, że w hierarchii po­
trzeb terenu zawsze ważniejsze będą
od spraw kultury sprawy zaopatrze­
nia, służby zdrowia, opieki społecz­
nej czy szkolnictwa.

Społeczeństwo ludzi dorosłych

A przecież rzecz nie w tym, by
zahamować proces, którego zahamo­
wać się nie . da i który zresztą wy­
nika z naturalny cli przemian społe-

FIEDLER

JEST w Świetnej formie. Wi­
dać to nie tplko po spręży-
ttej kondycji i zachowaniu.
Wyczuwa się to tei po sposo­
bie, z jakim mówi o swych
najbliższych planach twór­
czych Odbyta ostatni* podróż
dookoła Afryki świetnli^o u-

sposoblla.
— Pisałem przez cały czas

podróży. Zawsze doskonale mi

się pisze na statku.
— Czy będzie to kolejna po­

wieść podróżnicza?
— I tak, i .me. Będzie tam o-

czywiścle sporo geografii, opi­
sów ziem, ludów, wód i la­
sów, jakie widziałem. A wi­
działem ich przecież niema­
ło w ciągu 75 lat mego życia,
ale tym razem nie będzie to

główny wątek mej książki. U-

siłuję w niej dać sobie odpo­
wiedź „dlaczego to, co robiłem

(podróżowałem i opisywałem),
było interesujące dla innych?"
Dlaczego książki moje docze­
kały się już 215 wydań? Dla­
czego i kiedy życie jednego
człowieka może być przygodą
nie tylko dla niego?

— A więc... autobiografia?
— Można to i tak nazwać.

W moim wieku to nie jest
chyba już pretensjonalne.

— Jak dalece zaawansowana

jest książka?
— Mniej wiece) w połowie.

Okres młodzieńczy jest w każ­
dym, razie już zakończony. My­
ślę, że do końca listopada br.,
tzn. daty mych urodzin, zdo­
łam ją ukończyć. Wydawnic­
two? Jeszcze o tym nie my­
ślalem, ale z uwagi na mą
„poznańską przynależno'ć“,
sądzą, że ulokują ją w „Wy­
dawnictwie Poznańskim”.

— A potem?
— Oczywiście, wyruszą znów
jakąś nową podróż. „Navi-

gare necesse est...”. Zwłaszcza
dla tych, którzy urodzili się
ped znakiem Strzelca. Podob­
no jest to życzliwy podróżni­
kom znak Zodiaku.

— i czytelnikom także.

Rozmawiał:
STEFAN HENEL^

WIEK1, A

LSW, str.

zasłużony

HISTORIA

Jan Boenigk: MINĘŁY
MYŚMY OSTALI. Wyd.
416, cena 36 zł. Autor,
działacz społeczny, walczący w okre­
sie przedwojennym o utrzymanie
polskości na Warmii 1 Mazurach,
przedstawia w swoich wspomnie­
niach (uzupełnionych materiałem do­
kumentalnym) dzieje walki przeciw­
ko naporowi niemczyzny, przeciwko
próbom wynarodowienia rodzimej
ludności polskiej zamieszkałej w da­
wnych Prusach Wschodnich.

Leszek Siemion: Z LAT OKUPACJI
HITLEROWSKIEJ NA ŁLBELSZ-
CZYZNIE. Wyd. Lubelskie, str. 333,
cena 36 zl. Książka omawia, w ooa-

rciu o bogatą dokumentację, historię
ruchu oporu na Lubelszczyżnie, walkę
z terrorem hitlerowskim, ważniejsze
fragmenty walk partyzanckich oraz

przedstawia rozmiary zbrodni oku­
panta zmierzającego do ekstermina­
cji ludności polskiej.

Jerzy Zasada: REFERENDUM W

WOJEWÓDZTWIE POZNAŃSKIM
(30. VI. 1946). Wyd. Poznańskie, str.

98, cena 15 zl. - Sytuacja polityczna
w woj. poznańskim w okresie refe­
rendum, Jego przebieg oraz wyniki.

HISTORIA, NAUKA
Michał Sędziwój: TRAKTAT O

<■

str.PWN „Biblioteka Problemów”,
426, cena 42 zł. — Książka zawiera
szkic historyczny poświecony oso­
bie i dziełom M. Sędziwoja (4- 162<)
słynnego w całej Europie polsMp-
go alchemika i filozofa oraz nie­
które jego traktaty i listy filozoficz­
ne. Prace Sędziwoja są ciekawym
przyczynkiem do dziejów nauki pol­
skiej.

ZAGADNIENA

MIĘDZYNARODOWE
SPORY O HISTORIĘ — AMERYKA

INDIAŃSKA — Wyd. PWN, str. 453,
cena 56 zi. Zbiór rozpraw 1 esejów na

tematy historii, etnologii 1 ekonomii
CCUŁirroji * **—•—-—- ■— *

,

KAMIENIU FILOZOFICZNYM. Wyd. pióra naukowców poludniowoamery-

W
ciąż nurtują nas - bywal­
ców teatralnych i ludzi

teatru - pytania na temat
oblicza różnych scen; ja­
kie ono jest i jakie być po­
winno, i czy w ogóle istnie­

je coś takiego jak twarz teatru?
Twarz teatru naszej doby, a może

tylko twarze poszczególnych scen, z

których dałoby się wyczytać osobli­
wości charakteru, pewne niepowta­
rzalne cechy — zarówno życia społecz­
nego, w jakim przychodzi nam uczest­
niczyć, a także swoistego życia arty­
stycznego, gdzie poprzez dzieła dra­
matyczne i twórczość inscenizatorskor

reżyserską kształtuje się model nowo­
czesnej, odpowiadającej duchowi cza­
su, współczesności teatralnej?

Ba, zacząć by należało od przysłowio­
wego pieca. Od rozważań teoretycznych
oraz sumy doświadczeń, jaką zgromadziły
wieki, czyli cala tradycja teatru, naśla-
downicza lub kreująca nieustanne — głoś­
ne i pozbawione słów — dialogi ludzi o

sobie, o namiętnościach oraz konfliktach
jednostek i zbiorowisk społecznych, o wła­
dzy i rządzonych, o miłościach czy gnie­
wie, o błazeństwie i bohaterstwie, o mąd­
rości oraz głupocie. Słowem: echo, a rów­
nocześnie wizja tych wszystkich urywków
rzeczywistości, w której możemy się za­
wsze znaleźć, budować ją, albo burzyć,
śmiać się, ironizować i wzruszać — szuka­
jąc odpowiedzi na odwieczne pytania o

postawę wobec świata i wobec nas sa­
mych.

Ale nie będziemy się wdawali w tego
rodzaju wywody teoretyczne. Albowiem

cznych. Rzecz w tym, by przekształ­
cić model upowszechnienia kultury,
dostosować go do czasów, kiedy każ­
dy młody człowiek kończy przynaj­
mniej 8-letnią szkołę, a telewizja
codziennie dostarcza do najodleglej­
szej wsi aktualną wiedzę o święcie.

Na czym polegać mają owe zmia­
ny?• Może traktować łpoleczeństwo jak
ludzi dorosłych, którzy sami umieją wy­
brać dla siebie książkę która ich inte­
resuje? Może zrezygnować z organizacji
imprez, które nikomu — włącznie z or­
ganizatorami - nie przynoszą żadnych
korzyści, poza wypełnieniem rubryki w

sprawozdaniu? Takich — jak robione

„na siłę” wiejskie kiermasze książek,
jak olbrzymia wiekszoś* spotkań z pisa­
rzami, jak niejeden konkurs czytelniczy,
jąk wreszcie odczyty organizowane dla

upłynnienia funduszów k.o.?
• Może w poszukiwaniu racjonalnego

gospodarowania należy zastanowić się
rzetelnie nad celowością I potrzebą ru­
chu amatorskiego, poble-ającego ze

związkowych funduszów na działalność

kulturalną nieporównanie większą część,
niż przypadałoby to z prostego rachun­
ku, ilu związkowcom ta amatorska twór­
czość przynosi radość? Prawda — nie

wypada pisać o tym teraz, kiedy trwa

lmpreza-gigant. wielomiesięczny festi-
wal związków zawodowych, ale na dobrą
sprawę, czy ten festiwal wymyślony
przed rokiem, jest najwłaściwsza formą
aktywizacji ruchu zawodowego?

• Może warto byłoby także przewen-
tylować na nowo pracę różnego rodzaju
regionalnych towarzystw społeczno-kul­
turalnych, cierpiących bądź na zanik

inicjatywy, bądź zaschłych w przyczyn-.
karskim grzebaniu się w historii miasta

czy regionu, wieńczonym tylko odczyta­
mi i księgami pamiątkowymi na temat,
a jednocześnie nieporadnych wobec fak.

tu, że turyści, którzy chętnie obejrze­
liby miejscowe zabytki, ani nie mogą ni­
czego »ię na miejscu dowiedzieć, ani —

za przeproszeniem — znaleźć czystej ubi­
kacji w historycznych murach.

• Może zmienić sposób oceny Domów

Kultury 1 przywiązywać mniejszą wagę
do planów pracy czy do bogatego roz­
kładu zajęć, a większą do frekwencji
„zwyczajnych” ludzi, nie zapisanych do

żadnej grupy?
• Może wreszcie konsekwentnie rezy­

gnować 1 w pracy związków zawodo­
wych, i w pracy Domów Kultury, i w

pracy organizacji społecznych z „wszy-
' stkoizmu” w upowszechnianiu, z ambicji

rozbudzania i zainteresowań czytelni­
czych, i plastycznych, i muzycznych, i

twórczych, pozostawiając to fachowcom.
To znaczy przyjąć, że najlepiej rozbu­

dzą zainteresowania czytelnicze dobre i

odpowiednio reklamowane książki; że
zainteresowania muzyczne wzrastać bę­
dą tam, gdzie łatwo usłyszeć dobry kon­
cert itd. itp.

• A na szczeblu powiatu, miasta 1

wsi w trosce o upowszechnienie kultury
zająć się sprawami bardziej przyziemny­
mi: zabezpieczeniem sali, gdzie mógłby
wystąpić dobry zespół, służyć pomocą w

zakupie biletów i wynajęciu autobusu na

wycieczkę do teatru, dopilnować, by do
kiosków „Ruchu" docierała wystarcza­
jąca liczba prasy, a do księgarni książki,
które chcialoby się przeczytać... By al­
ternatywą umownej „budki z piwem"
była nie odświętna akademia w Domu

Kultury, a choćby także ładna piwiar­
nia, czy wesołe miasteczko z prawdziwe­
go zdarzenia.

*

Być może w tych uwagach jest
sporo przesady i zacietrzewienia,
ale dyktowane są one stwier­

dzeniem oczywistego dla wszyst­
kich faktu, że potrzebne są general­
ne zmiany. Bo teraz nasze upowsze­
chnienie kultury n>e jest ani upo­
wszechnieniem (dociera tylko do lu­
dzi i tak zainteresowanych), ani kul­
tury (bo pozostawia na marginesie
tak: ważne jej elementy jak kultu­
rę życia i po prostu bezpretensjo­
nalną rozrywkę). -

kańskich, poświęcony nadal aktual­
nemu dla Ameryki Łacińskiej pro­
blemowi, jej prastarej ludności — In­
dian. W szeregu krajów tego konty­
nentu ludność indiańska stanowi pra­
wie 50 proc. I dlatego „problem o

podstawowym znaczeniu dla tych
krajów... polega na tym, by masom

indiańskim przywrócić świadomość

własnej historii i tradycji” — jak pi­
sze R. Romano, profesor Sorbony,
który dokonał wyboru tych szkiców.

Ryszard Wojna: SPOKOJNIE PŁY­
NIE REN. Wyd. Czytelnik, str. 226,
cena 18 zł. — Autor, będący p*zez
kilka lat korespondentem „Życia
Warszawy” w Bonn, omawia w sze­
regu szkiców sytuację polityczną w

NRF, życie jej mieszkańców, obycza­
je, nie stroniąc od dygresji historycz­
nych.

EKONOMIA

Bronisław Nietykasza: NIEGOSPO­
DARNOŚĆ W PROCESIE INWESTY­
CYJNYM. Wyd. Książka i Wiedza, str.

214, cena 20 zł.

ALBUMY

Dobrosław Kobielski: WARSZAWA

Z LOTU PTAKA (w języku rosyj­
skim). Wyd. „Interpress", cena 30 zt.

przeciętnego widza w teatrze nie one pa­
sjonują najbardziej; nie o nich myśli
przeżywając działania sceniczne. Widz, po
prostu, albo podejmuje dyskusję, zapro­
ponowaną przez teatr — na tle konkretne­
go spektaklu (niekoniecznie: literatury w

dosłownym tego słowa znaczeniu), albo po-
zostaje obojętny na glos teatru. Wszystko
jedno, co w tym glosie pobrzmiewa — czy
najpiękniejsze idee, czy odstręczające po­
glądy — jeśli nie ma w nich żadnej siły
przyciągającej artystycznym wyrazem i

Olgierd Jędrzejczyk LEKTURY

ZWYKŁY

A - WIELKI
ą i areszcie dostaliśmy książką, co się zowie, książką arcy-

/\l ciekawą, opatrzoną bardzo uczonymi przypisami, ze
’

wstąpem świetnego uczonego — edytora, historyka lite­
ratury, który już niestety wydania swego dzieła nie doczekał.
Profesor Leon Ploszewski dał nam tom pt. „WYSPIAŃSKI W
OCZACH WSPÓŁCZESNYCH". Przedarł sią nasz uczony
przez mielizny różnego rodzaju wypowiedzi, zestawił prawie
wszystko to co sią o Wyspiańskim powiedziało i w ten spo­
sób powstał jedyny w swoim rodzaju wizerunek autora „We­
sela"'.

Jaki był ten Wyspiański? Warto przytoczyć kilka bardzo
znamiennych opinii:

Janina z Rogowskich Stankiewiczowa, która wychowywała
siostrzeńca: „Niesłychanie niepraktyczny, zawsze w kolizji z

pieniądzmi, bo nie potrafił sobie odmówić żadnej zachcianki,
bądź to kwiatów, bądź jakiejkolwiek niepotrzebnej fraszki,
która kształtem, formą lub pomysłem zwróciła jego uwagą".

Zenon Parni — brat cioteczny Wyspiańskiego: „Po każdej
wytążonej pracy szukał wytchnienia... w pracy. Malując ol­
brzymie kartony: „Kazimierz Wielki", „Swiąty Stanisław" i
„Henryk Pobożny", w wolnych chwilach gdy zmączyl sią ry­
sowaniem stojąc na schodach u stropu, brał pióro i przy stole,
w mieszkaniu przy Placu Mariackim pisał rapsody — ko­
mentarze do witraży i dramaty".

Przyjaciel młodości Wyspiańskiego Stanisław Estreicher:
„Nie był on przyjacielem łatwym. Najprzód dlatego, że był
jak mimoza wrażliwy: każdy sprzeciw, każda rada nie idąca
po linii jego życzeń mroziła go i zniechącała... Przyjaciół
swoich, o ile mieli aspiracje artystyczne, starał sią podciągać
do siebie i upodobnić, co było zupełną niemożliwością".

Wyspiański — cała epoka, olbrzymi krok naprzód literatury
polskiej, która dziąki pióru tego człowieka odsłoniła swoją
silą i swoje słabości. Witany przez kolegów — malarzy w

Warszawie niezwykle serdecznie nienawidzący Austrii i au-

strofilstwa, duszący sią w Wiedniu, wizjoner. Pisze o nim
znakomity poeta Lucjan Rydel, pisze profesor UJ Leon Wach-
holz, Adolf Chybiński, pisze Alfred Wysocki i założyciel „Ży­
cia" Ludwik Szczepański. Nie wszyscy wiedzą, że Wyspiański
w czasie swej jednej z eskapad paryskich zetknął sią z ma­
larzami francuskimi tej epoki, bywając u madame Charlotte
w Paryżu w roku 1S94...

I właściwie w tej olbrzymiej panoramie wspomnień o wiel­
kim poecie, świetnym malarzu, człowieku uzdolnionym rów­
nież muzycznie — każdy rozdział to inny, osobny sąd wydany
nad twórczością, osobą Stanisława Wyspiańskiego. Kilkudzie-
siąciu autorów i kilkadziesiąt różnych zdań o nimi

Jednakże nawet w najbardziej fragmentarycznych wspom­
nieniach o „Stasiu", „Stasieczku", artyście, chimerycznym
człowieku pozostają ślady podziwu dla piekielnej, nieludzkiej
wprost pracowitości artysty. Nie tracił nigdy czasu na rzeczy,
które uważał za zbądne. Dlatego też jego pierwszy wyjazd
do Paryża miał prawie że charakter ucieczki, dlatego lekce­
ważył powołanie do austriackiej służby wojskowej, dlatego
bardzo oryginalnie, w swoisty sposób lansował teorie kon­
serwacji zabytków. Bardzo cząsto zamyślony — wybierał
przyjaciół dość kapryśnie. I właściwie przez całe życie — jak
twierdzą w omawianej książce K. Ehrenberg, S. Przybyszew­
ski, A. Wysocki, F. Hoesick, W. Noskowski, M. Szukiewicz —

walczył Stanisław Wyspiański z zaściankowością Krakowa,
który kochał dziwną miłością, jak gdyby trochą nienawidząc
jego urzekającej siły przeszłości, która tak cząsto pątała rące
wielu znakomitym ludziom.

Książka pt. „Wyspiański w oczach współczesnych" (którą
przygotowało Wydawnictwo Literackie w Krakowie, a po
profesorze Płoszewskim sprawą kontynuowała Maria Rydlo­
wa) jest opisem ciekawych przygód człowieka w gruncie
rzeczy ciągle żywego.

DIETA

Amerykańska gwiazda Ra*

quel Welch, bohaterka znane­
go u nas filmu „100 karabi­
nów”, która w ciągu tygod­
nia musiała stracić na wadze

pięć kilo, poleca taką oto die­
tę, jakoby niezawodną l nie*

zbyt przykrą: pieczywo w do­
wolnych ilościach i białe wi­
no. Nic poza tym.

EKSKOMUNIKA
JAKO REKLAMA

Watykański tygodnik „Os-
seryatore della Domenica”
zaleca daleko posuniętą o-

strożność w oficjalnym potę­
pianiu filmów za niemoral-
ność. Rezultaty bow:em są
nikłe, czasem nawet eksko­
munika odnosi skutek wręcz
przeciwny — staje się dla pu­
bliczności zachętą do obejrze­
nia potępionego filmu. Nie­
którzy niemoralni reżyserzy i

producenci — stwierdza wa­
tykańskie czasopismo — marzą

Na taśmie

filmowej
tylko o tym, by ich film został

oficjalnie potępiony, uważając,
że byłoby to dla niego niezwy*
kle skuteczną reklamą.

KULISY RINGU

Filmów ukazujących praw*
dziwę oblicze zawodowego bo­
ksu w USA i kryminalne afe­
ry, związane z meczami bok­
serskimi, powstało już sporo,
niejeden był wyświetlany na

naszych ekranach kinowych
lub w telewizji („Pożegnanie z

ringiem”, „Champion”, „Tym
cięższy będzie upadek” i in.),
ale temat

pasjonuje
kańskich,
sował się
Martin Ritt

prawdzie”,

widowisku. Do opowiedzenia się po stro­
nie wybranej przez teatr sprawy.

Jeśli często (a może nawet za często) po­
wtarzaliśmy ostatnimi czasy o potrzebie
uprofilowania artystyczno-ideowego da­

nej placówki scenicznej — żeby zdobywa­
ła ona dla naszego światopoglądu, dla na­
szej polityki kulturalno-społecznej emo­
cje i umysły widowni - to w tych żąda-
niachj w trosce o piękno oraz mądrość
przeżyć nie kryla się tendencja jakiegoś
wymuszonego podziału na teatr, np. aka-

nek społeczności wychowywanej na po­
żywce najbardziej wartościowych przeja­
wów myśli humanistycznej. Ot i cała „fi­
lozofia” dobrego teatru socjalistyczne­
go. Tajemnica, jeśli można tak rzec, po­
wodzenia owego teatru — kryje się w

otwartych głowach i sercach artystów sce­
ny, którzy sięgając odważnie po reper­
tuar dramatyczny - widzą coś więcej, ani­
żeli schematy i frazesy.

Oblicze dobrego teatru kształtuje się za­
tem poprzez jego świadome, odpowie-

TEATR

Gn

Jerzy Bober

„życiową” konstrukcją dramatyczną. Ina­
czej mówiąc — najlepsze intencje przed­
stawiania słusznych i budujących tez nie
stworzą same pełnowartościowych sztuk
scenicznych. Do tego potrzebna jest do­
bra literatura dramatyczna i... dobry teatr.

Co to znaczy: dobry teatr? Mówiąc w

skrócie i uproszczeniu — znaczy to, że
nie wystarczy
warunkami
warsztatowo
trzeba posiąść
nych tekstów
rzać je takim

dysponować tylko dobrymi
technicznymi i sprawnym
zespołem aktorskim, ale
umiejętność dobierania cel-
dramatycznych, aby powie-
inscenizatorom, którzy po­

przez” twórczą wizję literackich treści —

potrafią w grupie wykonawców wyzwolić
tyle energii i przekonania do zawartych
tam myśli oraz działań, że zmusi to od­
biorcę do czynnego uczestnictwa w

demicki, tradycyjny i - „współczesny”,
nowatorski. Nie o to chodzi. Wiadomo, po­
stulujemy w socjalistycznym teatrze — je­
den model ideowy, ale ten model nie o-

granicza się do sztywnych ram. Albowiem
życie nie uznaje form zastygłych. Skoro
zatem dążymy do ukazywania poprzez
teatr wszystkich wartości, jakie człowie­
kowi może stworzyć ustrój socjalistyczny
— nie musimy (i nie jest to potrzebne) od­
działywać na wyobraźnię i sposób myśle­
nia wyłącznie sztukami z kręgu naszej
rzeczywistości. Musimy natomiast — pre­
zentując ze sceny wszystkie najlepsze u-

twory dramaturgii światowej — w p 1 y-
w a ć na widza tak, żeby umiał on zająć
odpowiedzialne stanowisko wobec słusz­
nych i niesłusznych zjawisk ideologicz­
nych, moralnych, obyczajowych — jak czło-

d z i a 1 n e działanie na gruncie artystycz­
nym i społecznym. Poprzez przyciąganie
twórczych reżyserów, którzy nie traktują
swego zawodu, jako „być albo nie być —

modnym”, lecz w każdej zrealizowanej na

scenie sztuce pragną przekazać w sposób
najbardziej czysty ideowo oraz artystycz­
nie — prawdy ogólnoludzkie, wstrząsające
sumieniami lub gryzące szyderstwem i
śmiechem, wielkie czy małe,.na koturnach
i lekkie niby pianka — ale zawsze waż­
kie, odkrywcze, nieprzemijające. Jeśli uda
się teatrowi nagromadzić podczas sezonu

cały ciąg tego rodzaju wydarzeń sce­
nicznych — można już mówić, że zyskał
on swoje oblicze. Wyraźnie zaznaczone, a

więc własne, wyróżniające go od in­
nych, zamazanych, nijakich — przecięt­
nych,

ten ciągle jeszcze
filmowców amery-
Ostatnio zaintere-
nim znany reżyser

(„Prawda prze­
ciw prawdzie”, „Hombre”),
który w swym filmie „Bok­
ser” ukazał początki podejrzą-,
nych praktyk w boksie zawo­
dowym, sięgających jeszcze ro-'
ku 1910. W tym czasie właśnie

toczy się akcja tego filmu,
którego tematem są mistrzo­
stwa świata w wadze ciężkiej.
W głównej roli — czarno­
skóry bokser amerykański,
James Earl Jones.

WIELKA MARLENA
WRACA DO FiLMU

Wbrew bezsensownym infoM

macjom, które przeczytać mo­
żna niekiedy w prasie, o rze­
komo „ożywionej pracy filmo­
wej” Marleny Dietrich — ta
wielka aktorka już od kilku
lat nie ukazała się na ekranie,
ograniczając swą działalność

artystyczną do estrady.
Toteż sensację w między­

narodowych kołach filmo­
wych wywołała wiadomość, że
Marlena zgodziła się
pić w nowym filmie
Wellesa. „Wątpią, czy
świecie aktorka, która
rzuciła rolą w filmie Wellesa
— powiedziała Marlena Die­
trich na konferencji , praso­
wej. — Poza tym rola, którą
mi zaproponował Welles, rola
kobiety w nieokreślonym
wieku, uwikłanej w niezliczo­
ne konflikty z otoczeniem, bar­
dzo mi odpowiada".

wystą-
Orsona

jest na

by od-

Dlatego wolno powiedzieć, że np. Teatr

Stary ciągle wyostrza swój profil ar­
tystyczny, a jego spektakle umiejęt­

nie konfrontują postawy i poglądy, które
nie mają ugładzonych,
konturów — lecz w

odbiorców, śmiało
telskiemu myśleniu
terenami szablonu
ficznego. Jest niewątpliwą zasługą kie­
rownictwa teatru, że zapewniło ono sobie
współpracę takich twórców, jak K. Swi-
narski, A. Wajda, J. Jarocki, J. Maciejow­
ski, J. Kreczmar, B. Korzeniewski, B. Hus-
sakowski — którzy potrafili w serii przed­
stawień wybitnych, czasem szokujących, a

nawet i niedoskonałych, nawiązać n ieba­
nalne rozmowy z widzami. Nie monologi,
lecz Właśnie rozmowy,
horyzonty i pomagają
nizmy naszego życia,
pomagają. Dlatego są
przynależą do dobrego

Szkoda, że inne sceny Krakowa — w

odpowiednich do swych możliwości pro­
porcjach — nie znalazły podobnych roz­
wiązań reżyserskich. Nie konkurencyjnych,
ale stanowiących o wyrazistości profilu.
Może jedynie Teatr im. J. Słowackiego —

kiedy na afiszu pojawiały się nazwiska
L. Zamków czy J. Golińskiego, K. Brauna
— próbował nawiązać do dawnych tradycji
B. Dąbrowskiego, W. Krzemińskiego, B.
Korzeniewskiego, K. Dejmka i in. gościnnie
występujących tam inscenizatorów. Nieste­
ty, za mało było wydarzeń scenicznych na

przestrzeni ostatniego sezonu, by odkryć
twarz teatru — doświadczonego sukcesami
przeszłości i odmłodzonego charakterystyką
rysów nowego oblicza artystycznego.

A przecież od osobowości twórczych re­
żyserów zależy, czy i jakie twarze ukażą
teatry spod masek realizowanych kolejno
sztuk.

etykietkowych
spięciach z odczuciami
torują drogę obywa-
— poza bezbarwnymi
estetycznego i filozo-

które poszerzają
zrozumieć mecha-
Nie ułatwiają, ale
twórcze, dlatego
teatru.
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bliczono, że na

każdym kilome­
trze „pustego*-
przebiegu tran­

sportowe
przedsiębiorstwa samo­
chodowe tracq 10-12

kopiejek. Jak zlikwido­
wać te straty? Kierowcy
Ukrainy postanowili za­
stosować automatyczny
system kierowania trans­
portem samochodowym.

- Rozpoczęliśmy od

opracowania aglorytmu I

programu - mówi za­
stępca ministra tran­
sportu samochodowego
Ukraińskiej SRR - Iwan
Motin. — W 1965 roku
uruchomiono maszynę
liczqcq „Mińsk-2" i za­
częły się badania wstęp­
ne.

W przedsiębiorstwach
przemysłowych wszystkie
obrabiarki, urządzenia i
maszyny są statyczne. Zu­
pełnie inaczej jest w przed­
siębiorstwach samochodo­
wych, gdzie nieustannie
zmieniają się trasy samo­
chodów. charakter przewo­
zów i terminy. W dziedzi­
nie automatyzacji zarzą­
dzania tego typu przedsię­
biorstwem — nie było w

ZSRR dotychczas żadnych
doświadczeń. Ale z pomocą
przyszli naukowcy z Insty­
tutu Cybernetyki Akademii
Nauk Ukraińskiej SRR.

— Wszystkie wstępne o-

pracowania teoretyczne —

mówi Iwan Motin — trze­
ba było wypróbować naj­
pierw w jakimś przedsię­
biorstwie przewozowym.
Wybraliśmy bazę transpor­
tu samochodowego w Kijo­
wie. Placówka ta obsługu­
je przeszło dwa tysiące
przedsiębiorstw i instytucji
miasta W „Kijewawtotran-
Sje” pracuje 13 tys. ludzi, a

wielkość przewozów pr.ze-

Czernobaj

KIJOWSKI

AGLORYTM
kracza 30 min ton towarów
rocznie. Zanim przedsta­
wiono, „mózgowi elektrycz­
nemu” zadania transporto­
we, trzeba było przeprowa­
dzić analizę kursów samo­
chodów z bazy.

W czerwcu 1969 roku w

kijowskiej bazie transpor­
towej, w oparciu o maszy­
ny „Mińsk-22” i inne ma­
szyny obliczeniowe, zorga­
nizowano ośrodek informa-
cyjno-obliczeniowy. Już po
dwu miesiącach maszyny
zaczęły wydawać najbar­
dziej optymalne dyspozycje.
Dzisiaj „Mińsk-22” pracuje
pełną parą i odpoczywa tyl­
ko dwie godziny na dobę.

Jeśli popatrzeć z lotu pta­
ka na ruch samochodów

transportowych po mieście,
to na pierwszy rzut oka
przypomina on ruch w gi­
gantycznym mrowisku. Je­
dne samochody wiozą pły­
ty chodnikowe i konstruk­
cje metalowe, inne piasek,
cegłę i obrabiarki, a jeszcze
inne mleko i chleb. Ale
ruch ten tylko na pierwszy
rzut oka jest chaotyczny.

— Cały ten potok jest do­
kładnie zaplanowany —

mówi główny inżynier o-

środka obliczeniowego, K.
Samczenko. — Wszystkie
zgłoszenia na przewóz to­
warów na następny dzień
są dostarczane do naszego
ośrodka obliczeniowego. Na
każdym z tych zgłoszeń za­
kodowane są dane — skąd
i dokąd trzeba przewieźć

GAZETA KRAKOWSKA

towar, w jakiej ilości itp. Wr
mieście funkcjonuje około
20 nadawców i 40 odbior­
ców materiałów budowla­
nych.

Wydaje się, że nie jest to
wielka liczba, Ale spróbuj­
cie z ołówkiem w ręku zna­
leźć optymalny wariant
przewozów dla trzech na­
dawców i trzech odbiorców
— trzeba będzie wykonać
980 operacji arytmetycz­
nych! Dla sześciu nadaw­
ców i sześciu odbiorców ta­
kich obliczeń trzeba zrobić
przeszło 6 tysięcy. Ilość o-

bliczeń wzrasta w postępie
geometrycznym Zgłoszenia
perforowane są na specjal­
nej taśmie i podawane ma­
szynie. W „pamięci” „Miń-
ska-22” zakodowany jest
plan całego miasta, wszyst­
kie ulice, znaki drogowe,
Informacje o przejazdach,
normatywy itp.

Centrum obliczeniowe

drukuje najwygodniej­
sze i najbardziej racjo­
nalne marszruty ruchu,
które potem dolqczane
sq do kort drogowych w

rubryce: zadanie kiero­
wcy samochodu. W prze-
ciqgu roku zmniejszono
puste przebiegi samo­
chodów w kijowskim
przedsiębiorstwie o o-

kolo 25 min kilometrów.

Piqta część ogólnej licz­
by samochodów, wysyła­
na dotychczas z drobny­
mi zleceniami „została
uwolniona"

wykorzystywana
nych przewozów.

W najbliższej
łatce podobne

óbliczeniowo-in
ne zostanq
wane w: Doniecku, Cha­
rkowie, Dniepropietrow-
sku, Lwowie i Woroszy-
lowgradzie.
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Zbigniew Guzowski

LADY
HAMIL­

TON

nie umiała

pisać...
KORESPONDENCJA

WŁASNA Z CSRS

została po­
szczególnym

człowieka
swoje życie
na stosie w

„...GDZIE SĄ TE DWA MIECZE
NIEPRZYJACIÓŁ?...

Patrz, dwa przystali, miecz
dumy i miecz pychy, a stra­
cili więcej niż tysiące..." Tak

pisał na początku 1411 roku do
króla polskiego mistrz Jan Hus

wyrażając radość ze zwycięst­
wa pod Grunwaldem. Nie spo­
sób było nie odnotować tego
miłego dla Polaka szczegółu
w trakcie zwiedzania ekspozy­
cji, poświęconej Husowi i ru­
chom husyckim w Czechach.

Postać mistrza
traktowana ze

pietyzmem, jako
który przez całe
— aż do śmierci

Konstancji — głosił i wytrwał
w zasadzie: „Szukaj prawdy,
słuchaj prawdy, ucz się praw­
dy, miłuj prawdę, bądź wier­
ny prawdzie, broń prawdy aż
do śmierci”. Ale działalność
Husa i husytyzm — ruch, któ­
ry aczkolwiek zrodził się na

gruncie religijnym, odznaczał
się radykalizmem społecznym,
posiadał charakter narodowy
-- to temat sam dla siebie.

Z wcześniejszych Husowi
czasów pochodzą skarby, zgro­
madzone w tych samych mu-

rach, co ekspozycja husycka.
W dawnych zabudowaniach
poklasztornych (część z nich

pochodzi z XII wieku) mieści
się Biblioteka Strahowska,
znana w świecie. W przeszłoś­
ci przechodziła różne koleje —

m. in. właśnie w okresie wo­
jen husyckich — a obecny
zbiór — jak głosi informator
— jest czwartym kolekcjone­
rskim dziełem dawnych bi­
bliotekarzy. Dziełem imponu­
jącym. Zgromadzili bowiem
istne cymelia. Piękną dla nich

oprawę stanowi ciekawa ar­
chitektura wnętrz i barwne

freski.
W pierwszej kolejności wy­

pada wymienić najstarszy
kopis tej biblioteki

howski ewangeliarz z X wieku

którego piękna, cenna oprawa
zdobiona drogimi kamieniami,
świadczy o czci, jaką darzono
książkę w dobie epoki romań­
skiej. Biblioteka posiada po­
nad 4000 rękopisów, spośród
których jako jedne z najcen­
niejszych pokazuje się części
kroniki Dalimila, bogato ilu­
minowany pontyfikarz Alber­
ta ze Szternberka — z końca
XIV wieku, kalendarz astro­
nomiczny z XV
łacińskie 1 jedną
z XV wieku.

W sali zwanej
znajduje się m.

globus gwiezdny. Globusów i
dziel astronomicznych jest zre­
sztą więcej. Uwagę zwraca

księga, umocowana łańcuchem
do oddzielnego, zdobnego pul­
pitu (liber catenatus) — jest
to zabytek pochodzący z póź-
nogotyckiej biblioteki nauko­
wej, w której księgi przywią­
zywano łańcuchami do pulpi­
tów. Znalazła się tu także
niewielka okratowana skrzyn­
ka, w której składano książki
zabronione przez kościelną
cenzurę (libri prohibiti).

„Sala filozoficzna” posiada
niezwykłe wymiary — 32 metry
długości, 10 metrów szerokoś­
ci i 14 metrów wysokości. Pad

wszystkimi ścianami, aż po
zdobny freskami strop, pną
się piękne szafy, bogato złoco­
ne i rzeźbione. Jak nazwa

wskazuje, zgrupowano tutaj
dzieła filozoficzne.

Oddzielny dział stanowią
pierwodruki (a m. in. „Zapis­
ki o wojnie gallijskiej” Ceza­
ra, drukowane w Rzymie w

1469 r. oraz „Kronika świata”
Schedela, wydana w Norym­
berdze w 1493 r., z najstarszym
widokiem Pragi), stare druki,
książki ze specjalnie cennymi
oprawami i najmniejsze książ­
ki — bibeloty.

Bibliotekę zwiedzali — nie

mówiąc o darowiznach —

władcy i wybitne osobistości.
W księdze pamiątkowej figu­
rują m. in. podpisy admirała
Nelsona, lorda i lady Hamil­
ton. Informacja głosi, że lady
Hamilton, swą żonę i kochan­
kę Nelsona, wpisał do księgi
jej mąż, jako że nie umiała

pisać...
Biblioteka Strahowska, we­

spół z mieszczącym się w tych
samych murach muzeum lite­
ratury czeskiej, tworzy „Pom­
nik piśmiennictwa narodowe­
go” jak się to oficjalnie o-

kreślą. Piękąy to, żywy pom­
nik, którego zwiedzenie wypa­
da zalecić turystom wybiera­
jącym się do Pragi.

A po opuszczeniu szacow­
nych murów, syci „strawy du­
chowej”, możemy się delekto­
wać widokiem, jaki z sąsied­
niego ogrodu roztacza się na

Hradczany, Wełtawę, na całą
Złotą Pragę, bądź dla pokrze­
pienia ciała zajrzeć do usytu­
owanej w pobliżu restauracji,
jednej z... najdroższych w Pra­
dze..,

wieku, dwie
czeską biblię

teologiczną
in. pierwszy

i może być
do in-

pięcio-
ośrodki

formacyj-
zorganizo-

FRANCJA

PÓŁ SERIO JAK
odroczyć
ŚMIERĆ?

Inżynier fizyk, zatrudniony w centrum poszu­
kiwań technicznych zakładów Renault w Ru-
eil. Niedawno został zaproszony do Beauuoir-
sur-Mer na odczyt o konserwacji organizmów
w ntskich lemperut arach. W czasie lego od­
czytu wspomniał o niezrozumieniu i oporach,
na jakie natrafia, żadne z miast nie chce się
zgodzić, by stać się miejscem wskrzeszania,
po latach — francuskich hiJbernatusów!

Bodący na odczycie miejscowy burmistrz
zwietrzył dobrą, jakkolwiek nieco makabrycz­
ną, turystyczną atrakcję i oświadczył, że on

nie odmawia terenów pod budowę kryoto-
rium, pierwszego tego rodzaju budynku w

Europie.
Tymczasem Beauvoir-sur-Mer, jako przysz­

ła stolica „wskrzeszeńców" <— zaprzątnięta

Czy zabawny film „Hibernatus" wkrótce
przestanie być fikcją? Czy stan zamro­
żenia pozwoli na długowieczność, na po­

wrót do życia po dziesiątkach czy nawet set­
kach lat od chwili zgonu?

Juz obecnie można kamć się zamrozić i w

temperaturze ifninus 196 stopni przetrwać (na
podobieństwo owych mamutów, odnalezio­
nych w lodach syberyjskich), jak twierdzą, w

stanie świeżym. Tyle, że mamutów nikt nie
ożywił, a zamrożonych ludzi będzie podobno
można wskrzesić, gdy świat znajdzie lek na

chorobę, która była przyczyną ich zgonu.
Ostatnio we Francji towarzystwo „Socićtó

Cryonics de France" (od greckiego: kruos —

zimno) otrzymało zezwolenie burmistrza mia­
steczka Beaucoir sur Mer na budowę pierw­
szego w Europie k r y o t orium. Gmach ten

zbudowany zostanie w ciągu najbliższych
pięciu lat nieco na uboczu centrum miasta,
a w jego wnętrzu w specjalnych pojemnikach
spoczną ci „prekursorzy", którzy zdecydują
się na przeczekanie, aż medycyna się udosko­
nali.

Pomysł przetrzymania w płynnym azocie
ludzkich ciał aż do czasu, gdy wiedza będzie
zdolna naprawić skutki śmiertelnej choroby
— zrodził się w umyśle Amerykanina, profe­
sora Roberta C. W. Ettingera. Czyż hiberna­
cja — przekonywał — czyli sztuczne oziębienie
ciała, nie pozwala już dziś na dokonywanie
operacji na pacjentach, których dawniej ope­
rować nie było można?

„Wielkim skokiem” w przyszłość stał się
dz’eń 12 stycznia 1967 r Tego dnia — zgodnie
ze swą ostatnią wolą — zmarły na białaczkę
profesor psychologii dr James Bedfort został
jako pierwszy człowiek na świecie zamrożo­
ny. Spoczywa w Kalifornii. Ogółem do chwili
obecnej już 12 zamrożonych oczekuje na lep­
sze czasy, na wskrzeszenie.

Człowiekiem zaangażowanym w sprawy
kryogenizacji we Francji jest Anatol Dolinoff,

jest tworzeniem, reklamowych sloganów w ro­
dzaju: „W Beauvoir dobrze jest żyć i odżyć".

Ludzi nurtują pytania czy miejsce w kry-
otorium i wszystkie usługi związane z zamro­
żeniem, konserwacją miejsca chwilowego spo­
czynku, a potem odmrażaniem płatne będą po
wskrzeszeniu, czy raczej przed śmiercią? Oka­
zuje się, że trzeba kupić przysłowiowego ko­
ta w worku!

A jaka jest cena zamrożenia? Waha się o-

becnie w granicach 170 tysięcy franków (ok.
34 tysięcy dolarów).

Pan Anatol Dolinoff zapewnia, że w przy­
szłości usługa ta stanieje. Kto wie nawet, czy
z czasem koszty związane z zamrożeniem nie
będą pokrywane przez... ubezpieczenia społe­
czne?

Ale na razie ewentualne wskrzeszenie kosz­
tuje. I to słono. Obiecuje się powrót do ży­
cia wyłącznie tym, którzy dysponują złotem.

Opr, K. B.

2-tygodniowy pobyt w tym kraju,
pełnym słońca, stepów, gor, starych
budowli: rzymskich greckich, arab­
skich. Jest tó państwo szalonych
kontrastów, — od wysokiego, euro­
pejskiego komfortu i cywilizacji ży­
cia w dużych ośrodkach miejskich
— po żyjące prymitywnie koczowni­
cze plemiona Kurdów, trzymających
się tradycyjnego sposcbu bytowa­
nia.

Spaceruję zaułkami sławnego on­
giś. uniwersyteckiego
susu, dorównującego
świetności Atenom i
starożytności by! on

tym miastem Cylicji
bliżu ważnego szlaku handlów, go
zwanego --Gyłickimi .Wrotami. Przeta­
czały się przez Tarsus zbrojne po­
chody Rzymian, -Arabów, Krzyżow­
ców, Mameluków i Turków. Dziś
jest to ośrodek przemysłu włókien­
niczego, ze zbudowaną w nim przez
polską firmę „Cekop” nowoczesną
fabryką barwników tekstylnych, od­
znaczającą się ciekawą, funkcjonal­
ną architekturą.

miasta — Tar-
w czasach swej
Aleksandrii. W
również boga-
leżącym w pa-

wiosła srebrne, a ich ruch podpo­
rządkowany był muzyce fletów i
harf.

W
środku Tarsusu znajdują się
pozostałości rzymskiej łaźni,
zaś w pobliżu targu z owocami

i jarzynami oglądam zachowaną w

doskonałym stanie starożytną stud­
nię, nazywaną studnią św. Pawła.
Zgodnie bowiem z przekazami N. Te­
stamentu urodził się on w tym mie­
ście i tu spędził część życia. Stud­
nia ta przetrwała wieki i nadal jest
zdatna do użytku. Była tu także ka­
tedra św. Pawła, na jej miejscu stoi
dziś meczet Ulu Cami.

Z Tarsusu wyruszam wygodnym,
szybkim autobusem do niedaleko po­
łożonego miasta Adany. Po drodze
mijam ciągnące się na duże* prze­
strzeni gaje pomarańczowe, uprawy
bawełny i pszenicy. Adana. licząca
blisko 300 tysięcy mieszkańców, jest
największym miastem w południo­
wej Turcji. Leży w centrum jednego
z największych regionów rolniczych
tego kraju. Stąd — na targu w Ada-

s:

g
i

J
asyr turecki, pohańcy, bran­
ki, janczary — owe złowrogie
synonimy dawnej Turcji — o-

deszły w bezpowrotną prze­
szłość. Nasza ciekawość o

tym rozległym, pięknym kraju -

dziś rozjaśnia już cienie dawnych
uprzedzeń, lecz faktyczna wiedza
o przeszłości Turcji i o

dzisiejszym jest wśród
nadal jeszcze nader
W dziejach tego kraju
wbrew pozorom, przeważają sto­
sunki przyjazne, w wyniku których
zapożyczyliśmy od Turków nie­
jedno.

Zdziwić może wielu z nas, że
szlachta polska wzorowała się na u-

biorach mieszkańców państwa oto-

mańskiego, a w licznych szczegółach
. ulegała tureckiej modzie. Ba, orien­

talne rekwizyty utrwaliły się nawet
w naszym języku. Zadomowiły się

Tadeusz Stec

KORESPONDENCJA
WŁASNA Z TURCJI

POD bramq KLEOPATRY

jej dniu
Polaków

skromna.
i Polski,

w nim bowiem tureckie formy, a o

ich istnieniu wiedzą 'już dziś tylko
językoznawcy.

Wzrasta nasza sympatia do tego
kraju, jeśli czytając historię dowia­
dujemy się, że Turcja była jednym
z niewielu mocarstw, które nie uzna­
ły rozbiorów. Mało tego, udzielała
pomocy emigrantom — organizato­
rom prób zbrojnego powrotu do Pol­
ski. Dziś, jakkolwiek Turcja należy
do paktu NATO, między nią a Polską
rozwijają się coraz pomyślniej sto­
sunki gospodarcze.

Jaka jest współczesna Turcja? Gwo­
li prawdzie, kto chce dobrze ją
poznać — jej rozległy obszar,

mentalność ludzi, obyczaje — nie
wystarczy mu na to pół roku, ani
rok. Jakże więc niewiele znaczy mój

W centrum miasta, wzdłuż muru

budynku, w długim szeregu, siedzą
czyściciele butów. Uwagę przyc ą-
gają lśniące złotym kolorem pod­
nóżki do czyszczenia. Mają one fan­
tazyjny wystrój, każdy z nich. zdo­
biony w przeróżne ornamenty —

stanowi szczególnego rodzaju oso­
bliwość.

W mieście nie brak śladów z cza­
sów starożytnego Rzymy. Przetrwały
tu fragmenty starodawnej Bramy
Morskiej, nazywanej obecnie Bramą
Kleopatry. Piękna królowa Egptu
miała wszak w Tarsusie miłosne
spotkania z Markiem Antoniuszem.
O wjeździe Kleopatry do tego mia­
sta pisał Plutarch, relacjonując, że
rufa łodzi, którą wplywa'a cesarzo­
wa była złota, żagle — szkarłatne,

■nie zdumiewają zgromadzone do­
słownie góry owoców i warzyw. Han­
dlarze, a także kupujący ochoczo
pozują przed aparatem fotograficz­
nym, a niekiedy wręcz dopominają
się o zrobienie im zdjęć.

W mieście powstaje nowoczesne

centrum o współczesnej architektu­
rze. I tu również sporo śladów z

odległych epok, których najwięcej
jednak koncentruje się m. in. w miej-
scowowym muzeum archeologicz­
nym. Niedaleko od Adany, na iów-
ninie Issos w roku 333 p.n.e. Alek­
sander Wielki pokonał w sławnej
bitwie armię perską.

Ale pora wracać do portu w Mer-
sinie, gdyż wńeczorem odpływamy do
następnego śródziemnomorskiego
miasta Turcji — Antalii.

czasu

K
iedy zmyto plamy krwi na posadzkach pałacu kró­
lewskiego w Skirhat, kiedy fale morskie przestały
wyrzucać na brzeg ciała pomordowanych i zamilkły
salwy egzekucyjne — powstało pytanie, jakie
zmiany nastąpią w anatomii władzy marokańskiej.

Przez trzy tygodnie panowało milczenie i wycze­
kiwanie. Po czym król Hasan ogłosił dymisję rządu, w gwał­
towny sposób potępił korupcję, zapowiedział, iż rząd, który
powoła, będzie jedynie wdadzą przejściową dla opracowania
nowego schematu funkcjonowania państwa. Powiedział też
słowa, które cisnęły się na usta każdemu, kto przeżywał
wraz z Marokańczykami straszne chwile nieudanego puczu .

generalskiego: „Nie może być tak. aby jedni stale się boga­
cili, a drudzy stawali Się coraz biedniejsi”. Mówił to król, ale
mówiła to przedtem, nieustannie pod strachem bożym, le­
galna opozycja marokańska, składająca się z różnych odła­
mów postępowego nacjonalizmu, powtarzała w setkach od­
mian Komunistyczna Partia Maroka.

Jeden z wybitnych przedstawicieli opozycji marokańskiej, po-

wiedział mi: „Król w tej chwili jest więźniem, własnego pałacu
i więźniem swego własnego otoczenia. Stojące wokół sfery clwor-
skie najbardziej zainteresowane są, aby żadnych zmian nie było”.

Czyżby więc wykształcony, utalentowany polityką jakim
jest Hąsan II, podjął pierwszą próbę „wyjścia na wolność”
ze swego pałacowego azylu? Trudno wdawać się w proroc­
twa. Ale radykalne pociągnięcie rkrólewskie wydaje się
wskazywać, że po trzech tygodniach refleksji, postanowił
przystąpić do realizacji reform, które zresztą w sposób bar­
dzo ogólny, niezadowalający opozycji, zapowiedział już
w dwa dni po nieudanym zamachu. Król na pewno wis
dobrze, że znaczna część opozycji nacjonalistycznej i postę­
powej poprze go wówczas, kiedy obietnice przestaną być
obietnicami.

Panuje przeświadczenie, że jedyną drogą do zachowania
monarchii marokańskiej będzie nie terror, ale postęp
i reformy. Aby zrozumieć ten złożony proces, trzeba po­

wrócić do anatomii zamach-u generalskiego. Nie ulega wąt­
pliwości, że spisek powstał w łonie tej samej warstwy o1*-
garchii i nie posiadał żadnych związków z siłami opozycji
politycznej Maroka.

Dramat rzucił jednak wiele światła na wewnętrzną struk­
turę Maroka i dostrzegalne zwichnięcie w procesie rozwoju
tego kraju. Oficjalnie wskazywano, że uczestnicy spisku
dysponowali ogromnymi majątkami, a jego przywódca Med-
buh był akcjonariuszem licznych przedsiębiorstw i bogaczem
na nieprzeciętną skalę. Reprezentował w ten sposób pewien
przyjęty standard dworski... Tak jak i ci, co. do spisku nie
należeli. Dziś wiadomo więcej na temat tla spisku.

Wydaje się paradoksalne, ale rolę bodaj czy nie decydu­
jącą odegrało zjawisko korupcji. Paradoksalne dlatego, że
nie stronili od niej ci, którzy przeciwko temu zjawisku
wystąpili. Medbuh posłyszał iednak w czasie wizyty w St.
Zjednoczonych gorzkie słowa. Praktyczni Amerykanie dali
mu do zrozumienia, że dalsza pomoc dla Maroka uzależ­
niona będzie od stopnia, w jakim władze tego kraju zwal­
czą korupcję. Miało to o tyle aktualne zabarwienie, że m.

in. sam generał Medbuh odkrył zawrotną aferę korupcyjną
związaną z projektem budowy hotelu „Panamerican” w Ca­
sablance.

• ZAMIANĘ MIESZKAŃ PRZY
POMOCY KOMPUTERA zorgani­
zowano ostatnio w oerlińskim
centrum zamiany lokali. r.zięki
komputerowi, który w swej elek­
tronicznej „pamięci** może zgro­
madzić ogromną liczbę .nfurmacji
1 całego kraju, dotyczących stan­
dardu mieszkań, icó położenia,
wyposażenia, warunków zamiany
ltd., cały proces załatwiania kli­
entów trwa bardzo krótko, a po­
nadto Ogłaszający się mają moż­
ność znacznie szerszego, niż przĘ
systemie tradycyjnym, wyboru.

• PRASA KANADYJSKA PO­
DAŁA, że aktualnie 13 procent ka­
pitału w przemyśle włókienniczym
Kanady należy do USA; w prze­
myśle maszyn rolniczych udział

kapitału USA wynosi 50 proc., w

węglowym 52 proc., w chemicznym
54 proc., w elektrotechnicznym —

66 proc., w przemyśle tworzyw
sztucznych — 90 proc., a w samo­
chodowym — 97 proc.

• NAJWIĘKSZYM W EUROPIE
BROWAREM dysponuje checnie
Moskwa. Znaczna część procesów
produkcyjnych w browarze jest
zautomatyzowana, przy czym u-

rządzenia są częściowo produkcji
radzieckiej, a część sprowadzono
z krajów zachodnioeuropejskich.
Woda do produkcji piwa brana

świata
jest ze specjalnie wykopanych dla
browaru studni artezyjskich.
Część produkcji browar eksportu­
je za granicę, gtównia do Polski.

• CZECHOSŁOWACKIE OD­
BIORNIKI RADIOWE i telewizyj­
ne już wkrótce przejdą w produk­
cji programową „kurację odmła­
dzającą’*. Mimo szybkiego rozwo­
ju ilościowego tej produkcji (w
ub. roku dostawy na rynek CSRS
wyniosły: 272 tys. telewizorów i
455 tys. odbiorników radiowych),
brakuje dostatecznej ilości odbior­
ników wysokiej i najwyższej kla­
sy jakościowej, a wśród wytwa­
rzanych modeli sporo jest również
pochodzących sprzed dziesięciu i

więcej lat.

Opracowany przez przemysł e-

lektroniczny CSRS wieloletni pro­
gram rozwoju tej branży przewi­
duje m. in. wycofanie z produk­
cji wszystkich starszych typów i

opanowanie produkcji całej rodzi­
ny nowych odbiorników o para­
metrach zbliżonych do szczyto­
wych światowych osiągnięć tech­
niki radiowej i telewizyjnej.

• BUŁGARIA EKSPORTUJE
LICENCJE: jak donosi agencja
BTA, trzy firmy zachodnie —

amerykańska „Inspiration Conso­
lidated”, japońska — „Mitsui” i
wioska „Societa Metalurgie*’ za­
kupiły w Bułgarii licencję na elek­
trolityczne oczyszczanie miedzi

nowym sposobem, skracającym o

połowę cały cykl produkcyjny.
Inna włoska firma sprowadziła

z Bułgarii licencję na produkcję
automatów do wymiany wrzecion
w naszynach przędzalniczych, na­
tomiast znany angielski koncern

hutniczy „British Steel Corpora­
tion” — licencję na technologię
pokrywania ochronną powłoką
elektrod grafitowych.

W fabryce łożysk w Bytca koło

Ziliny (środkowe Czechy) urucho­
miono nową linię produkcyjną.
Jest ona najnowocześniejszym 11-
rządzeniem tego rodzaju w CSRS.
Plan roczny fabryki wynosi 10 min

łożysk kulkowych.

Można sobie dopowiedzieć, że nie bardzo wierzono i słu­
chano głosów krytyki, która wychodziła ze strpny lewicy.
Ale skoro wysunięta została przez kraj tak potężny, nale­
żało coś zmieniać i to szybko. Punktem wyjścia była więc
korupcja. Ale to zaledwie pierwszy kamień w lawinie.
Oficjalnie koroną* oskarżała opozycję, że sieje zamęt,

a dziennikarzy, 'że stworzyli psychologiczne podłoże
do zamachu. Oskarżenia te rozciągnięto właściwie na

wszystkich myślących, na związki zawodowe, że warcho­
lą — na intelektualistów, że nie rozumieją mechanizmu
rządzenia itd. Jednak nawet najbardziej zaangażowani
w sfery dworskie nie mogli zaprzeczyć kilku powszechnie
znanym zjawiskom.

Mohammed V. twórca niepodległości Maroka, zapowiedział
kiedyś, że pierwszym krokiem będzie skuteczna i szeroka
reforma rolna, kładąca kres jaskrawo feudalnej strukturze
wsi marokańskiej. Obietnice te powtórzył solennie jego syn
Hasam Obietnica ta stanowiła podstawę kredytu zaufania
i powodowała, że społeczeństwo bacznie i z życzliwością ■
traktowało monarchię.

Czas jednak mijał i nic się nie działo. — Od co najmniej
dziesięciu lat — mówi mój rozmówca marokański — wy­
stępuje zjawisko całkowicie odwrotne od reformy rolnej,
mianowicie stała koncentracja ziemi uprawnej w rękach
burżuazji wiejskiej i miejskiej, a w związku z tym syste­
matyczna pauperyzacja mas chłopskich.

Opozycja legalna wielokrotnie kwestie te przypominała.
Przywódca wielkiej tradycyjnej partii Istiklal (niepodleg­
łość) Al Fassi znalazł nawet znakomitą formułę koraniczną,
nakazującą reformę rolną. Głosi ona: „Naród arabski, który
kiedykolwiek w historii stal się narodem podbitym przez
obcych, posiada pełne prawo do przejęcia ziemi w ręce ludu".
Frawo to, nie pozbawione mądrości, zwraca uwagę, że za

podbój i niewolę obciąża się odpowiedzialnością tych wła­
śnie, którzy najwięcej posiadają. Ale nawet ta pomocnicza
formula, mająca ułatwić decyzje w środowisku islamistycz-
riym, nie była-brana pod uwagę.

Dziś król, jak wynika z jego ostatnich postanowień, przy­
stąpić ma do zreformowania królestwa, jeśli nie będzie to

tylko ukłon... koroną.

/
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ZASTĘPCY
Sezon urlopowy w całej pełni, wreszcie ziściły się ma­

rzenia amatorów wodnych i słonecznych kąpieli, wyciecz­
kowiczów, łowców letnich" przygód, tudzież wielbicieli in­
nych atrakcji, jakie dostarczają wakacje. Pogoda wspa­
niała — odpukujemy aby nie zapeszyć — sprawia, że opu­
stoszały szkoły, uczelnie, biura, instytucje. Niestety choć
skwar leje się z nieba, nie wszyscy możemy wyjechać, zaś
dla nieszczęśników duszących się w rozpalonym Krako­
wie życie toczy się normalnym, niezmienionym tokiem.
Niezmienionym wszakże tylko pozornie, bowiem przy
bliższym wejrzeniu okazuje się, że...

Odczuwamy to dotkliwie zwłaszcza wówczas, gdy przy­
chodzi nam załatwić coś bardzo ważnego. Zaczyna się
istne błędne koło, odsyłanie od Annasza c[o Kajfasza po­
nieważ... dyrektora nie ma, zastępca na urlopie, szef pro­
dukcji wyjechał na delegację, główny księgmcy chory, a

ktoś tam jeszcze akurat chwilowo zajęty. Problem za­
stępstw nabiera zresztą nierzadko humorystycznych ak­
centów, zdarza się bowiem, że lekarza zastępuje inżynier,
humanistę ekonomista, szef sekretarkę, a sekretarka sze­
fa. Pół biedy jeśli zastępcy rzeczywiście zastępują — naj­
częściej po prostu ich nie ma.

Nie ma zresztą nie tylko poszczególnych osób, zamknię­
to liczne placówki usługowe, kioski, sklepy, cukiernie —

zwłaszcza prywatne, skutecznie wypełniające lukę w za­
spokajaniu różnorakich potrzeb, zaś aktualnie straszące
napisami NIECZYNNE.

Jest to udręką nie tylko dla tubylców, lecz narzekają
także turyści, których denerwuje również zamykanie tea­
trów, salonów wystawowych, kabaretów, muzeów, brak
występów zespołów studenckich itp. A przecież wielu, je­
śli nie większość z przyjezdnych odwiedza Kraków nie
tylko dla samych zabytków.

Zrozumiale, że zarówno w wymienionych placówkach,
jak równi.eż w innych pracują ludzie, ludzie zaś jak wia­
domo chcą mieć urlop tylko latem, ale wiadomo także,
że ktoś powinien ich zastępować. Kto? (amd)

Remonty kuleją,
bo brak mieszkań zastępczych

W tym roku przeznaczono
w Podgórzu 50 budynków do
remontu kapitalnego, w 14

budynkach jest on kontynuo­
wany. Plan przewidywał wię­
cej remontów, jednak trzeba

było zrezygnować z 9, 16 zaś

potraktowano jako rezerwę,
bo jeśli nie 'będzie mieszkań

zastępczych dla lokatorów, to

prace nie zostaną rozpoczęte.
Można by tu przedstawić

długie rozwiązania o tym, że
szewc nie naprawia buta, jeśli
tkwi w nim noga właściciela,
że krawiec poprawiając ubra­
nie nie czyni tego na kliencie,
że... Tymczasem „naprawa”
mieszkania najczęściej prze­
biega w lokalu zamieszkałym.

Dzielnicowy Zarząd Budyn­
ków Mieszkalnych w Podgó­
rzu, planując remonty, stwier­
dził, iż koniecznością jest o-

trzymanie 125 mieszkań za­
stępczych na jedno półrocze.
Wszelkie prośby czy żądania
należy oczywiście rozpatry­
wać, więc i tę rozpatrzono —

pozytywnie, przydzielając...
30! mieszkań na wykwatero­
wanie lokatorów. Z tego tyl­
ko 10 proc, nadawało się do

użytku, resztę należało wcześ­
niej... wyremontować!

Jak wielkim ułatwieniem

jest wykwaterowanie przeko­
nano się, przeprowadzając re­
mont budynku przy ul. Ka­
letników 18. Dzięki pomocy
DRN, a nawet RN m. Krako­
wa i uprzejmości spółdzielni,
która wypożyczyła w nowym
budynku mieszkania dla wy­
kwaterowanych, prace trwały
tylko 3 miesiące. Problem
mieszkań zastępczych można

przecież rozwiązać niejedno­
krotnie przy pomocy próżno-
stanów — lokali jeszcze nie

zamieszkałych. O tym, że ta­
kie często bywają, świadczy
suma pół miliona złotych, któ­
ra określa straty za rok 1971

wynikłe z racji istnienia próż-
nostanów w Podgórzu.

Obecnie trwa budowa domu

przy ul. Józefińskiej. Ma on

służyć właśnie na wykwatero­
wania związane z remontam.

kapitalnymi. Ale na 60 mie­
szkań w nowym budynku,
trzeba będzie długo czekać.
Termin oddania wyznaczono
na koniec września, jednak
niewykonane dotychczas tynki
wewnętrzne pozwalaja przy­
puścić, że ten nie pierwszy
już termin nie będzie także
ostatnim.

Oczywiście brak mieszkań

zastępczych to nie jedyny pro­
blem. Ogromnych trudności

przysparzają niełatwe do zdo­
bycia materiały budowlane,
jak wiadomo pierwszeństwo
w ich otrzymywaniu mają
przedsiębiorstwa kluczowe.

Oddzielny problem to wy­
konawcy remontów — Miej­
skie Przedsiębiorstwa Remon­
towo-Budowlane. Niewywią-
zywanie się ze zobowiązań
tłumaczą brakiem robotników.
Na ul. Krasickiego 10 remont

prowadzony przez MPRB nr 5
z takich właśnie powodów
trwa już 2 lata, (mg)

Ulica Bracka w sierpniowym w

słońcu.

Komunikat MO
Komenda Dzielnicowa Milicji

Obywatelskiej Kraków—Kleparz w

Krakowie prowadzi dochodzenie

przeciwko Bogusławowi KOŁO­
DZIEJOWI s. Jana i Bronisławy
z d. Kołodziej, ur. 7. X. 1941 r,

w Krakowie, ostatnio zamieś??,
lemu w Krakowie przy ul. Ruc

31/13, podejrzanemu o współudział
w napadzie rabunkowym na mie­
szkanie obywatelki w Krakowie.
W wyniku napadu poszkodowana
doznała
ciała.

Rysopis
około 175

la, włosy
czesane do góry,
cera blada krostowata,
lary zdrowotne.

Osoby, które wiedzą
pobytu poszukiwanego
są o skontaktowanie się z KD MO
Kraków — Kleparz, ul. Pędzi-
chów 5, telefon 307-18, względnie
z najbliższą jednostką MO.

ciężkiego uszkodzenia

poszukiwanego: wzrost

cm, tęgiej budowy cia-

ciemne, lekko falowane,
twarz owalna,

Nosi oku-

Wypadki, kraksy
W dniu wczorajszym na tetre-

nie miasta zdarzyło się 9 wypad­
ków. Pogotowie Ratunkowe u-

dzielilo pomocy 110 pacjentom.
M. in. na alei Mickiewicza moto­
cyklista potrącił Jerzego Mirny-
ka, lat 18. Poszkodowany doznał

otwartego złamania podudzia i
został przewieziony do szpitala
na ostry dyżur.

Straż pożarna blyła wzywana
do trzech — na szczęście drob­
nych pożarów, (z)

PO ws

premiowych

w

Od dziś możemy sami kupować
Ten tytuł to wcale nie żarty. Dzisiaj otwie-

I ranę są w Nowej Hucie trzy eksperymentalne
| stoiska uczciwości — jak je tymczasowo naz-

I wańo — przy których nie będzie żadnego
sprzedawcy. Po prostu każdy klient będzie
wrzucał pieniądze do specjalnej skarbonki,
po czym sam wybierze sobie towar. Na razie
oferowane będą tylko napoje chłodzące (w
godzinach od południowych do wieczornych).

Eskperyment przeprowadzony zostanie w

trzech punktach dzielnicy: w spożywczym
sklepie nocnym przy placu Centralnym, cu­

kierni „Bambo” na os. Centrum D oraz o-

gródku restauracji „Jubilatka”. Uczciwość
klientów zostanie więc wystawiona na powa­
żną próbę. Czy ją wytrzyma? O tym poinfor­
mujemy Czytelników za kilka dni, kiedy zo­
staną zebrane dane na ten temat. My jednak
wierzymy w powodzenie.

Warto dodać, że podobne, próby przeprowa­
dzano już w Katowicach. W centrum miasta

wyniki były pozytywne, ale już na peryfe­
riach mieszkańcy okazywali się być mniej
uczciwi... (i)

o miejscu
proszone

ZECHNA KASA OSZCZ ĘDNOŚCI

TABELA NR 1
bonów oszczędnościowych wylosowanych

każdej emisji w losowaniu z dnia 16 sierpnia

do premiowania
1971 r.

Objaśnienie: Premie podano w Tabeli w wysokości przypadającej na

wowego bonu wartości imiennej 1.000 zl. Na bon częściowy przypada do

część premii.

jeden numer podsta-
wypłaty odpowiednia

l'

Nr Nr-
bonóur

■■(od-do).

Premia

po zł

Nr Nr
bonóui

(od—do)

Premia

po zł

NrNr.
'bonów

(od—do)

Premia

po zł

Nr Nr
bonóur

(od—do)

Premia

po zł

16601,—16611 12.500 251043-251050 2.500 605915 100.000 764305-764350
■

2.500

16612 15.000 284151 100.000 605916-605950 2.500 799351-799360 2.500

16613-16650 2'500 284152. -284200 2.500 636551 —636560 2.500 799361 200.000

51551 15.000 286751-,286767 2.500 636581 10.000 799362-799400 2.500
51552-51600 2.50Q 286768 15.000 636582-636600 2.500 814701-814723 2.500

59301-59348 2.500 286769-286800 2.500 6490Ó1-649039 2.500 814724 50.00G,
59349 15.000 343451-343455 2.500 649040• 100.000 814725-814750 2.500j
59350 2.500 343456 15.000 649041-649050 2.500 841551-841555 2.5001

140201-140232 2.500 343457-343500 2,500 650901—650910 2.500 841556 50.006!

140233 10.000 351051-35.1059 2- .500 650911 50.000 841557-841600 2.500

140234-140'250 2.500 351060 50.000 650912-650950 2.500 844001-844023 2.500

145251-145278 2.500 351061-351100 2.500 670751-670790 2.500 844024 100.000

145279 10.000 411701^-411730 2.500 670791 50.000 844025-844050 2.500

145280-145300 2.500 411731 10.000 670792-670800 ■2.500 865951-865960 2.500

149351—149396 2.500 411732-411750 2.500 671051-671062 2.500 865961 10.000

149397 50.000 504051-504087 2.500 671063 10.000 865962-866000 2.500

149398—149400 2.500 504088 50.000 671064-671100 2.500 878701—878724 2.500

166851-166866 2.500 504089-504100 2.500 710451-710460 2.500 878725 10.000

166867 100.000 532701-532715 2.500 710461 15.000 878726-878750 2.500

166868-166900 2.500 532716 15.000 710462-710500 2.500 928751-928789 2.500

186851—186860 2.500 532717-532750 2.500 716901-716924 2.500 928790 50.000

186861 15.000 553601-553613 2.500 716925 50.000 928791-928800 2.500

186862-186900 2.500 553614 10.000 716926-716950 2.500 949951-949963 2.500

228751-228771 2.500 553615-553650 2.500 718151-718153 2.500 949964 - 200.000

228772 50.000 562701-562703 2.500 718154 15.000 949965-950000
' 2.500

228773-2288'00 ■ 2.500 562704 15.000 718155-718200 2.500 964401-964415 2.500

236601-236609 2.500 562705-562750 2.500 732051-732084 2.500 964416 50.000

236610 50.000 579551—579566 2.500 732085 15.000 964417-964450 2.500

236611-23665'0 2.500 579567 50.000 732086-732100 2.500 996601-996623 2.500

251001«-251041 2.500 579568-579600 2.500 764301—764303 2.500 996624 50.000

251042;', 100.000 605901-605914 2.500 764304 10.000 996625—996650 2.500

Tabela nosi charakter wyłącznie Informacyjny. Podstawą do wydania premii stanowi jedynie
u rtęciowa tabela wygranych Centrali PKO. Następne losowanie premiowych bonów oszczęd­
nościowych odbędzie się 30 września 1971 r.

Krakowianie nie będą już
musieli zaglądać do wnętrza
nowo odrestaurowanej kawiar­
ni „Sukiennice”, przez firanki

gdyż dziś wreszcie, po wieko­
wym remoncie popularny „No-
worol” zostanie przekazany do

użytku.
4-ot. W. Klag

Turysto, zatrzymaj się

Fot. W . Klag

Order Sztandaru Pracy
II Klasy

dla Filharmonii Krakowskiej
W Jubileuszowym roku 25-

lecia Państwowej Filharmonii
im. Karola Szymanowskiego
w Krakowie, na wniosek
władz miasta Rada Państwa
nadała tej placówce artystycz­
nej Order Sztandaru Pracy
II Klasy oraz odznaczyła 15

zasłużonych pracowników ar­
tystycznych i technicznych od­
znaczeniami państwowymi.

Uroczystość dekoracji od­
będzie się w trakcie inaugura­
cji nowego sezonu artystycz­
nego we wrześniu, po powro­
cie Filharmonii z tournće ar­
tystycznego do Libanu i Ira­
nu.

Kamienica hetmańska
Kamienica w Rynku pod nr

17 nosi nazwę kamienicy Het­
mańskiej, jako że przez dłuż­
szy okres czasu była siedzibą
hetmanów, o czym do dziś

przypomina nam bogaty por­
tal zdobny w rycerskie szy­
szaki. Należała niewątpliwie
do jednych ze wspanialszych
rezydencji magnackich w Kra­
kowie, skoro mieszkał w niej
nawet przez pewien okres
czasu miody królewicz, póź­
niejszy król polski — Zygmunt
Stary.

Historia tego domu sięga je­
dnak znacznie dalej wstecz,
bo aż do wieku XIV-go, z

którego to czasu zachowały
się potężne piwnice, a także
dwie obszerne sale na parterze
mieszczące dziś salon Desy.
Posiadają one gotyckie skle­
pienia dziewięciopolowe, tzw.

piastowskie, niewątpliwie je­
dne z najpiękniejszych w Kra­
kowie. Przecięcia żebrowań
na sklepieniu ozdabiają zwor­
niki, na których przedstawio­
no herby prawie wszystkich
ówczesnych ziem polskich.
Zwrócić uwagę należy na herb
ziemi dobrzyńskiej — hełm a

nad nim głowę mężczyzny w

koronie, bowiem artysta wy­
rzeźbił tu podobiznę samego
Kazimierza Wielkiego,
przemawia też za tym,
zwornik przedstawiający
piersie kobiece w czepcu
głowie zwanym

Wiele
że

po-
na

kruselerem,

jaki nosiły jedynie damy wy­
soko urodzone, jest wizerun­
kiem królowej Jadwigi.

Jakie miały jednak przezna­
czenie w średniowiecznym
Krakowie te wielkie, wspania­
le zdobione sale? Do dziś tru­
dno ustalić. Prawie pewne jest
to, że musiała się tu mieścić
siedziba jakiegoś ważnego u-

rzędu o znaczeniu ogólnopań-
stwowym. Może od samego
początku znajdowała się tu

mennica królewska, jako że W

późniejszych kronikach kamie­
nica ta nieraz określana jest
mianem Starej Mennicy. A
może było to miejsce zebrań

sądu królewskiego? Wyjaśnie­
nia starano się szukać także

poprzez odgadnięcie znaczenia
rzeźb alegorycznych na trzech
zwornikach w tych salach.
Stąd zrodziła się hipoteza, że

znajdowała się tu w począt­
kowym okresie siedziba zało­
żonej przez Kazimierza Wiel­
kiego Akademii Krakowskiej.
Przemawiać za tym ma rzeźba

przedstawiająca związane bro­
dami głowy trzech starców,
symbolizująca być może nauki

wyzwolone.
Nie wyjaśnione do dziś

pierwotne przeznaczenie sal
na parterze w kamienicy Het­
mańskiej przy Rynku, poz sta­
je jedną z wielu zagadek j kie

kryją w sobie zabytki kra­
kowskie.

Do sklepu przy ul. Floriańskiej przywieziono nową partię
lodówek. Fot. W. Klag
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SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha
: J. A . Kisielewski: W sie-

— 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Szwarc: Klo­
nowi bracia — 17, OPERETKA

(Lubicz 48): Wesoła wdówka —

19.15.
SOLSKIEGO w Tarnowie:

Moralność pani Dulskiej — 19.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: W sieci —

19.15, ROZMAITOŚCI: Klonowi
bracia — 11, OPERA (pl. Du­
cha 1): Straszny dwór — 14 .

SOLSKIEGO w Tarnowie:
Moralność pani Dulskiej

3 (10—18). PODZIEMIA KOŚĆ,
św. WOJCIECHA: (10—18).
MUZ. LENINA: Topolowa 5

(10—17). MUZ. LOTNICTWA:
al. planu 6-letniego 17 (10—14).
MŁ. POLSKI: Tetmajera 108

nieczynne. PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). PIES­
KOWA SKAŁA: (10—17). PA­
ŁAC SZTUKI: pl. Szczep. 4

(10—17). KTF: Boh. Stalingra­
du 13 (10—21). TPSP: al. Róż
3 (11—18).

tach świata. 22.00 Z kraju i ze

świata. 22.30 Wiad. sport.
22.33 Serenady i kołysanki z

oper. 22.45 Radio-kabaret

Trzy po trzy. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn. 0.C5—3 .00 Program
z Opola.

NIEDZIELA

PROGRAM I

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: (10—16) CZARTORYS­
KICH: (9—16). HISTORYCZNE:
Jana 12 (10—16). Wieża Ratu­
szowa (10—16). Rynek Gł. 35

(10—16). Szpitalna 21 (10—16).
Franciszkańska 4 (10—16). AR­
CHEOLOGICZNE: (11—17).
PODZIEMIA KOŚĆ. Św. WOJ­
CIECHA: (10—14). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (10—15).

Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA

APOLLO: Z piekła do Tek­
sasu (USA, 14 lat) — 10, 11.30,
Z zimną krwią (USA, 18 lat)
— 15.30, 18, 20.30 . DOM ŻOŁ­
NIERZA: Winnetou w Dolinie
Śmierci (jug. 11 lat) — 15.45.
KJJOW: nieczynne. KULTU­
RA: Prawdzie w oczy (poi. 16
lat — 18. 20.15. MELODIA: lsa-
doia (ang. i6 lat) — 16, 19.
MASKOTKA: Sabrina (USA,
14 lat) — 15.30, 17.45, 20. MI­
KRO: Dwoje na drodze (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.30. MŁ.
GWARDIA: Gang
(duńs. 16 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
SZTUKA: Pożądanie
Anada (czes.-USA 18 lat) —

15.45, 18 , 20.15. TĘCZA: Białe
wilki (NRD, 16 lat) — 17, 19.
UCIECHA: Czas życia 1 mi­
łości (fr. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. WANDA: Nowa misja
korsarza (fr. 11 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

nieczynne. WOLNOŚĆ: Żan­
darm się żeni (fr. 11 lat) —

15.45, 18, 20.15. WISŁA: Akcja
Brutus (poi. 14 lat) — 11, 16,
Zagubione kroki (fr. 18 lat) —

18, 20. WRZOS: Gwiazda po­
łudnia (ang. 11 lat) — 15.45, 18,
26. ZUCH: Mój przyjaciel del­
fin (USA, 7 lat) — 15, 17.

Olsena

zwane

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Złoto Mac-

kenny (USA, 16 lat) — 15.30,
18, 20.30. ŚWIT M. SALA:. Kar­
diogram (poi. 16 lat) — 15, 17,
19.15. ŚWIATOWID D. SALA:

Sprawa sumienia (wł. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID

blasku

17, 19.
sułtan
20.15.

Żenią,

M. SALA: Siedmiu w

złota (wł. 16 lat) — 15,
SFINKS: Angelika i

(fr. 16 lat) — 15.45, 18,
PODŁĘŻE — Orion:

Żenieczka i Katiusza.
WIELICZKA — Górnik: Noc

generałów.
SKAWINA — Junak: Shala-

ko.

16 lat) — 12, 14.45, 17,
SZTUKA: Pożądanie

Anada (czes. -USA, 18

10.15, 12.30, 15.45, 18. 20.15.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Winnetou
w Dolinie Śmierci (jug. 11 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki — 10.30, 11.30, sabrina

(USA, 14 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MELODIA: Bajki — 11, 12,
Isadora (ang. 16 lat) — 16, 19.
MŁ. GWARDIA: Gang Olsena

(duńs.
19.15.
zwane

lat) —

UCIECHA: Czas życia 1 miłoś­
ci (fr. 18 lat) — 12, 15.45, 18,
20.15. UGOREK: Pierścień

księżnej Anny (poi. 11 lat) —

17, 19, Bajki — 11, 12. WOL­
NOŚĆ: Żandarm się żeni (fr.
11 lat) — 11, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 11, 12, Gwia­
zda południa (ang. 11 lat) —

15.45. 18, 20. ZUCH: Bajki —

14, Mój p-zyjaciel delfin (USA
7lat)—15,17,19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Złoto Mac-

kenny (USA, 16 lat) — 13, 15.30,
18, 20.30 . ŚWIATOWID D. SA­
LA: Program dla dzieci —

11.15, Sprawa sumienia (wł. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. SFINKS:

Bajki — 10, 11, Angelika i suł­
tan (fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20,15.

SKAWINA — Hutnik: Oli-
wer.

ZIELONKI — Krakowianka:

Ukryta forteca.
Pozostałe kina — jak w sobotę

SOBOTA

WAWEL: (9—14.15 1

SUKIENNICE: (10—15).
MATEJKI: Floriańska

15—17).
DOM

41 (10—
15). SZOŁAYSKTCH: pl. Szcze­
pański 9 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
CZARTORYSKICH: Jana 19

(10—15). HISTORYCZNE: Jana
12 (9—14). Wieża Ratuszowa

(9—14). Rynek Gł. 35 (9—14).
Szpitalna 21 (9—14). Francisz­
kańska 4 (9—14). ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (11—15).
ARCHEOLOGICZNE: Poselska

miesiąca. 11 .00
Harcerska. 11.40

fakty. 11.57 Kom.
12.05 Wiadomości,

autobus. 13.15 Naj-

CHIRURGICZNY: os.

Skarpie. UROLOGICZNY:

Skarpie. NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Na Skarpie.
CHIRURG. DZIEC.: Na Skar-

Na
Na

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
. UROLOGICZNY: Prądnic­

ka 35. NEUROLOGICZNY: Bo­
taniczna 3. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURG. DZIEC.: Prokoclm.

1 przewozy
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

395-00, 380-59

625-50, 657-57
209-01, 205-77

422-22, 417 -79

SOBOTA

Długa 4, Karmelicka 23 (tlen)
Krakowska 1, 29 Listopada 17,
Pstrowskiego 94, al. Pokoju 7,
N. Huta: os. Wandy 23 (tlen).

NIEDZIELA
Jak w sobotę

SOBOTA

PROGRAM I

9.20 Dedykujemy II zmianie.
10.00 Wiad. 10.05 „Disneyland”
pow. 10.25 Komp. tyg. — Jan
Sibelius. 19.50 Strategia go­
spodarności. 11 .00 Lato z ra­
diem, 11.49 ABC rodziny. 11.55
Kom. o st. wód. 12 .05 Z kraju
i ze świata. 12 .25 Melodie. 12 .45

Rolniczy kwadrans. 13.00 K. Li­
piński: Wariacje na t. z opery
„Kopciuszek” Rossiniego. 13.20

Rosyjskie pieśni ludowe. 13.40

Więcej, lepiej, taniej. 14 .(!0
Zagadka literacka. 14.30 Prze­
krój muz. tyg. 15.00 Wiad.
15.05 Godzina dla dziewcząt l

chłopców. 16.00 Wiad. 16.05 O

probiemach ZBoWiD-u. 16.20
Chwila jazzu. 16.30 Popołudnie
z młodością. 18.00 Wiad.

Przeboje Studia Rytm.
Muzyka 1 aktualności.

Dobry wieczór, zaczynamy.
19.30 Wędrówki muzyczne po
kraju. 20.00 wiad.
czór z piosenką
31.00 Podwieczorek
krofonie. 22.30 Rep,
stiwalu Muzyki Organowej 1

Kameralnej w Kamieniu Po­
morskim. 23.00 Wiad.
Non stop taneczny, 24.00
0.05—3.0 Tr. z Opola.

10.20 Radioniedziela informuje.
10.30 Piosenka

Rozgłośnia
Anegdoty i
o st. Wod.
12.15 Wesoły
lepsze z ich repertuaru. 13.45
Koncert chóru dziecięcego.
14.00 Kompozytor tyg. — Jean

Phiiippe Kamea u.

zioranach.
czeń.

Tyg.
„Jak
mi”
17.40
18.00
18.08
Kabarecik reklamowy.
Przy muzyce o sporcie.
Dobranocka. 20.00 Wiadomości.
20.20 Wiadomości sportowe. <

20.30 Matysiakowie. 21.00 Mała :

encyklopedia piosenki wło­
skiej. 21 .30 Radiovariete. /2.30
Gra Orkiestra Taneczna PR. ,

23.00 Wiadomości. 23.10 Kon- f
cert życzeń od słuchaczy poło- j
nijnych dla rodzin w kraju.

'

24.00 Wiadomości. 0.05—3.00 |

Program nocny z Rzeszowa. |

I
5

1
f

1-1.30 W Je-
15.00 Koncert ży-

16.00 Wiadomości. 16.05

przegląd wydarzeń. 16.20
na niebie tak i na z’e- >

— słuch 17.20 Beatlesi.
Chór 1 kapela ludowa.

Wyniki gier liczbowych.
Na płytach świata. 19.CO

reklamowy. 19.15 i

19.53

PROGRAM II

Gra zespół M. Janlcza.

Próg. pog. (KR). 8.00 Mo-
7.45
7.59
skwa z melodią i piosenką słu­
chaczom polskim. 8.30 Wiadt
8.35 Radioproblemy. 8 .45 9 kwa-
dransów z lit. i muz. — Wier- ?
sze poetów rumuńskich. „Ce-
sars>kl walc” J. Straussa. No­
we płyty dla melomanów. „Ka­
walkada” .opow. J. Stwory.
Zespół Regionalny Fabryki
Szkła w Turda w Rumunii.
Laureat mlędz. fest, folkloru
ziem górskich 1969 r. 10.30 Kon­
cert życzeń (KR). 11.00 Tr. z

Rzeszowa. 12.05 Wiad. 1 sie­
dem dni w kraju i na śwlecie.
12.30 Poranek symf. ork. PR

1 TV w Krakowie pod dyr.
St. Hasa. 13.30 Podwieczorek

przy mikrofonie. 15.00 Dla dzie­
ci „Koledzy” — słuch. 15.30 Ra­
diowy magazyn przebojów.
16.00 Wyniki Lajkonika (KR).
16.01 Muzyczny Kogel-mogel.
(KR). 16.20 „Miłość” — opow.
P. Gojawiczyńskiej. 16.30 Kon­
cert Chopinowski z nagrań R.

Baksta. 17 .00 Wiad. 17 .05 War­
szawski tyg. dźwięk. 17.30 Re­
wia piosenek. 18.00 „Hipopo­
tam” — słuch. 18.30 F. Men­
delssohn — Bartholdy — frag.
muz. do „Snu nocy letniej”.
19.00 Wiad. i fel. aktualny.
19.15 Dźwiękowe wyd. pamięt­
ników L. Sempolińskiego. 19.45
Polskie skrzydła. 20.00 Dyry­
genci — magazyn lit. 21 .30 Po­
wtórzenie wyników Lajkoni­
ka (KR). 21.33
aktualn. sport.
Przed Sopotem
Wiadomości. 22,05 Ogóln. wia­
domości sport, i wyniki Toto-
Lotka. 22 .25 Tr. z Rzeszowa. :

22.35 Niedzielne spotkania z .

muzyką. 23.37 Jazz. 24 .00 Hymn.

I
i

I

1

Krakowskie

(KR).
1971 r.

21.40
22.00

!■
ą

18.05
18.50
19.15

t

£

20.30 Wie*

żołnierską.
przy mi-

z VII Fe-

23.10
Wiad.

i
PROGRAM II

5.3 Wiadomości. 5.40 Wiejski
tygodnik (KR). 5 .55 Muz. 6 .10
Kalendarz radiowy. 6.15 Polska
muz. lud. 6.30 Wiad. 6 .35 Mu­
zyka i aktualności. 7.00 Próg,
pog. (KR). 7.01 Tr. pr. z Rze­
szowa. 7.15 Gimn. 7.30 Wiad.
8.10 Muz. 8.25 Próg. pog. (KR).
8.30 Wiad. 8 .35 Aud. dok. 9 .00

Impresje brazylijskie w twórcz.

komp. XX w. 9.30 Wiadomo­
ści. 9 .35 Reportaż Redakcji
Społecznej. 9.55 Koncert roz­
rywkowy. 10.25 Magazyn litera­
cki „To i owo”. 11 .15 Melodie.
11.25 Koncert Chopinowski.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Z

kraju i ze świata. 12 .25 M. Rim-

skij-Korsakow — Uwertura
wielkanocna. 12 .40 Tr. z Rze­
szowa. 13.40 „Pałac” fragm.
pow. W . Myśliwskiego. 1
Wiad. 14.05 O śpiewie,
śniach i piosenkach. 1

Skarga pana Ferdynanda
humoreska M. Radgowskiego.
14.45 Gra orkiestra rozrywko­
wa. 15.00 Letni koncert. 15.40

Pogodne melodie. 15.50 O czym
pisze prasa literacka. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Na krakowskiej antenie.
(KR). 17.15 Śpiewa Ewa Demar­
czyk (KR). 17.30 Róża — opow.
I. Szwajcowej. 17 .45 Melodie R.
Kowala gra zespół
(KR). 17 .55 Skuza i Dziedzic —

fel. W. Zechenter (KR). 18.05
Dziennik krak. 18.20 Widno­
krąg — wydarzenia ze świata
nauki. 19.00 Echa

Dlaczego depresje,
tysiakowie. 20.01 z

freda Cortot. 20.42
cle. 20.52
21.20 Przegląd filmowy
mera. 21 .35 Budapeszt na pły-

SOBOTA

PROGRAM I

10.00 Ostatni kwadrans
film fr. 11 .30—16.25 Przerwa.
16.25 Program dnia. 16.30 Pro­
gram tygodnia. 16.50 Dziennik.
17.00 Grenada — film dok.
radź. 18.10 Spo-tkanie z przy­
rodą, 18.35 Leningradzkie melo­
die — program rozrywk. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20
Ostatni kwadrans — film fr. Z
21.50 Dziennik. 22 .05 Wiadomo- *

ści sportowe. 22 .20 Televariete. ,

23.30 Program na jutro. .. "i-'

PROGRAM II i/

18.10 Program dnia. 18.15
Walter and Connie. 18.45 Za

Odrą, za Łabą — magazyn pu­
blicystyczny. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.20 Młoda Pol­
ska w muzyce, koncert sym­
foniczny poświęcony twórczo­
ści kompozytorów Młodej Pol­
ski. Wyk.: Ork. i chór PR i TV
w Krakowie. Kr. Szostek-Rad-

kowa, A. Bachleda, A. Zacha-

riaśiewicz, T. Malak (KR).
21.20 24 godziny. 21.30 Prog­
ram II proponuje. 21.55 Dla
zabicia czasu — film radź,
23.10 Program na niedzielę.

14.00

pie-
14.30

organowy

dnia. 19.15
19.30 Ma-

nagrań Al-
Samo ży-

Koncert rozrywk.
ka-

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.45 Program dnia. 8.50 Przypo­
minamy, radzimy. 9,10 Dajako-
wie — film dok. 10.00 „Pirat”
— film USA, 11.40 Siadami
twórców ludowych (KR). 12 .19—
13.15 Przerwa. 13.15 Program
dnia. 13.20 Dziennik. 13.35 Prze­
miany. 14 .10 W sercu burzy
— film, 15.15 Spotkanie z pi­
sarzem. 15.45 W starym kinie.
16.45 Klub 6 kontynentów. 17.30
PKF. 17.40 Studio współczesne:
Adam Mickiewicz Pan Tadeusz
18.05 Sprawozdanie z finało­
wych wioślarskich mistrzostw

Europy mężczyzn. 18.45 Reflek­
sje. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Wiosenne wody —

film czes. 21 .40 Magazyn spor­
towy. 22 .10 Z moim udziałem
— wł. progr. rozrywk. 22.50

Pro-gram na jutro.

17.10 Z

Pijany
Dobra-

PROGRAM II

17.05 Program dnia,
syreną w herbie. 17 .40
anioł — film jap. 19.20

noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Sce­
na monodram. 20.45 Sztuka

magazyn artystyczny. 21 .20
Koncert muzyki klasycznej.
22.05 Program na wtorek.

M—14

POWSZECHNA KASA OSZCZĘDNOŚCI?
uprzejmie informuje wszystkich swoich Klientów, że premiowe bony oszczędnościowe są do nabycia we

wszystkich oddziałach PKO oraz w upoważnionych ajencjach PKO w zakładach pracy i urzędach pocztowych
NAJBLIŻSZE LOSOWANIE BONÓW ODBĘDZIE SIĘ w DNIU 30 WRZEŚNIA 1971 r.

Od dnia 21 do 31 VIII sprzedaż bonów dokonywana jest po cenie nominalnej, W dniach od I do 15 IX z dopłatą 1%, a od 16 do 29 IX z dopłatą 2%
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Bogdan Brzeziński

CZAPKĄ, PAPKĄ
Czapką, papką i solą
Ludzie ludzi niewolą.
A ostatnio czasem

Zniewalają „brudasem”.

WIERNY MĄZ
Panna nie skusi,
Ani podwika
Wiernego męża,
Pana Ludwika,
Z uciecb legalnych
Jeno korzysta,
Typowy domo —

Seksualistai

BANKIETY

Spis trunków na bankiecie
Jest nadzwyczaj krótki:
Nieduża lampka wina
1 żyrandol wódki!

MILI FACECI

Analfabeci
Mili faceci,
Bo anonimu
Żaden nie skleci.

FRASZKI

Witold Zechenter

GDYŚ PATAŁACH...
Żaden Budda, Zeus ni Allach
nie pomoże, gdyś patałach.

POD PSEM

Wydaje mi się, że wiem,
znam skojarzenie niedalekie:
gdy człowiek mówi: „Zycie

pod psem’%
pies myśli: „2ycie pod

człowiekiem”^.

TEATRALNE
KRAKOWIACZKI

„Krakowiaczek jeden”
miał teatrów siedem,
lecz zaśpiewać się nie boi,
choć nie wszyscy wierzą,
źe „mariacka wieża stoi”,
a teatry leżą...

ŚWIETNA AKTORKA

Każdego ta artystka zachwyci,
każdy ją ceni szalenie;
ąa scenie zachowuje się jak

w życiu,
w życiu zachowuje się jak na

scenie...

terowca samochodu, ob. Eleganclak, przyłapany na u-

przejmym wyciągnięciu z samochodu ręki w kierunku

przechodniów na zebrze, został osaczony przez rozentu­
zjazmowany tłum żądający autografów, fotosów t stawienia

się w telewizji. Ob. Eleganclak zdołał wyjaśnić, iijest niewin­
ny i te wyciągnięcie reki spoza okna samdchodu nastąpiło

jedynie przypadkowo — wskutek zdrętwienia tejie po u-

przednim skonsumowaniu przez ob. Eleganciaka kilku kufli
piwa.

y-. yrekcja „Lajkonika", pra-
/J snąc wynagrodzić stałgm

klientom, pechowo gra­
jącym, ich straty — zorgani­
zowała w dwudziestu punk­
tach miasta poszukiwania
skarbów, zakopanych pod its-

mlą. Jedynie celem uniknięcia
wielkiego zbiegowiska, rozpow­
szechnia się mylne Informacje,

jakoby wy copkt służyć miaty
budowle podziemnych przejść
dla pieszych, wiaduktów itp.
fikcyjnym inwestycjom.

Podwawelska spółdzielnia
„Dobra Nadzieja", zajmu­
jąca się dotychczas wyro-

Teraz dzieci szybko dojrzewają.
Rys. L. Szalecki

SZORTY I PLEĆ
Do szczecińskie) kawiarni „Zamkowa" wybrał się młody

człowiek z dziewczyną, ubraną w modne szorty,
— W szortach nie wpuszczamy pań do lokalu — oświad­

czył zdecydowanie portier,
— A panów w szortach t — zapytał dociekliwy chłopak.
— Panów wpuszczamy — po dłuższej chwili namysłu od­

powiedział kawiarniany stróż dobrych obyczajów.
Młoda para odeszła, ale wkrótce wróciła. Ona — w jego

spodniach, on — w jej szortach. Teraz już bez przeszkód
mogli wypić po malej kawie.

URLOPY DO KWADRATU
Do przychodni lekarskie) przy ul. 22 Lipca w Gdyni zgło­

siła się pacjentka, aby odebrać wyniki prześwietlenia.
Zgłosiła się w porze zgodnej z terminami, podanymi na

tablicy informacyjnej. Niestety, nie udało je) się odszu­
kać właściwego pracownika: Zwróciła się więc do

l torki, która wyraziła
jest na urlopie.

Pacjentka doradziła
cyjnego. żeby innych

— Ale ten pracownik, który opiekuje się tą tablicą, jest
także na urlopie — wyjaśniła informatorka.

przypuszczenie, ie pewnie
informa-
ten ktoś

Romuald Lenech

©
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Leszek Maruta

nagran

Bogdan Loebl

Osoby: KLIENT, PRACOW-
NICZKA PUNKTU.

i różowym, pozwoli na "prze­
brnięcie przez nijczarniej-
sze przeszkody: kwartały
i lata,

uże zdziwienie wywo­
łało u panny Joli po­
jawienie sią w otwar-

oknie czwartego pię-
Pana Twardowskiego.

tym
tra

Krakowskie plotki
bem plasteliny, wyprodukowa­
ła ostatnio sztuczne tworzywo
pod nazwą „planoling”. Pla-
noltna odda znakomite usługi
w przedsiębiorstwach, w któ­
rych zagrotone jest wykona­
nie planów produkcyjnych, po­
nieważ ze względu na <wq gię­
tkość pozwoli naginać odpo­
wiednio termlnp, Produkowa­
ne w dwu kolorach; zielonym

ZNACZKI

BALLADA
o mowie

Zdziwienie przeszło w obu­
rzenie, kiedy Pan Twardo­
wski zaiądal bezczelnie od­

dania pstrokatego spodniu­
mu, cholewiaczków l łań­
cucha panny Joli, twierdząc,
li w takim właśnie stroju
udał się niegdyś na grzbie­
cie koguta na Księżyc t ie
ubiór ten naleiy wyłącznie
do niego.

Z ZAGRANICY. • Poczta ZSRR
upamiętniła okolicznościowym
znaczkiem 50 rocznicę zwycięstwa
Rewolucji Ludowej w Mongolii. U-
kazal się takie znaczek z okazji
Zo-lecla Międzynarodowej Organi­
zacji Bojowników Ruchu Oporu
(F1R). • Międzynarodowy Festiwal
w Baalbek (Liban) (udała się
nań orkiestra Filharmonii Krakow­
skiej) Jest tematem dwóch znacz­
ków lotniczycb tego kraju. •

„Rybołówstwo” stanowi temat czte­
rech znaczków lotniczycb Kameru­
nu. Przedstawiają one lodzie ry­
backie oraz rybaków przy pracy.
• 3 Międzynarodowy Kongres Bu­
downictwa Mieszkaniowego stal się
dla poczty brazylijskiej okazją do

wydania okolicznościowego znacz­
ka.

CIEKAWOSTKI. W numerze 8/71
berlińskiego „Sammler-Ezpressu”
znalazła się cala kolumna, poświę­
cona omówieniu dziejów arrasów
wawelskich, w związku z ubiegło­
roczną emisją Poczty Polskiej. O-

prócz reprodukcji znaczków, za­
mieszczono zdjęcia całych arrasów,
których fragmenty wykorzystała
poczta jako temat emisji. • Kie­
dy w roku 1888 podjęto walkę o

niezawisłość Kuby z kolonializ­
mem hiszpańskim, kubański praw­
nik a równocześnie muzyk Pedro

Figueredo skomponował hymn na­
rodowy Kuby. Poczta kubańska
przypomniała to wydarzenie, wy­
dając dwa okolicznościowe znacz­
ki poświęcone setnej rocznicy
śmierci kompozytora. • Czecho­
słowacki dwutygodnik „Fiiatelie”
nazywa Kanadę krajem ulubio­
nym przez filatelistów, a to ze

względu na bardzo „wstrzemięźli­
wy” program emisji tamtejszej
poczty. 1 tak w bież, roku ma się
ukazać w sumie 10 znaczków, któ­
rych tematem będą m. in. SO rocz­
nica wynalezienia Insuliny, 100-le-
cle brytyjskiej Kolumbii. • Ju­
gosłowiańska poczta zapowiedzia­
ła, że poczynając od bieżącego ro­
ku, nie będzie wydawać żadnych
arkusików. Nadal jednak ukazy­
wać się będą arkusze drukarskie,
obejmujące 9 znaczków. • Do lś
sierpnia 1972 r. ważne będą an­
gielskie znaczki pocztowe w starej
walucie, Jaka obowiązywała przed
wprowadzeniem systemu dziesięt­
nego. Warto wspomnieć, że do­
tychczas posiadają moc obiegową
wszystkie znaczki brytyjskie wy­
dane od 1911 r. Po 14 sierpnia przy­
szłego roku de korespondencji
można będzie używać Jedynie fun-
tówkl z portretem królowej Elżbie­
ty n oraz i widokiem sarnku
Windsorsklego. (zg)

wobec tego zmianą
nie wprowadzał w

napisu
błąd.

O

tnforma-

— wobec tego proszą ml poradzić, co ja właściwie mam

robić w tej sytuacji — poprosiła pacjentka.
— Niestety, nie mogą. Siedzą tu przypadkowo, bo Infor-

malarka jest również na urlopie...

£
©

MORALITET BANKOWY
W kompleksowych wysiłkach wychowywania społeczeń­

stwa — przyuczenie go do oszczędności odgrywa niebaga­
telną rolę. Rozumie to w pełni Bank Spółdzielczy w Szcze­
cinie. który wystosował do pewnej Tl-letnie) emerytki ta­
kie oto pismo:

„Niniejszym komunikujemy uprzejmie, ie na książeczce
oszczędnościowej Obywatelki w naszym banku figuruje
od dłuższego czasu zaledwie 25.22 zł. Jest to dosłownie
śmieszna kwota, która przynosi dla Obywatelki tylko
wstyd. Stać chyba Obywatelkę na posiadanie na ksią­
żeczce oszczędnościowej znacznie większej kwoty. Dlatego,
tei bardzo prosimy o dokonanie wpłaty na książeczką o-

szczędnoiciową minimum 1000 złotych".
Cała sprawa, chociaż może nie jest dosłownie śmieszna,

to jednak na pewno przynosi wstyd szczecińskiemu Ban­
kowi Spółdzielczemu, który stać chyba na posiadanie mi­
nimum taktu i rozsądku, nie mówiąc już o znajomości
mowy ojczystej.

Poczta Polska wprowadziła do

obiegu serię znaczków, wg pro­
jektów Jerzego Waltera Brzozy,
której tematem jest twórczość

rzeźbiarska, poświęcona ludziom

pracy. Przedstawiają one m. in.

giowę robotnika oraz hutnika, wg
rzeźb Xawerego Dunikowskiego
(po 46 gr.), górnika wg rzeźby
Magdaleny Wiącek oraz żniwiar­
kę (St. Horno-Popławskl) — po
M gr.

KWIECISTEJ
W drodze do domu, czy bufetu
słychać jak wartko płyną słowa
i aż dziw bierze, że tak dźwięczna
1 tak soczysta nasza mowa.

Pisarze grube księgi plszą,
o rym starają się poeci —

a tu, by każdą treść wyrazić
wystarczy kilku stów bukiecik.

NiesradiaIniezprasy—skąd
więc?

przedszkolne często wie Jul
dziecię,

jakie to słowo na literę
co jedenasta w alfabecie?

Czasem wypadnie — pchniesz
faceta

nie chcący, bez zamiarów złych,
1 już cl facet warczy w ucho:

„uważaj ty, bo jak cl przy.„«

Lecz niechaj już zostanie tak,
darujmy żywot owym słowom —

niejeden bowiem w innym razie

musialbystaćsiępól-niemową.
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Po
zakończonej pracy,

kierowcy z Państwowego
Przedsiębiorstwa „Nafto-
budowa" mieszczącego się

w Krakowie przy ul. Puszkar-
śklej, postanowili uprzyjem­
nić sobie upalne popołudnie.
Kupili więc wódkę 1 poszli do
szatni wypić oraz zagrać w

karty,
Grali w „krótkiego”, zaczy­

nając od dwóch złotych, po­
tem stawka zwiększyła się
dziesięciokrotnie. Złożyli się na

następny litr 1 hazardowa gra
potoczyła się dalej. Wygrywał
Jan O. Nie podobało się to
czterem jego kompanom od
kieliszka. Posądzili go o oszu-

zabawiającą się w barzo Pod­
górskim. Główny sprawca po­
bicia Antoni s., karany Już
uprzednio za taki sam czyn
półtorarocznym' pozbawieniem
wolności, oraz Tadeusz D.,
przy którym znaleziono do­
wód poszkodowanego, zostali
postanowieniem prokuratora
aresztowani. W stosunku do
dwóch pozostałych karciarzy
zastosowano dozór milicyjny.

Tak zakończyło się popołu­
dnie kierowców. Tego dnia po­
pełnili kilka wykroczeń oraz

przestępstwo. PHI alkohol na

terenie zakładu pracy, zasied­
li do hazardowej gry — co

jest również wzbronione. Ą

GRA
kiwanie. Uniesiony honorem,
ale z pełnym portfelem, rzucił
karty oświadczając, źe idzie
do domu.

Tego było za wiele dla po­
zostałych. 27-letnl Antoni S.
który przegrał najwięcej —

ponad 500 zł — oświadczył, że
Jan O, musi dalej grać, a gdy
to nie poskutkowało, pchnął go
na szafkę i uderzył pięścią w

twarz. Zakrwawiony, z wybi­
tym zębem — hazardzlsta u-

padł na podłogę. Napastnik
zarzucił mu na głowę mary­
narkę, przy okazji wyjmując
portfel z dowodem osobistym
1 wygranym! pięniędzml. Po­
zostali uczestnicy gry podzie­
lili się nimi; każdy odebrał
swoją przegraną 1 wyszli, zo­
stawiając w szatni pobitego, z

rozciętą wargą 1 lukiem brwio­
wym.

Ale Jan O. nie dał za wygra­
ną. O rozboju zgłosił w Ko­
mendzie Dzielnicowej MO i już
po godzinie patrol milicji za­
trzymał całą czwórkę, wesoło

na dobitek dopuścili się rozbo­
ju.

Oto do czego prowadzi roz­
luźnienie dyscypliny i brak
należytego dozoru
zakładu pracy. Nie
nia jest tu fakt,
ludzie wykonujący
ny zawód — kierowcy. Już
nieraz notowaliśmy fakty ra­
czenia się alkoholem przez
rowców, którzy potem w

nie nietrzeźwym siadali za

równicą i przez nikogo
kontrolowani wyjeżdżali
drogi, powodując tragiczne w

skutkach wypadki.
Pijana śmierć zbiera obfite

żniwo. A odpowiedzialni za nią
są nie tylko sam! sprawcy, lecz
również kierowcy baz trans­
portowych, dyspozytorzy, lu­
dzie, którzy mają czuwać nad
ładem 1 porządkiem na tere­
nie swojego zakładu. Nimi nie
zajmuje się prokurator. A mo­
że przyjrzą im się 1 odpo­
wiednio zareagują dyrekcje,
rady zakładowe, organizacje
partyjne?

— Dnia siedemnastego sierpnia o

godzinie dziewiątej trzydzieści pięć
— czytał półgłosem major — przy
nabrzeżu angielskim ze statku Kun-

geland zszedł osobnik, którego roz­
poznano z dostarczonego zdjęcia i
nazwano pseudonimem „Rybitwa”.
Po opuszczeniu portu, w którym się
z nikim nie kontaktował, podszedł
do kiosku „Ruchu”, kupił zapałki i
wsiadł na postoju do taksówki, nu­
mer boczny dwieście czterdzieści je­
den. Wspomnianym samochodem
dojechał do hali targowej w Gdy­
ni, kilka minut spacerował po uli­
cy zatrzymując się przed wystawa­
mi sklepów, wstąpił do baru samo­
obsługowego, wypił piwo i wszedł
do hali- Przystawał przed kilkoma
stoiskami z towarami zagraniczny­
mi, w końcu wdał się w rozmowę z

właścicielem stoiska numer dzie­
więć, który po wymianie kilku zdań
zaprosił „Rybitwę” na zaplecze. Po
kilku minutach „Rybitwa” opuścił
stoisko. Sądząc po opróżnionej tecz­
ce, należy przypuszczać, że sprze­
dał towary wyniesione ze statku.
Po wyjściu z hali targowej „Rybit­
wa” przeliczył plik banknotów i u-

dał się do restauracji przy hotelu
„Dworcowym”...

Zawadzki przeczytał do końca ko­
munikat i zawiedziony, że nie zna­
lazł w nim tego, czego oczekiwał,
odłożył teczkę.

— Trzeba dokładnie sprawdzić
wszystkie osoby, z którymi kontak­
tował się Francke. Ustal także tę
mewkę, którą poznał w restauracji

na terenie
bez znaczc­
ie byli to

specyfiez-

kie-
sta-
kle-
nle
na

Marian Reniak

KLIENT (czyta): — „Punkt
nagrań dźwiękowych w Rado-
ści-Zdroju". Przepraszam
nią, co to znaczy - punkt
grań dźwiękowych?

PRACOWNICZKA:

prostu, może pan tu u nas

grać na pocztówce dźwiękowej
pozdrowienia z wczasów, a na­
stępnie wysłać je komuś dale­
kiemu, a bliskiemu.

K: — Dalekiemu, a bliskie­
mu, powiada pani? Świetnie.
Wobec tego - nagrywajmy!

P: - Proszę, oto mikrofon.
Raz, dwa, trzy, cztery-. Proszę
zaczynać!

K: - Skarbie najdroższyl
P: (na stronie) — Ach, jań

kie to wzruszające!
K: — Tęsknię za tobą prze-,

ogromnie...
P: (na stronie)

to piękne - prawdziwa
lość...

K:— ...Na pierwsze
wezwanie gotów jestem
płynąć nawet ocean!,

P: (na stronie); —

Julia/

KRZYŻÓWKA
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Jakież
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twoje
prze-
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wreszcie

zapytuję

nr 30

K; — „.Kiedyż cię
zobaczę? Codziennie
listonosza, czy nie ma jakiej
poczty od ciebie...

P: (na stronie): — Wzrusza­
jąca wierność...

K: — Tylko te przesyłki od

ciebie trzymają mnie przy ży­
ciu— Każda z nich jest dla
mnie wprost bezcennym skar­
bem—

P: (na stronie) — Tristan i
Izolda!

K: — Wciąż marzę o naszym
spotkaniu. Ja przypływam do
ciebie na wielkim, białym o-

kręcie, a ty już tam czekasz na

mnie, w swoim starym, kocha­
nym kapelusiku z wstążecz­
ką na ukochanej glowinie—

P: (na stronie) — Poeta/ Ma­
rzyciel! Ach, są jeszcze tacy
mężczyźni!—

K: — Przyjmij więc ze

skromnych, przykropionych
deszczem i osnutych mgłą me­
lancholii wczasów najserdecz­
niejsze ucałowania, najgoręt­
sze uściski, najlepsze pozdro­
wienia — wraz z piosenką „Po­
zdrowienie od gór, zasyłam to­
bie w świat dałeki".

P: — Ach, jak bardzo musi

ją pan kochać!

K: — Kogo? Ją? To prze­
cież pocztówka — do wuja
za granicą!. ___

POZIOMO: 7. oklepane powiedzenie, 8. umiłowany
posąg Pigmaliona (mit- gr.), 9. roślina o kielichowatych
kwiatach, 10. środek na odciski, 12. typowo japoński
strój, 14. coś dla rybaka. 15. hiszpański konkwistador,
podbił państwo Inków, 20. podziemny korytarz, 21.
miasto na Śląsku, 22. styl obowiązujący na przełomie
XIX i XX w., 24. podstawowe pojęcie ekonomiczne w

ustroju niesocjalistycznym, 26. dykta, 27- mała warow­
na twierdza.

PIONOWO: 1. publiczna gra hazardowa, 2. feldmar­
szałek rosyjski, pogromca Napoleona, 3. element sprzętu
alpinisty. 4. przywódca drużyny Wikingów, 5. czerwona

zupa, 6. człowiek głoszący zbyt śmiałe poglądy, 11. na­
zwa kroniki kryminalnej, 13. najwyższa góra w Gre­
cji, 14- wybitny fizyk niemiecki, odkrył fale elektro­
magnetyczne, 16. zastępuje właściwy order, 17. mały
trawnik z krzewami, 18. inaczej twarz, 19. zwarty sze­
reg ludzi ustawiony wzdłuż trasy, 23. azjatyckie zwie­
rzęta juczne, 25. kamień półszlachetny.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 31
sierpnia 1971 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzyżówka nr 30”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, Redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄ2EK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 28

POZIOMO: 3. familia, 7. kromka, 8. niewód, 9, pantomima,
13. pranie, 14. plisa, 16. drewno, 17. serwetka, 18. licencja, 2».
Blikle, 32. Rilke, 23. czubek, 25. tajemnica, 28. stoper, 29.

polana, 30. półkula.
PIONOWOi 1. Faraon, 2. wianki, 4. Igołomia, 5. Cronin, 6.

Górale, 9. prelegent, 14. audiencja, 11. Krasula, 12. antałek,
14. poker, 15. elita (wspak), 19. Klimczok, 21. karota, 24.

urgens, 26. Jurgów, 27. impuls.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 28, z dnia 7/8. VIII.

Tl, nagrody książkowe otrzymują: Z. Sobecka, N. Sącz, St.
Borycki, Chocznia, A. Zynek, Bukowno, J. Kasperowlcz,
Rabka, J. Orlik, Kraków, E. Urbańczyk, Kraków, M. Siw-
nik, Doły Biskupie, M. Fryś, N. Sącz, J. Szpila, Barwałd G.,
W. Wieczorkowski, Kraków.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.
-V

Eugeniusz Korkosz

„Akwarium”. Warto z nią pogadać.
W komunikacie wymieniono adres
mieszkania, do którego zaprowadzi­
ła go we Wrzeszczu. A co z Erd-
manem? — zapytał Cichockiego.

— Kazałem dzielnicowemu prze­
prowadzić dokładny wywiad w

miejscu zamieszkania — odpowie­
dział kapitan.

— Człowiek zniknął bez śladu, a

ty wyręczasz się dzielnicowym
Jedż do Sopotu i sam wejdź do te­
go mieszkania. Mało to jest pre­
tekstów...

Rozmowę przerwał dzwonek tele­
fonu. Major podniósł słuchawkę.

— Tak, mówi Zawadzki..- Zgoda,
będę na miejscu co najmniej do o-

siemnastej... Bardzo proszę majorze,
do zobaczenia.

Ledwo major odłożył słuchawkę,
uchyliła drzwi sekretarka.

— Ktoś do pana Dominiaka — za­
meldowała.

Zawadzki podniósł słuchawkę dru­
giego telefonu.

— Dominiak, słucham..- Tak...
Dzień dobry panu .. Może lepiej za­
raz, później będę zajęty... A gdzie się
pan w tej chwili znajduje?..- Dobrze,

Y

S

Ł

1
*»• *

Często bywają nieszczęśliwi ci, którzy pra­
gną wszystkich uszczęśliwiać.

* i
Bądź sobą nawet wówczas, gdy wszyscy

mówią, że jesteś kimś.
*

Ogłaszający zwycięstwa bywają ostatnimi

poległymi w walce.
*

Ileż to reguł mądrości osnuto na podstawie
głupich przedsięwzięć.

*

Ciesz się powoli,
*

Miał tak długi język, że zatarasował nim
sobie drogę do awansu.

W sądzie ostatnie słowo należy do oskarżo­
nego, na boisku piłkarskim — do sędziego.

Andrzej Głazek

W młodości noce są szalone.
Później...
— już tylko bezsenne!*

Niejeden chcialby żyć z pracy
— ale cudzej. *

Nie każdy pajac
— wisi na sznurku.*

Narzekając na dzisiejszą młodzież
— powtarzamy tylko...
słowa własnych rodziców.

(4J

wobec tego tam, gdzie spotkaliśmy
się ostatnio. Proszę czekać za pół
godziny, przyjadę granatową War­
szawą...

Tak zaczęła się akcja, której wy­
ników nikt jeszcze nie potrafił prze­
widzieć. Może major Zawadzki pod­
świadomie wyczuwał, że ów poufny
kontakt przyczyni się do rozwiąza­
nia równania o kilku niewiadomych.

Franek czekał w umówionym
miejscu na peryferiach Gdyni. Za­
wadzki sam prowadził wóz. Granato­
wa Warszawa na chwilę zatrzymała
się przy krawężniku. Mężczyzna w

przybrudzonym prochowcu obejrzał
się i szybko zajął miejsce przy kie­
rowcy. Samochód ruszył dalej mało
uczęszczaną podmiejską drogą. Za­
trzymali się parę kilometrów za

miastem.
— Co nowego, panie

zapytał major.
—- Zaszedłem wczoraj

do „Morskiej” — mówił
ko zacinając się. — Podszedł do
mnie znajomy kelner i naraił gościa,
który chciał wymienić walutę. Sie­
dział sam przy stoliku, wyglądał na

Franku?

jak zwykle
Franek lek-

lepszego faceta, wysoki, siwy. Przy­
siadłem się. Zaszwargotał po nie­
miecku, czy rozumiem. Dlaczego nie,
mówię, byłem tam przecież za Niem­
ców.-. Zapytał, czy chcę kupić marki.
Wymieniłem mu pięćdziesiąt. Ale
ciekawy-gość...

— Dlaczego ciekawy? Że chciał
zmienić walutę? — zapytał Zawadz­
ki, przyglądając się podejrzliwie
swojemu rozmówcy. Poznał, że Fra­
nek był dobrze podchmielony.

— Nie dlatego, panie majorze. Po­
stawił wódkę i dalej ze mną w gad­
kę, nie tak jak zwykły frajer, co

wymienia pieniądze i zmyka. Wypy­
tywał, co robiłem za Niemców, jak
mi się teraz powodzi- Co miałem po­
wiedzieć? Że jakoś leci, jak się za-

handluje, ale milicja pędzi, trzeba
uważać, żeby nie wpaść. Jemu się to

spodowalo i śmielej do mnie zagady­
wał, aż w końcu pyta, czy nie mam

znajomych, którzy by chcieli stąd
prysnąć na Zachód. Odpowiedziałem
ogródkowo, że to nie takie proste. A
on na to. że jeżeli będzie wiedział,
dla kogo, może mi dostarczyć doku­
menty marynarskie, na których pod­
stawie można by się przedostać na

statek i wyjechać do NRF. Zaintere­
sowałem się tym, zapytałem, ile
trzeba by zapłacić. Odpowiedział wy­
mijająco, że to zależy, dla kogo, że

jak za trzy tygodnie znowu będzie
w Gdyni albo w Gdańsku, możemy
się znowu spotkać i poważnie poroz­
mawiać.

j (Ciąg dalszy nastąpi)


